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, GLUCHY ·TELEFON .. 
W Wojewódzkim Ur1:ędzie Telekomunikacji w Zielonej Górze. 

z. dy re ktorem !n :l. WI KTOI:tEM S'l'RZYZEWSKIM 
l jego zastępc),mgr inż. JANUSZEM SZKLARZE!\'{ .. 

' . rozmawia HALINA Al"'SK A. 
• 

- Chelałam panów zapyta6. co Jc :s:t 
powodem; i e pod wT.ględem ilości te lc­
fonów w~Jąi wlcezer.ny się. w .ogbnic 
Etfrop .. y? 

W. S'rRZYZEWSKI: - Lic%lla abo­
nentów w naszym kraju wynosi pra .. 
,\.ie tny .miliony; ' z tego blisko 40 ty­
:d~cy w województwie zielor'logórskin'l, 
w t~m oko!o 12 tysięcy w Zjelonel Górze. 
Rocznie w kraju przybywa około 140-

' 160 tySięcy nowych num'~{>w. Problem . 
mimo to nic maleje. O tele!ón ulłiega 
si~ ·w Polsce ponad dwa m iliony osól>. 
W podległych nam urzędach w woje­
wództwie złełonogórskim leiy łącznic 
32 tysiąc~ wniosków o !9felon. W sa­
m~j tylko Zielonej Górze ponad 12 ty.s. 
Ludzie pr>.ycliodzą, proszą, przykro od-

f mawi&ł-'. • 
- WiQ.c dlaczego odmi.\\\'iaeic? 
J. SZKLARZ: - Odpowicdi najkró't­

sza,: nie mamy kah1i. Dlaczego ich nie 
mamy? Ponieważ z~yt mało SiQ p!'()du~ 
kuje. Nie mamy też central 'tele!onicz­
nych . ho i l)'Ch niewiele si~ wytwarza 
lub sprowadza, gdyi są to urząd7.enia 
llar'l") k(\S?.towne. 

W SJ'RZttE\VSKT: - W poptze<l­
·nim układzie 'rninisferstw. l>rzemysł te­
ł~;<r~u"''!'<acyjny znajdował się w obr<:­
bic Ministerst.wa Lącz.no~ci. Teraz wrzu. 
cmH> 't!O do jednc~to woJ.:"ka. \vspólnei!o . 
clła ws~ystkich ~ałczi pr~:nysiu. ~ro­
dukcja kabli i aparatury służącej tele­
komunikacli podlc~a temu samemu mJ­
histrow~. co produkcja np. obuwia. mY: 
dla, cukie.rków. Z!!odnie .z \YYmó~am1 
czasu, kat dy ":aklad, coko1wiek by nic 
produkował. musi przede wszystkim 
dbać o opłacalQość. ·Wątpi~ wio:'c. czy 
post~pi do przodu produkcja u(ządzei> 
dla telekomunikacji. O wieie bard~iej 
opłacalne hęd>.io dla takich zakfadów 
wytwarzanie np. zabawek· c!ektronidz­
nyc!>. 
·- Czy n1am roz:urnieć. i e reorganiza­

cja wprowadzona ostatnio P(t-ez nąd 
pr·tes-zkodzi r~nwojowi tełekoołunikacji? 

W. STRl.YZEWSKf: -:- Trudno to 
tak jedńo1.nacznie olireślić. Ppwiem mo­
ie, źe nie J)O\Vinna pn..es~kodz-ić. 

J . SZKLARZ: - Lepiej byłoby nic 
reor.<!anlzować poszczególnych dziedzin 
naszego iycla społecznego, ale je roz-
wijać. to logiczne. . 

- Tymcz.asem takie l \~las czeka reot· 
ran.tzacja. . 

W. STRZY-ZEWSKr: - Tal<, oczeku­
Jemy właśnie zmian struk~urolnych. Ma 

' 

l 
my zostać złąc<eni w Jedną··urmę z pocz 
tą. Nasza•s truktura .aczy•>a sl~ ·od góry 
w ~1-inisterstwie Transportu, Zegtugi ! 
t.ączności, któremu podlega generah;>a 
dyrekcja, wspólna <lla J>OCzty i teleko­
mmtikacji. Generalnej dyrekcji podle­
gają óyrekcJ<> okr~!!ów. również wspól­
ne. ~tórych jest dziesięć . . wśród nich 
hasza w Poznaniu. Na. szczeblu woJe· 
wódzkim • do tej pory byl;v dyrekcje 

. oddzielne dla poczty i tele!onów. Toraz 
mamy mieć wsp6lno1Q o nazwie "Wo· 
jcwódr.ka Dyrekcja - Polska Poczta, 
Telegraf ! Tel#on''. 

- Reorgan izacja, restruktury2acja, a 
.. fe letonów jak 'brakO\\'ało. tak brakuje. 

' - .T. SZKLARZ: - I brakować b~dzic, 
· poniewat jesteśmy zbyt biedni, by na­
dą7.ać za .,rozbudową osiedli. W ostat­
nim czasie \lruchomiliśmy nową centta .. 
l~ tcle!onlczną na osiedlu Pomorsltim. 
Jest to centrala polska. typu kontene­
rowe~o. obliczona · na tysiąo abonentów. 
Na początku podłączonych zostało sto 
numerów, obccnie ·dzia,ła trzysta. D<> koń 
ca rok-u sygnał otr:.yma dal$zycb sto 
aparatów. 

- Sb·szałam o b udowic npwej ćcn­
tuH na ósledlu Łui:yckim. 

W, STRZYZEWS Kf: - Central~ na 
osiedlu Lu7.ycJ<lm <>ddaliśmy do użytku 
dziesięć lal temu. T<>raz ją rozbudowu­
jemy. Przybędzie około ITzech tysięcy 
nowvch numerów. Pnedtem jednak mu 
simY poszerzyć sieć kablową, hy urno ~ 
t.H wić funkcjono\vanie stacji telefonicz­
nych na osiedlu ·.Pt2yjażfl. Ceń~rala 
będzie ukollcrona jeszeze w tym roku, 
sieć kablowa w pnyszłym. , 

- Czy ło prawda. i e kazrly kto pra· 
cujc w \VUT m a w domu telefon? 

W. STRZ\!ZEWSKl: - Nieprawda. 
- Ale macie Pitr\\'Sztłlstwo w ~z_ys­

kiwa.r.liu t-cl~fonu? 
W. STRZYtEWS KI: - Tak ie prawo 

mamy. Zakwestionowała je prof. Lo:­
towska, r1.ccznik praw obywatelski(:h. 
Moim zdaniem niesłusznie. W Innych 
·brtmżach również <lziala to prawo. 

- A ja zgad.zam się z rzect11ikiem. 
Prawo pien~sv.eństwa rozCh)guięte na ca 

·lo nasze i )'cie. prowadzi do a'bsurdu. 
Pontewai w sxySt-kicgo ·w Polsce jest za 
mało. POsładanic o o. butów , moi.c staó 
się przywile jeol pt.'ac:own.1k6w fal)r yki 
obuwia 1 personelu sklepów obuwl) i­
.o~ych. l lak da ld . nie$1ely, d<> t~~o 
7.rrtił'!rtamy! Leplej 7.tn ieńmy 1-cm:rt. S ·viat 
łowOdy w Lubllnie, świa.UO\~ od )' \\~ Lo· 

\ 

dzl, P&znaniu. Dlaczego nie u nas? l 
co lo l•kiego - Ie śn>iatlowO<Jr? Pra­
sa l)is2e. -fe jest to ,,rewelacja l r ewoha­
cJa u w telc tonaeb. 

J . SZKLARZ: SwlaUowód jest 
uklaną nllką,, lub lepfel - włóknem, o 
min!nturowej średnfoy, ze s:>.kla kwar­
cowego, w aluminiowej os!once, wpro­
wadżoną wraz z usztywniaJącymi dru­
tami w środek kabla. Po tym wlókn~e 
biegną I'Ozmowy tele!oniczne, których 
diwięk zamieniony zostaje )la, impu)sy 
~łektryczne, a następnie .strumienie 
światła. Osta!(l.ł• nwner "Przeglądu Te­
lekomunikacyjnego" caly pośwlęcóJIY 
j(l.•l światłowodom. 

- Cr.y jest to przysdóśC.. zleJooo-
g~n;klch eon.l;al? . 

IV. STR:GYZEWS Kl: - Z pewnością. 
Ale pnyszłość <>D!cl\ła. Technologia pro 
dukcj! światlowodów jest niezmiernie 
droga. }1ało l<to w:et ~.e Polsl<a przed 
kjłkunas!u laty była iednym z pierw­
nych eksperymentato~:ów .w tej d>ied?.i­
nie. Tempo rtaszych doś,viadozeń bylo 
jednak z,byt wolne i inni nas .. wypt\7..e­
duli. 'l'er.ai włókno szk lane produ)<uje 
pewna spółka w LlfoJ!nie. Wielkość pro 
.aukcji do 1~90 roku wyniesie 500 kilo.­
metr6w. Dla porównania: produkcJa 
światowa wlókł\a· szklanego równa się 
dwu m1Jiónorn k1lometr6w, z .czego 75 
proceni wytwarzają Stany ZJednoczone. 

J : SZKLARZ: - l't2y pomocy jedne­
go Ś\V)attowodu można w Polsce pt.e­
sylać r6\vnocześnie od 120 do 480 ro­
zmów. Linio takle maJ~ wi~c sens lst­
n.lenla tylko na dużych !(ęSto zaludnio" 
nych tecenach. · · 

W STRZYZEWSl<l: Sam świa-
tlowód, cniJć· bardzo drogi, nie je s( tak 
wielkim prol1lemem. Jak urząd~en!a ko­
nieczne do współpracy z nim. Muszą to 
być centrale elektroniczne. Do wszel­
kich robót w takich centralach n ie na­
daje si~ jut monter 7. torbą narr.ędzi . 
Potrzeboe sq iamochOdy-labo'ratoria 
z mikro•kopami. 

- Skoro jćst-cśmy Juł. P.r:t:Y opow la ­
(lanlu l!.i~ko ycłl baje.k. to ozy w Zle· 
toue j G6ue jest choćby 'jakiś jeden cud 
teclu1ikl tctcronie'tncJ? · 

W. STRZYZEWSKI: - l'Hozego taliie­
go oie man\y. Ani. aparatów bezprr.e­
wodowych, gdzie Indziej ju$ dość po­
wsrechnych, ani telefaksu. Co to jest 
telefaks? Chcąo określić najkróccj, jest 
to skrzyżowanie leletonu z kserogra .. 
rem. Przy i>O"!OCY telefaksu przcs:;lanc 
są korespondencje, Odbiorca otr>ymuje 
zapis. , 

- Gcl'l ieś daleko eud~:niewidy. a 
u nas poohrywan'e slucb.awki w bud ~ 

' kac h. Na J)laeu J)rzcd Centr um Kcnne­
cły'ego w Bost.ou;c, wybieram nurnery 
najpierw Pol~kl. J)Ołean ZieloneJ GórY 
- i natychmias t słyszę g-łos mojej cór -

l Ciąg dalso:r na str. ł 
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Z 4zi~jów Polski Ludowe.! • 

Spory wokół Zjednocz~nia 
' Jan ·Golec ,( 

k ryzys polilyctuy lat osiemd:desią$·YCb postawił cało polsk ie śroclo\\'ls,ko na.ulco• 
w e prLe<l O$lryrul l)robicn_ta.tni samookrćślenia. Dla historyków tajmując)·~h się 
problematyką r uchu robotuiczego jest to zagadr.ti~nio szctególnio istoh,u•:, Po arierw­
S'te- sar_n p rzedm.ot badań. st~wia nas wobec kontrowet~·yjny(.lh problemów zwią· 
zanycb ~ wyjaśnianiem h.\\f, białych plam w h b torii. Po dru.gie. - historia ruchu 
robotuiozego Jest int~raJnte ~wiązatta politycznie l ideologteznie z PZPR. 
Za~hodząte w naszym kraju przemiany demokratyczne, a tak:ie proces pr~ebudo­

wy politycu.ej w ZSRR zdają się sprzyjać zainteresowaniom bada~vczym nad po· 
czątkitm PRL, w tym także nad przebiegiem procesu z-jednoczenia ruchu robotni· 
ezeso. Krytycl)!l\0 ocellia się dzjś publikacje, ,W których opisy rzeczywistości wy­
prowadzane były z r~rcratów i uchwal BJura Polllycznego KC, a których trafność 
2ak\\le.stionowało niebawem samo życie. Nieporozu.mienjem byłoby negowaru.e war .. 
toścl cal~ f dotychczasowe! historiogratli Polski Luąowel. 
· Od początku ,Polski r,udowej w kierownic~wie PPR zazmiooyl się 'llurt dąi11CY do 
wprowadzenia w Polsce jak. naJszybciej stalinowskiego modelu socjalizmu. Dą~c­
nia te reprezentowali głó,vni~ działacr.e PPR, przebywający w lalach II wojn'y 
świitowej na tercrlie Związ.ku "Radzieckiego, sk:upieni· w Centralnym Biurze ,K o­
munistbw Polsl<i. Chdeli od raiu wyeliminować z 2ycia polilyczJlęgo <irug;l .part.!~ 
robotńic-lą i ustanowić ł)'stem monopartyjny. Uważali bowiem, te pr~y systemie 
wielopartyjnym b~dowa socjałiZmu jest niemoiłiwa: Sto'pniowo pozbywali sl~ 
z kierownictwa PPR działaczy, którzy w spps6b twórczy podchodzili do marksizmu. 
Działacze wy•vodzący Się z CBK - J . aerman. H. Młnc, ,S . Radkiew'icz i inni -
wprowadzili w Ul$tytucjach, .którym! bezpośrednio kicrowaJi bądi je nadzorowali; 
jak mlnhtcrstwo bezpiecze.t\stwa pubUcznego, res!)rt p~zemyslu i handlu, plaoówJ<i' 
frontu ideologiou.e&o, metody działania cu:sto obce socjalizmowi. 'Przenosili i za-

. szczepiali na grunt polski' najgorsze wzorce syśtemu $talinowskiego. \Vszy.stko to 
prowadz\lo do zdominowania stosunków w , Polsce pr.zez syst<>m kultu jednostki, 
który apogeum,osiągn>Jł na początku la·t pięćdziesiątych. Stąlinlzm 'ponad wszell<ą 
miarę i potr.zebę .utajniał wiele obszarów iycia społect'nego. Tej ortodok5yinei idei 
komuniilnu prieciwstawiało si~ \Vielu działaczy PPS. którzy siły sprawcze proce­
sów Qen\ok:ratyczoych upatrywali .'V partit komunistycznej wspieranej przez s~ro~ 
kle warstwy rob.otn1ków ,' 11'!1odziety i inteligencji. 

Probiom jedności orcanizacy jnej polskiego ruchu robotn!c.ego przewi iał się w 
myśli politycznej PPR i PPS niemal od począt·k<t istnienia Polski Ludowej. ł$1otne 
znaczeni<! miało wspóld?.ial~nie obu pąrlii podczas przeJmowania władzy, przepro­
,Vadz.ania .reform ustr·ojowych. odbudowy,vani-a ,_tycia spoleezno-go~podarczego1 za ­
siedlan.ia i zagospodarowywania Ziem Odzyskanych itp. Potrzeba jedno>d działa­
nia wynikała tez z konsolidacji sił w \Valce z reakcyjnym podziemiem i legl!!lną 
OIXI"Yclą mlkoiajczykowską spod znaku_ Polskicgo StrQnniclwa Ludowego. Oba­
wiano się równiet, aby .nie doszło do sojuszu prawicy PPS z PSL, ;!dy.7. mog~oby 
to jeszcze bardziej skomplikować sytuację polityczną. PPR \~ykorzystując si'ly le­
wicowe w PPS, przystąpiła do z4:ecydowanej wałki :t prawjcowym nurtem w PPS. 
Odrodż<>na PPS popieraJa dokonującą się rewolucJę ludową, ale b~la partią nie­

jednolltą Ideowo. :Zywe w .nieJ byty jeszcze t.J·adyeie socjal-demokralycz!le . . lej akty 
wowi niełatwo bylo pogodz:ić si~ z konsekwencjami wynikającymi ~ he~emonic4 .. 
nej roli PPR l· zaakceptować surowe realia powoJenne. Zwycięstwo blok:u demo­
k::atyczne'o w wyborach do Sejmu Ust3wodawczego 19 stycznia 1947 r .. spowodo­
wało, i t P.PS stała s!c: d,rug'l po PPR silą politYc,zną . w kraju. Gdy PSL l_>rZestalo . 
się liczyć. zmalała również atrakcyjność PPS dla PPR. Co więceJ - woliee pew­
nych ró1nic między l'PR a PPS co do ctrog l melod ' budowy socjali;mu w Polsee 
- część puywódoó'Y pa~tii komunistyczn_ej zaczęła uwata.ć 'PPS r.a pucszkodę w 
pro~eśic tworzenia nowego ustroju. W sytuacji. .gdy PfS moJ(ła stać się silą kon-. 

• kurencyjną Wobec PPR w procesie ks>.ta!towania dalszych losów .kraju,. siała slę 
ona obiektem zainteresowania wszystkich żywiołów niechęt-nych lub wrogich ko­
munistom. W istocie toglk.a rozwoju procesów poljlycr.nych ~worzyla alternatywę: 
albo oddalenie·się obu ~rt\1 i konkurencja między nim!, co prędzej c~y później mu . . 

. ( ____________ c_l~-d_a_ln7--n-•_•_łr_._• _________ _ 
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Państwo 

Pałestyńczyków 
;,P41tstllńtk4 R4d4 NGrodOW4 : W 

• 

z prasy zagran!cznej 

Na Ieo lemat w .Prawdzie" 
się artykuł pt. ~Czeka wielka 

Oto Jero lrełć. 

uleauł 
p raca·•. 

Jednym • waźn1cb wydan.eft o!lcjal 
ntj wttyty przyjaini w PRL oekreta­
-rza generalnA!go KC KPZR M. Gorba­
czowa w lipcu tego roku, która odbiło 
się szerokim echem na, całym świecie, 
było Jego spotkanie z azialacz.ami pol­
skiej kultury i'ńauki, w którym uczest 
nlczyła tet delegacja inteligencji ra­
dzieckieJ. Odbyło się ono w pamięt­
nym dla Polaków miejscu - Zamku 
Królewskim w Warszawie - symbolu 
polskiej państwowości i edukacji. 

Wszyscy doskonałe pamiętamy repor 
taż tclewizy lny • Zamku Królewskie-

• 

~Uć, !t wuyttkieh Ich l~ct)'IA ucre 
rość oru wielkie raanaatowanle w po­
szukiwaniu rozwi-w\ lłlnlel-c7eh pco 
blemów l udań, które - Pr&7 ealel 
rozbielnoki konltreli\ych warunków, 
oryginalności tradycji historycznych, 
narodowych l kulturalnych narodów 
radzleckiego t po!Jkit&O - maJ~ wiele 
wspólne&o. , 

Włród mateńalów, Jakle weszły w 
skład zbioru, posłowie uJmuJe so;czc­
gólne mie.isce. Zawiera ono nie ty•'::: 
odpowied•i na prxekazanc pod adre­
aem przywódcy raddeckiego p)'tnnia 
uczestników ro•.mowy, ale ró.wn!ct ro• 
myślani:. nad tym, o cxym byla mowa 
w lipcu na Zamku Królewskim. W 
zwi~zlej formie ·w poolowlu przeprawa 

• 

• 

, 
' TOł1Amieć w konfekście cale; jego twór 

C%0.łci uortl1!e~ne; i pol-irvczn<>j, oalej 
. działalności t<tgo oiganlucznego, uni­
wersalnego umusbr. Nie zaś Wl/fUWD~ 
oddzielne fragmentu dla zuskania 
,_,watkich argumentów'• tD celu uZ4łGd 
nlenf<l nawet i slusznvch POQiqdów". 

Podkreśltdąc. !Z ob«nie spoJrzenie 
na liczne l kardynalne problemy socja­
lizmu stało się znacznie szerS>.e. głęb­
ue 1 bard-ziej realistyczne, nit jeszcze 
t:alklem niedawno. autor r6wnocześ· 
nte pi$2e: .. Oc.zvwiście, nie z-naa:u 10, 
ż• wszustko je&! dla t~a• do końca jas· 
ne. te mamv tUl wszt~stko rec~prv i uo 
towe odpowiedzi. Trzeba b(d:it jes:­
cze wiele zrobić. by doprowadzić do 
końcel rozpocŻtt4 prac~ nad tworze­
niem wsp61czesneJ konc~pcji so<:joll•· 
mu. odpowiadojqcego najwyźuym tCfl· 
mdg~niom zbliiajqcego się XXI wie-
ku··. 

. 

od leninizmu, :a POQillaiomie usod Ie 
ninowskich " . 

W malel'iale nie pomija ~ię równit-t 
mll~enlem problemu śmierci (l(JI!klch 
olicerów w Katyniu. Wielu łudzi w 
Polsce Jesl przt'konanych - mówi się 
w poslowiu - te jest to sprawa Stali 
na l Serii Historia tej tragedii jest 
obecnie skrupulalnlo badana. Zgodni• 
~ rc>.ultataml badań b(dzlc motna wy 
robić $Oble pogl~d. na Ile, usprawiedli­
wione St\ tnkle czy Inne opinie i oceny. 
w Katyniu znajdu1'1 sic: obecnie obol$ 
siebie dwa pomniki - dla Ulmordo­
wnnych Polaków l zamordowanych ra 
dzieckich jeńców wojennych, rozslrze­
lanych tam prz~ taszystów Jest to 
też symbol wspólnego nlcs=.~cla. Ja 
kie doslęgło obt\ na~ze nnrody. Pt7,v­
wódcn radziecki wc>.wal. by o<:zYS?cza 
nie pncs7.loścl •· ,.białych plam" s1alo 
się jednocześnie oczyszczaniem drogi 

• 

łn.i( BOQa l w fmlc arabsldego narodu 
P<JICIII/ńsklego, proklatn!łje pOWłlanie 
P4ńł!Wa P41Cłllflll/ 1111 łi4Uł} P<llełttlr\; 
skid ziemi, t JerozoiimCI jako ł!OifC4 • 
- stwlerd>:a .,DeklaracJa Nlepodlegfo­
scl" jednomyślnie uchwalona półtorej 
godziny po pólnocy 16 listopada 88 a· 
przez n.adzwyczajnq sesJe PRN w sa­
li centrum kongresowe~o Club de.~ . 
Plns. pod Algiea·em 

AI'Dbskl naród pnlcscyńskl, czywmy· 
w .,DeklaracJI", został wyrcdzony l po 
2bawiony pa·awa do snnJOstano)Yienla w 
nnstcpstwlc rezolucji nr 181 ON:t. Rezo 
luc.ja la, przypomnijmy, podjęta 29 li­
s topada 1947 r. przewidywala powstu-

Gorbaczow o spotkaniu z intełtktualistami polskimi 
. nie na terytorium Pnlestyny cr.yll na 

obszaa·ze pomiędzy Morzem Sródzlem­
nym, Jordanem. Morzem MnrtW)IQ'l, :ta 
tOkt\ Akaba l l':glptcm - dwu państw: 
·żydowskiego l arabsldego oraz stre(y 
międzynarodoweJ ~ Jerozolimą l fleUe 
jem. Państwa arabskie nic uznały teJ 
rezolucja , l nazajult'< po powstaniu 
hra~la IS maja 19~8 r. rozpoczęły z 
nim wojnę, zwycięski\ dla 2ydów, któ­
rzy znacznie powięks•yll swoJe tcryto­
t•ium' zagarnlnJ<~c polowe Palestyny. 
lzrael w tąk zw. wojnie czerwcoweJ 
1967 ~· za)ąl pozostalą CZC$Ć ICiO ob­
szaru: 

Arabski naród palestyński nlgcly nie 
pogodzał si~ 1. klęsk~. czego dowodtm 
oyto m.in. utworzeme Orcan~zacji Wy­
zwolenia Palescyny. Od prawic roku 
nlemal codziennie oglądao\Y w t.clewl 
•Ji starcaa Pa)e;,lya\czyków uzbrojon)'Ch 
w kamienic 1 kiJe z nowoczesną armil\ 
Izrnela 

W ,.Deklaracji" stwttrdzono, te pat\­
~two Pnlcsty.na pow$taJc ,.nc znmtl 
trzech rebgil ob)awionucta•, gdzlo na­
ród palestyński wytwor-Lyl •wo)!1 onro 
dOW<I LOtsamość l .,dokot~vwal cudów" 
w jeJ obronie. Będq w nim chronione 
)>rzckonanla 1 eh;IJIIO l polityczno or11z 
ludzka sodnośc Pnlestynn, państwo de 
mokracji fl8rl~menttlrncj, gwa~antujo 
~wobod~ twonenia purtli policy znyeh, 
zwoic-lać bcdzio dyskryminację r sową, 
•·ellgiJną l piel, deklarujo pollcykę ru 
chu niezn«nca1owanych. 

,.IVnlc,tqc o tlłlanQWicnl• pokoi" na 
ziem! tnii<>Ad 'i pokoju, Palcstvn<> ape­
luje do Organizacji Na rodów ZJcdno­
c:o11UCh. la6ra ponosi suzcgólnq Od!>O 
wiedzialnoAć wobec arabsldego łl4rodu 
palcstu>lsklcgo i jego o}czvznu, opel~e 
teź do potutu> milujqevch pok6j l tool 
ność, ~ebv pomoolu "' r«alf:acJI jeJ ce 
lów ... to dzralaniu na rzecz poloźenla 
kresu azratllkieJ okuJlOCji ziem poles­
rvńskich". 
Państwo pJleslyńskie nie posiada le­

szcze konscytuc)l, granic, wojska, sądo 
wnictwa1 które we-Qiług "DeklaracJi'' 
ma być niezaletne Kiedy plnę len ko 
menton, nie posiada takto rz(\du, któ­
ry wkrótce z ~~ewnośthl b(d~le powola 
ny. 

Jak windorno OWP nie u~nawała 
pańsiwa luael. Dokum~nty przyjęte na 
algiersklej •esjl PRN takie nie .uznają 
Izraela wpa'OSt. nie akceptuJlic re•.olu· 
cje ONZ. s=ególnlc 181 , 2f2 l 338 Ja­
ko podstaw) ewcintunlneJ konlea·encJI 
bhskowschodntel. uznnJt\ Izrael pośred 
nlo. Ta zmiano ••anowlskn kierownic­
lwa palcstyńskl~;o nasU~plła, przypusz 
czają nieklóny, po o'statntej wizycle 
Aratata nn Kt·emlu. Aratal dowodzi, ze 
Palestyńc-zycy uznają IZL·ael w momen 
cle u~nanln prle-t to państwo l'nlescy­
ny, czyli coś za coś. Uznnnte Izraela 
1.a uznanie Pnles\Y,ny znaczyloby wy­
cofnnic się z terenów oi<upowanych. 

Nawet takle rozwiązanie problemu, 
dziś oczywiścle tylko tcorc4'cznc, posln 
da prieclwnlków tal<to w~t·ód Polcstya\ 
etyków Szejk Ahmed JM$1n, pa·zywód 
ea lslnmsklc/IO ijuchu O))ot·u. który 
dziala na tercnncli okupo,~anych. jes•­
cze przed ostatnlq scsJq PRN oświad­
czył, te Palcsty>\czycy nic powinni re­
zygnować z żadne~o kowalka ,.$wlętcJ 
Palestyny". 

Proklamowanie państwa pol~tyńskle 
go to wlelkt sukce> Jascr·a Arafata. \V 
ciągu niespełna dwudziestu lat, odkqd 
przewodza OW t>. nlełlczqcą sl~. małą 
organizacJe pn<'kszlałcil w realną rów 
nież polityczna siłę. Wykor~.ystujc on. 
czego nie mogą pojąć niektórzy lqnl 
przywódcy palestyńscy. o<:ieplenle się 
stosunków międ•y Moskwą l Waszyng 
tonem. Po zwrotach w sprawie Afga­
nistanu Poludniowej Afryki kierownic 
two pnk-slyńsklt z Arafatem liczy na 
rozwiązanie taktc problemu Palestyny 

Odmówienie Arafatowi wizy USil, 
gdzie na rorum ONZ chelał wypowie­
dzieć racje arabskiego narodu paiC$I)'ń 
skiego. Jest bardzo złym syl(nałem. Mo 
że się okazać. te droga do olepodlegle 
go poństwo p.•lestyńskh:go. uznanej!o 
prz& ZSRR. Chiny. Polskę i wiele In­
nych kraJów moi~ się nltstcty okl\7.8~ 
dł\lts7.a nit sądzą ci, którzy je prok­
lamowali. 

JACEK WOCH 

• 

I(O o rozmowie pn:ywód~y rad7.ieckle­
go z wybitnymi polskimi intelektualfs- , 
taml, reprezentującymi róine odelenie 
polskiej my_śii współczesnej, w tym ró 
wnlei katolickiej. · 

dzono l:ł~boką annllzQ dokonuJących 
•ie w Związku Rad~leckitn prz.cobra­
teń wt w&t)'Stkich dziedzinach życil' 
kralu l charakteryłtykę nowego m)'­
ślenla polltyczneao. pokazany ze»tał 
problem proporcJI ml~dzy podejściem 
klasowym l ogólnoludzkim, mówi sie 
o tym. lt twórcza nauka marksfklow­
sko-lenlnqwska Jest nle do pOiodz.-nla 
z docmatyzmcm. o perspektywie współ 
istnl~nia aleiizmu l wiary, o decydują 
cel roll klasy robotnlczeJ w trakcie 
przebudowy i pclnym uu!anlu wladz 
do InteligencJI, o współpracy radziecko 
-potskiel l watnym zn~cu.nlu reallxa 
cH Idei utworzenia .. wspólne~o domu 
~uropclsklego" dla sprawy pokoJu. 

Niestety. ze względu na bardzo wy­
pelnlony program wizyly, spotkanie by 
lo ograniczone ścisłymi ramami czaso 
wymi i nie wszyscy, kt6ny tego chcie­
li, n>oglf się wypowiedt.ieć. Nie na 
wstyslkie również pytania zdolal odpo 
wledtieć sekretarz generalny KC 
KPZR. Z zaistniałej sytuacJi znałezlo­
no jednak wyJście. Zrodziła się myłl 
wydania w· _ oddzieinej ksiąice rpra-
wozdnnla ze spotkanla. W ostat-
nich dniach uk.az.ał się właśnie 
w wydawnictwie -Literatury Politycx­
nei laki wiór pod tytułem .Inteligen­
cja w obliczu nowych problemów so­
cjalizmu". W jf#o skład westly: słowo 
wst~pnc przewodnicz.1cego Narodowej 
Rady Kultury prof B. Suchodolskiego, 
przemówienie M. Gorbaczowa, wystą­
plenia uczestników spotkania. slowiJ 
ko(>cowe 1\1, Gorbaczowa, wystąpie­
nie B. Suehodolsklego, , wystąpienia 
nadesiane na piśmie oraz posłowie na 
pisane przez lit Gorbaczowa. 

Spotkanie miało rzec-zowy f otwarty 
charakter Jego uczcslnicy wypowiada 
li najró?.nlelsze p9glądy na temat prze 
biegu przebudowy w Związku Rn­
dzlecklm. historii l dnia dzisiejszego 
stosunków radolecko - polskich, dróg 
ro•woJu soclallzmu. Nalety Jednak p od 

• 

Wyjazdy 
Od pnysdego roku obywatele Zwl~z 

ku Uad:z.iecklero będ' drspono,~ali spe· 
eJalnYml wkładkami do ~portu upraw 
oi&J\••ro do wyjazd6w prywaloyeb do 
lycb lo'aJów soejallstyemyeb, s l<t6ryml 
ZSRR ma podpisane porMumienie o 
\\'Sajemoycb ulatwieniaeb nizowycb.. 

O tym l Innych ułatwieniach zwi~­

zanych z wyjazdami zagranicznymi po­
lnlorD'lOwal w wywiadzie dla IZW!ES­
T!! Rudolf Kuznieeow, naczelnik od­
działu w)t l rejestracji obywateli za­
granicznych (DWlR) Gl6wnego Urzędu 
Ochrony Porządku Publicznego Minls­
terstwa Spraw Wewn~trznych ZSRR. 

Zostaną podjęte ~ównict kroki nnie­
rzające ·do· decentralizacji decyzji zwią­
zanych z prywatnym ruchem turystycz 
nym, do Ukwidacil uciątliwych biuro­
kratycznych barier utrudniających za­
łatwianle (ormalności. Wszelkiego ro­
dzaju dol<'umenty motna będzie uzyski­
wać• w urz~dacb rejonowych, a nie jak 
dotychc.as w centralnych. Ankiety, ja­
kie wszystkie osoby wyjeźdtaJ-ce na 
pry\vatne z.aprosz.enie muszą wypełniaf, ' 
zoslan~ xnactnla skrócone. 

Urzc;dy paszortowe nie będą brały 

pod uwagę narodowości wyjeidźająceg:), 
nle b(<!~ ządać ukiślenia warunków 
w jakich nastąpiło jego poznanie się z 
zapraszającym. Obywatele, którym od­
mówiono wydania paszportu będą mogli 
zaskartyć :ę decy~)ę do sądu. 

R. Kuzn!eeo\v slwierdzil rÓ\\'nOCześ­
nie, te nadal Istnieją czasowe ograni­
czenia przy . udzielaniu zgody na wy­
Jazdy tych e»6b, k{óre z racji swej 'dzia 
lalności zawodoweJ mialy dosto:p do ta­
jemnic państwowych. 

1 Podkreślaląc nlexwyklość spotkania 
n' Zamku Królewskim potwierdzające 
.;o szczególnie l htstoryC?;nie uwarunko 
wanc •nnczenle stosunków radziecko­
polskich dla obu narodów, din Europy 
l rozwoju miedtynarodowego, autor 
podkTCśla, lt nie wszyscy jc~o uctestnl 
cy w taki snm •po$Ób oceniają takle 
c•Y Inne problemy, wydarzenia i fakty 
pnenlości l tenltnlejszo~cl, widzą dro 
ce w puystło~. Odpowlodal'lc zwłasz­
CM na wątpliwości A. Sondaut\ra o 
$luszno$ci nie<lslannego powraca>1ia do 
lenlnl1mu w tl'akcie pncbudowy, lit. 
Go,.boczow pis?.e: ..... odwolujqc •lq . 
obecnie do l.rnin~. mdwimu, :!e 1e.!li 
chctmv. by pornogal Mm on w prze­
budowie f to odnowie •J><?I~~te>l31tca, 
to Le>lin<J naletv %1146 cal•go ,.- %Md l 

Nowe samochody 
Wstnymanle protlukeJI •kody 103 

doUdiwe op6init.ola we wprowadt.aoiu 
SC!7Jncl produkcJI .. moebodu osobo· 
wero 1koda favorit apowodO\V&ły do­
llla4ne .wyceyszmenle'' punkt6•v spne­
daiy samoebod6w wnystkleb do· 
stępnycb typów l konleczooł6 vodJę­
eta: k.rok6w lOradctyeb. Zgodnie z de­
cyzjami rządowymi, eksport czechoslo­
wacklch somochodów będzie w tym ro 
ku niższy o 15 tys. nluk od ub. r.,wy­
ne»ząl: ~ 300 wozów ( z tego 21 300 do 
krajów • sociallstyczn:ych}. Jut na po· 
czątku przyszłego roku pierwsza par­
tie .ravorllkl" czyli skody 136 l, po­
wędrują u granic(; po ru pierwszy 
•amochód ten zaprezentuJe się na ryn 
ku międzynarodowym podeUla lalonu 
•'\mochodowego w Amsterdaml.o w lu­
tym 1989 r. Do l'olskl troll nnJprawdo 

• podobnieJ w niewielkich Ilościach w ro 
ku 1990, co mote okazać się' korzyst­
ne: Jak do tej pory mnot') się siO"(a 
krytyki pod adresem p.nlomu wykona 
nla samochodów tego typu; Ich jakość 
byla na ostalr)lm posiedzeniu parla­
mentu CSRR przedmiotem lntcrpelacll 
poselski~) (domagano •lę wskazania l 
ukaranla wlnnych). 

Popularne osobowe .. ukodovkl" •tar 
szych typów są obecnie eksponowane 
do 40 krajów świata, głównic do Wiei 
kit) Brytanlf. Węcier, Polskl, Dani!, l 
Bułgarii. Równocteinie zdecydowano 
•ię na zwlęknenie importu. Zamiast 
przewidywanych na lata 1988-1988 u­

. kupów 74 780 samochodów, na ryn•k 

2 • NAOOORZE" 11. Xtr. - !4. XD. 1988; ROK XXXU; NR %5 (882) 

wewnętrzny trali Ich o 9250 więcej, At 
39 900 wozów sprowadzonych zostanie 
z~ Związku RadzieckieGo: bQdą lo CIÓ­

wnle lady. \V l pólroczu 1989 r. na szo 
inch czechoslownckich poJawi si~ pier­
wsza tnrty$icexna pa'rtla poludniowo­
koreańskich samochodów osobowych 
daewo raccr, które pr<echodz.l obecnie 
·próby homologacyln~. Ceny Jeozcze nle 
ustalono. Zwi(kszą slQ r6wnle1 dosta­
wy z Innych krajów. 

• • 

Wiele uwagi w ix>slowiu poświęca 
się stosunkom rad>.iecko-polskim, liczą 
cym jut 70 lat. \V których komplikn· 
cje z winy teJ c:y ,Innej strony kładły 
się ciężkim brzemieniem na obn naro-­
dy. Nie jest tajemnicą. że określone >i 
ty ~arówno w samej Polsce. jak i na 
Z.~chodzie. dąż•l nieustaunnle' do wyko 
nystania takich .. białych plam" w hi­
storii stosunków miedzy oboma pań­
stwami, Jak układ o nieag~·esji ZSRR­
Niemcy, tragedia f!atyńska l inne. do 
rotpalania nastrOjów nacjonat:stycz­
nych. sianie wro~toścl między obowa 
narodami. podrywania prtyjatnl rn· 
dziecko-polskiej. 

·• . 
M . Gorbaczotv dnie na postawione 

pytaniłt wywatooe i. uargumentowane 
odpowiedzi. wzywając równc><:ześnie, 
by w ostatecznych ocenach kierować 
się prawdq historyczną. Zwrócił on 
uwagę na nieunikniony charakter 7.n ... 
warcla paktu o nieagresji ZSJ\R-Nicm 
cy t 23 sierpni:> 1,939 roku. jeśli stoi 
się >.decydowanie na realistycznym st• 
nowisku ~16wiqc natomiast o uwer­
tym rniesi~c późnieJ. 28 września 1039 
r. układzJe o przyjażni między ZSRR 
i Niemcami oraz oświadczeniach Molo 
town w ~wiązku z tym. pr1.yw6dca rn 
d7.leckl podkre.ślll· ..... uwatamu to nie 
IJIIko za blqd f)Oiiff/CZnV O 1>0WOŻ11!1Ch 
nast.;pstwocla dla nas l dm innucll kra 
j6tv, dla ru(hll k.om\u>i•tuczn•po. ale 
ia bezpośrednie l tvlfZUWOjqce. (ldejście 

'" przys~lość •losunków r8d1.1ecko-po1· 
s)<ich, podkrcślajqc, ic wiele w tyrn 
zakresie ~zle zniet.eć od rozwoJu l 
}8kośel więzi mlędty Inteligencją obu 
kt•aj6w. 

W oełu dalszt~o rotSterunio skoli 
radziecko-polskiego wspóld>.ialanla. po 
dnoszenia J~go efektywnoirl l usuwa­
nia przeszkód blurokrlllyeznycl'f oru 
>.aslaruał,ych uprzedzeń M. Gorbaczow 
7.aproponował utworzenie ,polectnego, 
niezaletoego l clyspo'nu)ącego własny­
mi środkami Instytutu badań radziec­
ko-polskich. który 1.aj mowalby się ak­
tualnymi problemami nnuk podstawo­
wych l .stosowanych. uJawnianiem l 
opracowywaniem zagadnl~łl współpra · 
cy radziecko-poiskfel w rótnych sfe­
rach. perspektywami J)C'kojowcJto ro7.· 
woju. Jak 1~ 11nall7.a mil l miejsca w 
tym .rozwoJU ZSRR. Pol~kl l soejallr.­
mu Poparl on Ideę ws~echstronnego 
pol~tlenl8 wysllków Apecjallstów z 
7.$RR Polskl l Innych krajów socja\1-
stycznycl w 1-l'kresic ('lprocowywan1A 
najb~rdzleJ aktualnych 1 wałonych pro 
blemów wsnóiCl'.esncgo soció\lizmu. 

Zbiór matel'inlów ·te spo.lkonla na 
Zamku Królewskim jest' jcs1.eze Ied· 
nym pnekonywuJ~cym potwierdze­
niem ~łębl l 7.8SIQ~u J>a·aterskirh slo­
sunków rndr.iccko-polsklch, Ich twór­
czego 1. budującego charakteru. 

Krótki słownik odpowiedzi 
wymijających • 

1\IEDrELA iamidelfa w rubryee .. Porad dla nera• kilka wariantów OdPO• 
wtedzJ wymJjaj~yeb. podaJ~e zara.U:n\ icb prawdziwe. ~nacttnie: 

ODPOWlED:t: PRAWDZIWE Z:-IACZEN1E: 

Ten problem rozwiliżerny komple<uowo. 

~toi.e pan uwatać, te pana pro!>lem Jest 
rozwiązany. 

Obawiam •1~. i.e ~na górze·· mo;:ą pana 
nie zrozumiet:... · 

Proszę udzwonić w środę ... 

ZaJmuJemy •ię pano sprawą. 

• Moio pan uwa!ać, ie przekonał 
pan . 

mnie 

Musi się pan zwtóeić 
do mego zastępcy. 

1.e swoJ~ sprawą . 

• 
Sledztwo w · sprawie 

zbrodni z 1941 r 

W naJbliższym cr•ule nlc nie bQdz!emy 
rozwiązywać ... 

Oal mi spokóJ, cho<:lat na mles•ąc a 
potem jal<os będzl~ ... 

Sam nic:tc~o nie zroxumi3łcm i nl.e po­
tralle wyJaśnić ... 

W środc: j)edQ nieobecny, 11, w czwartek 
wy jetdtnm ... 

Mój sekretarz po$tRr:> s!~ 
na ubic!lloroctny list. 

To n!c>.eqo nie •mienia. 

odn~letć pa-

Nicr.e.Ro nfe: uozumiałem, moie on c<>! 
zrozumle? 

Polityka karna 
ZSRR w 

9 900 osób skarano w 1ga7 roku w 
ZSRR za popclnlcnle morderstw z prc­
medytnel'l (dlo porównania - w rc>Au 
1986 - 9 800). w u br. dokonano U 800 
przeatc:pstw zwlątanych z narkotykami 
(w 1984 - 33 600) Informuje tygodnik 
LlTIERATURNAJA GAZJE'l\\. 

• 
liS tys. osób tostało uznanych za win­

nych dokonania .,l<radliezy mienia spo· 
leczncgo", co oznacza spadek tego ty­
pu przest~pstw - w 1986 r. - \66 700 l 
w 1g03 - 192 100. Zmnlc)styla sle tak­
te liczba w;vrok6w za kradzlct mlenfa 
naletącego do innych o•ól>: t 178 20<1 w 
1983 r. do 161 300 w 1986 1 123 ~00 w ro­
ku ubiegłym. 

• 

Jak podal dziennik SOWI.ETSKAJA 
LITWA, KC Komunislycmej PartU Lit­
wy, Prezydium Rady Najwyższej Litew­
skiej SRR oraz Rada Ministrów tej Re­
pubhkl powolaly specjalną kom1sję rzą­
dową, która ma zbadać prawdziwość 
napływających osta1r1io licznych infor­
macji od obywateli' w sprawie zbrodni 
popclnlonych w 19H r. w lesie koło wsi 
Rajniai w rejonie tclsziajsklm, w osied­
lu Pra'Arieniszkies \\. rejonie kajszia­
dorskim i •v Ponfewfeiu, Przewodniczą­
cym komisji zost~l pierwszy zast~pca 
przewodnicząee~o Rady Ministrów Li­
tewskieJ SRR - Juozas Szeris. W sktad 
komisJI wchodzą deputowani Rady Naj 
wyżs~ej Republiki. działacze partyjhi, 
specjaliści, praCO\\"':'liey ... or~an6w pań­
stwowych. prawn!c.v. Zgodnie t • pOsta­
no\\.-ieniem komisja systematycznie in .. 
formować będzie o wynikach swoich 
prac. Jednocześnie działa~ b~dzic spe<:Jał 
na grupa ·pedcza Prokuratury Litew­
sklej SRR. 

Wzrosła za to liczba spraw %Wiąza­
nych z n!ele~alną produkcjq illkoholu, 
do 6 10'0 w 1987 rok\1 w porównaniu 2 . 

• 
HOO w 1986 l 2 000 w 1985 • 

• ' 

• ' • . .. 
, 

• 

• 



' 

• 

• 

N'iepełno.spr-awnym jest me tylko u;u 
ca jący się w oczy człowiek bez, końcr.~n: 
telrapieglik czy parapieglik nie tylko 
człowiek niewidomy czy glu~by, nie tył 
ko Cłotknięty chorobą psychiczną i upo 
śledzony umysłowo. Niepelnosprawne 
jest równie-! dziecko z przebytym pora­
żeniem mózgowym, dziecko autystyczne 
c~y nawet dziecko z bocznym skrzywie 
mem kręgosłupa. J est wśród nas bardzo 
wiele osób niepełnospra\\<n.Ych o niew·i­
docznej na pierwszy rzut oka a dotkli­
wej i bolesne) niepełnosprawności, k'tó­
re oczekują· pomocy w takresie leczenia 
i usp.rawniania~ przystosowania do na­
rzuc?ąych sobie warunków życiaJ w za 
kres1e kształcenia, zatrudnienia. 

Nie tak dawno te. spo1·ynl oddiwi~kietl'l 
społecznym spotkał się opublikowany na 
łamach nGaz-ety Lubusk'ej11 apel bezno .. 
giego iO\o,;a lidy o udzielenie mu pomocy 
w zbudowaniu bezpiecznego zjazdu z 
mieszkania dla jego inwalidzkiego wóz 
1:3 .• w~zystko wskazu je na to, ie sprawa 
znaJdZie swój pomyślny finał, dz;ęki lu 
dziom nieobOjętnym. Ta jedna sprawa 
pozwala lepiej zrozumieć skalę proble­
m':', tym bardziej ie w Polsce tyje po­
nad 3.5 mln ·1uclzi niepelnosprawnych. 
<:o stanowi juź dzisiaj poważn>· J1roccnt 
całego społecze•'stwa. Najbat·dzicj jed­
nak alarmujący jest fakt. ie w tej wJel ­
klej grupie ludzi jest około pół miliona 
dzieci i młod;tieży z rótnymi odchylenia 
mi od normalnego stanu zdrowia: fi­
zycznego i psY.chicznego. Rzecz w tym 
że liczba tych schorze."1 wy)<ar.ujc stah\ 
tend~ncję rosnącą, co. wynika z.e zna­
nych n~ ·ogó'ł warunków naszego i ycia. 

P roblemami inwalidów w skali Św!a 
!owej zajmuw s.ię obecnie ponad 50 
orgą!'l<Zacji międzynarodowych. m.in. 
ONZ; Swiatowa Otganhacja Zdrowia 
Międżynarodowa O.r~anizacja Pracy; 
UNESCO. UNICEF. Mlędzy,narodowe To 
warzysiwo Rehabilitacji Inwalidów (Re 
habilita.tion rhternationał) Swlatowa Kon 
federacja Fizjoterapii czy l\!iędzyl)arodo 
wa Organizacja Osób Nlepehtospraw­
nyclJ. za!O;tona i prowadzona' wyłącznie 
przez inwalidów z różn»tni schOrzeniami. 
W Polsce dzi ałalnością na rzecz inwali­
dów i osób niepe,lnosprawnych zajmuje 
~i~ kilkadziesiąt organizacji i związków. 
koncentrujących swe zainteresowania na 
określonych typach kalectw, jak np. 
Polskl Związek Niewidomych. l'oiski 
Związek Gluchyeh, lVielkopolski Zwią­
:tęk Inwalidów ~arządu Ruchu, PoJskie 
Towanystwo Cukrzycowe i szel"eg in­
nych. 

Jest wśród nich iedna organizacja o 
charal<ta.:ze iot~tdyscypllnarnym, zajmu 
l~ca się problemami wszysbldch inwa­
lidów i osób niepelnosprawnyĆh, która 
od ponad ćwierć wieku erowadzi dzia­
łalność na Ich rzecz. Tą organizacją jest 
Polsk!e J:owarzystwo Wałki, z Kalect.­
wem1 obe'jmującc zasięgiem działania ca 
ly k r.aj, w tym takte . województwo 2:ie· 

• 

Zyją wśród nas 
l 

Wiesław Nodzyński ·l 

_. Sta~y~tyki Swi".towc~ Orgaoi.u.eJl Zdrowia podaJą. te obecolc tyJe na łw!cclo 
;).,o m•hooó.w ludz1 o tóznym stopniu i rodlaja.cb gjcpelnos-prawnośoi. T a s.aa1a auto 
~yta&.ywoa 1 kom_petcntoa organizacja in,formuje-;. te aktualnie is t·nicje pneo:.zło 900 
Jednostek cborobowycb, które dotkniętych przez nie ludzl ezy~i~ n.iepełnospraw .. 
n ymi. 

' lonogórskie. Powstało ono w 1960 r. 
w WarszawleJ a or{fani"zatorem zebrania 
za łożycielskiego był ' działający od 1957 
r. Polski Komitet Rebabllital: ji 1tiwali­
d6w, którem.u przewodniczył prol. dr 
hab. Aleksander Hulek, również obecnie 
prezes Zarządu Cłów.nego TWK. 

\V sterze zainteresowa1\ i działalnoś­
ci Towarzystwa lna jdu je się wiele za­
gadnień, m.in. leczenie i rehabilitacja 
medyczna inwalidów. reh,abiłitacja za­
wodowa oraz rozległy wachłar~ proble­
mów związanych z rehabilitacją społe­
czną, w któreJ sprawą najwaźniejstą 
jest dążenie do motliwie pełnej integ'ra 
cji ludzi niepełnosprawnych w spoleczeń 
stwie oraz two.rzenle w nim takiego kJi 
matu; w któr,.ym ludzłe ci czuliby się w 
pełni wartościowi i paydatni. w związ 
ku z tym TWK ściś(e współpracuje m.in. 
z Minlsterstw.em Zdrowia · i Opieki Spo 
tec.znej, Ministerstwem Pracy, Plac l 
S~raw Socjalnyc.h. Centralnym Związ­
kiem Spółdzielni Inwalidów, Cęntrałnym 
Z\Vią~l<iem Spółdzielni Niewidomych,.Poł 
skim Związkiem Głuchych. W szeregach 
Towarzystwa pracuje wielu ludzi ofiar 
nych i bezinteresownych. Są wśród nich 

.ekarzc róźnych specjalności, ! izjoterapeu 
ci. pedagodzy, psychologowie, sodolo­
dzy, prawnicy a takie inżynierowie, prz.e 
de wszystkim zaś architekci. 

Jako orga·n iza~ja naukowo .. społecz.na 
Polskie Towarzystwo Walki z Kalect­
wem or-ganizvjc i podejmuje prace na­
ukowe~ -unie"rzającc \V efekcie do rozwo 
·iu rehabilitacji medycznej, zawodowej 
i społecznej. E!ekty tej działalności ma­
Ją Ju< bogate pokłosie kilkudtie,sięciu 
kQnfel'encji, sympozjów l sesji, nade 
wszystko zaś dwóch ko1tgresów nauko­
wych .. P ie1·wszy z nich odbył się w. 1971 
roku pod ~asłell) " RehabiHtacja inwali 
dów w P,RL". drugi w ł983 t . na te,jllat 
,.Człowiek niepełnospra,~ny w społeczeń 
shvte•·, · 

Poszc·zególne oddziały wojewód>J<:e To 
warty$~wa koncentrują swą działalność 
na wybranych zagaonieniach. l tak np. 
Oddział we Wrocławiu od kilkunastu 

· )ui iat organizuje ogólnopolslde .,Oni re 
habilitacji dziecka"t co roku poświęcane 
mnym tematom. Odd?.iał w Warszawie 
koncentru je się na problemach dzieci 
aułystyCZJlYCh. Oddr.iał w Rzeszowie pra 

cuJe zwłaS'<c-<a nad problemami pracy 
chrOI\ionej. W· oddziałach w Zielonej Qó 
rze i Sialy(mstoku podejmuje s i{} szcze­
gólnie temaL)' rehabilitacji micszkat\ców 
WSL 

Jest to poważlly, wciąi narastaJący 
problem, wiążący si~ najogólniej z rot­
wojem cywUizacyjnyro wsi - twierdzi 
dr Edward Hładkiewicz, cz!Qnek prezy­
dium Zarządu Głównego, wie!olet·ni" pre 
zes Zar<ądu Wojewódzis-iego TWK w 
ZieloneJ Górze. Ale sprawą deC)·du)ącą 
dla inw.alidów w mieście i na· wsi jest 
wyposażenie ich w odpowiedni spru:t 
korekcyjny. To jest jeden z głównych 
kierunków starrul Towarzystwa, które u­
siłuje przyjść ż pomocą. Posńtluje się 
produkcję Sj>rzę~u ortopedyc<nego i r(>ż 
nych pomocy technicznych sugeruj~c 
m.in. nawiązanie współpracy z krajami 
RWPC w dziedzinie produkcji ró:tnych 
asortyrnent6w tego sprzętu. Niestety. nie 
ud.ało się dotychCzas zała~wić te f spra­
wy wystarczająco. SpNęt ma'jowej pro­
dukcj1, wytwarzany w Zakładach Sprz~ 
tu O•topedycznego i Med:o;cznego "Ort­
med" jest przestarzały technologicznie 
i .konstrukcyjnie. a okr,esy wyczekiwania 
nań są nie do przyjęcia ze ,vzlll~dów 
n~<>dy.lZnych i społecznych. A przeciet 
1lie id?:e tylko o tcg,o typu spnęt. 

\\o Kwietniu br. zarejestrowano w 
WvJ. zielonogórskim 597 osób ubJegaią­
cych się o przydział samochodu z tzw. 
puli inwalidzkiej, w tym 473 osoby ubie 
s;a się o samochody specjalnie OP~'"<Y~"'«l 
dowane. 76 rodzi<:ó\V dzic.ci z porate­
niem mózgowym zabiega o samochód ze 
względu na polrz!!bę dojazdu ·z nimi 7.e 
wsi do miasta na zajęcia rebabilitacy j­
ne. Tego typu polrzcb kwe.>tionować me 
mctna. Cóż z tego, kiedy przydział rocz 
ny tych samochodów nie· przekracza 90 
sztuk. W takiej sytuacji okres wyc1.eki 
wania na samochód sięga 7 lat. Jeszcze 
boleśoiej przed~tawia się kwestia zaopa 
trzenia osób niepełnospra\vnych w wóz .. 
k i inwałidzki·e - mecłianiczne. typu 
"Picolo-Duo". W tej spr<t\vie zarejestro 
..,.,an o 115 wniosków, a ich pn.ydzial na 
rok bieżący wynosi tylko 13 sztuk. Nie 
trudno wyliczyć, ia na taki wóz<>k czeka 
się około lO )at. Według inCormacji Mi­
nisterstw a Zdrowia wóz,ki te produkuje 
się (w ramach produkcji ubocz.nej) w 

POCZTÓWKA Z LUZYC 
l\laly uaród, aby 1(9 l>yło słycl,lać, 

IUU$i mówić głośn.icj oii c.łuiy. To zda .. 
nie usłYszalem na spotkaniu w Cho· 
ciebu~"U z okazji ~O-lecia .,Nowego C• 
!foika". z którym od wielu lat wspól· 
pracuje "Nadodl'.te''. 
Nlezwykła aktywno~ kulturalna Lu 

życzan n'ie od dziś budzi szacunek riie 
tylko wśród ,Potaków . .. Nowy biogra4 

fiski słownik" - moja lektura pod· 
cza.s ostatniego pobytu na Dolnych Lu 
iycach. - zawiet·a ponad l 500 biogra­
mów osób zasłużonych w dziejach Lu 
iycza,n albo jak chcą ,inni - Serbów 
lub Serbołu<yczan. Są w nim noty o 
luiyczanofilach rosyjskich niemiec· 
kich, f.::ancu:sktch, czeskie!; chorwac­
kich. Wiele. oazwisk PolakÓw - Jan 

• 

Ignacy Saudouin de Courtenay, ,.prl­
vaury docent", który swojego ucznia 
t.. \V. Szczet·b·ę wysłał .,do Lużcy na stu ~ 
dij sęrbściny", sam zaS zasłuiony 
.,cłon Macicy Se•·bskeje·•, Michał Bob-· 
rowski. profesor teologi1 na uniwersy­
tecie w \Vilnie, autor dziennika z po­
dró;>.y po "Wp.szej Ltlz~cji". Wilhelm 
J . Bogusławski. Aleksander Brilckner. 
poeta Roman Zmors ki ' cb,vba naj\ty­
bi tniejszy Alfons Parczewski 1. Ka1i­
s7.a, pra)''llik, etnolog, .,zahorjen)' p te· 
cel Se.rbow\', który zn własne pienią· 
d.ze wysyłał na studia młodych Lu·· 
iyczan. ,.Słownfk" mHczy o dzisiej­
szych miłośnikach t.użyc, ·a jest ich w 
~vielu krajach cała plejada . . U nas prze 
de wsz)'stkim Wilhelm .Szewczyk, któ-

ry na par~ fal przed wojną debluto. 
wał _,.listem do Lu'l.yczan~~. A to::: 
chciai,, że w C't.asie wojny · znalazł się 
jako I'Obotnlk pt·zymusowy właśnie 
na Lużycach. Tu poznał wybitną pi­
sarkę łuiyck:l Minę Witkojc, o której 
wydał w Budzi szynie ksląZkę "Wjacor 
" Mlnu Witkojc" .. ,Wjacor·• to w ję­
zyku dolnołuZyckim .,{vieczór". A ł'Zeez 
SY.ewczyka u dO de1njoset•bściny pfe­
łożil W. Bicro'·. 

Ten najmnieis•y. bo liczący zaled­
wie .100 tysięcy osób. naród słowi ański 
wypowiada sic: bm·dzo pl'ecyzyjnie w 
chvu językach - górno i dolno łuiyc­
kim. W ~)·m drugim, zbliżonym do 
polskiego. mówi około ~O tysięcy. W 
dolnołużyckim wyóa\,·any jest właśnie 

• 

• 
NRD. lcb iu>po;t do Polski w ciągu ro­
ku wynosi zaledwie kilkaset sztuk. Jest 
w szczególnie dotkliwe dla mieszkają­
cych w na$zym województwie bylych o­
Jadników wojst<Qwych - i-nwalidów. któ 
rzy bardzo częst.o~ ze względu na W'iek 
- wó~ka takiego się nie doczekują. 

Podobnie wygląda zaopatrzenie o•ób 
g!Uchych i ·niedosłyszących w apa:~dw 
słuchowe. OC"rekuje na ·nie 130 osób, pod 
czas gdy ostatni pr>zydział tych apara­
tów dla województwa nastąpił w 1986 
rQku. Wiele .zastr-teień wywołuje zaopa 
trzenie ludzi oiepełnosprąwnych w 
sprzęt ortoped)'czny, taki jak pfotezy 
koltczyny górnej t doJnej, inne aparaty 
ortopedyc:me, gotse\y, obuwie ortopedy 
czne. Na to ostatnie niepeł.nosprawni mu 
sr.ą wyczekiwać ponad 6 miesięcy !, ty­
lei samo na r~ez.ne wózki inwa!id.tkie. 
Brak jest wózków dla dzieci z poraże­
nie;nl mózgowym. n ie m·ówiąc już o bra 
ku nowych rozwiązali w tym Z\l}aes.ie, 
wzorem chociażby Szwecji. 

Inwalidzi nanekają w ogóle na sy­
•tematycznie pogars.ającą sil: Ja­
kośĆ części zamiennych tego śpr-zętu. 
prodU'kowany<:h w Poznanju l w Warsza 
w1e, alaTmują tei. z powodu braku czę­
ści do aparatów ko1\czyn dolnych, ta­
kich jak główki, sworznie i zamki. Dr 
Hładlciew!cz twierdzi, :Le główny-n\ tego 
powodem jest przestarzała baza proóul( 
cy jna, n iedostateczne moce produkcyj­
'ne, ·a co najgorsz-e, systematycznie 
zmniejszająca się kadra fachowców, spe 
cjalistów od wytwarzania protez. ap;.na 
tów, gorsetów i obu,via. \V sumie pow­
s!aie problem o niezwyklej wadze spo­
lectnej, który rozwiąz»ny być mate tyl­
ko w skali krajowej, choć i my na \vłas 
nym podwórku wiele leź możemy zJ:o­
bić. w· ~akiej sytuacji szczególnego "''" 
czenia nabiera (akt podjęcia puez Wlfje 
wódzki Zespól Rehabilitacyjny w Swie 
bodzinie rozblJdO,~Y bazy produkcy jnej 
sprzętu ortopedycznego ,;; ci~gu najbili 
szych dwu Jat, która sfinansowana zo .. 
stanie w części (około 40 mln zł) te 
środków NFOZ. Nawiązano luz kontakt 
z Instytutem Ortopedii Akademii Me­
dyczne'j w Poznaniu w celu ro>;poczę .. 
cia pod jego opieką szkolenia kadry n~e 
zbędnej dla produkcji tego sprzętu. 

Niczaleźnie od tego ZW TWK w Zie­
lonej Córze pc:>dcjmu je wspólnie z inuy 
mi organizacjami społecznymi - TPD, 
Caritas, kościołem rzymsko-katolickim 
wspólne wysiłki w celu zaspokoje1tia naj 
bardziej palących potneb w tym zakre­
sie: Dzi~ki temu~ w '"-ynjku nawiązania 
współpracy przez Wojewódzki Szpital 
zespolony l Wojewódzki Zespół Reha­
bilitacyjny ze szwedtkim ·Klubem 
,.Ahus1

• województwo uz~kuje pew"e 
llosci sprz~tu ortopedycznego. Na pod­
~reślenie zasługuje tak(, że ta pośred­
nictwem samej tylko parafii kofci-oła 
pod wezwaniem Na jświętszego Zbawicle 

w dwutysięcznym nakładzie tydienik 
"Nowy Casnłk". Rozchodzi się wyhac:t­
n:e w prenumeracie. która rocznic wyno 
si 12 rnareli. Dźenfk "Nowa doba" ukazuje 
si~ w stolicy l~u~yc - W'"ielk.iej urody, 
szl<:oda ic nieco zaniedbanym - Bu­
dziszynie. w język~ górnolużyckirn, 
bliskim czeskiemu. 1'aki~ w dwu ję· 
qkach drukuje się c•.asopisma dla dxie 
ci - ,,Płorrijo'• w górnołuźyckim i 
.. Plom.je" w dolnołużyckim, a tytułów 
nie uozeba na POlski UumaczyC:. W obu 
językach wychodzi miesięcznik " Ro?.­
hlad". w kt61·y rn niedawno uko.zało się 
Ol)O\\"riadanic Ałt1'eda Siateckie~o prze-

. ło~one na górnołużycki prze1. Ben Bu­
dnra. autorA w~·danej przed laty ksiqż 
ki o l>olsce. Materiały do tej pub!ikac 
ji autor .zbjerał też w Zielonej Córze. 
UkaZują się tak7.e czasopiSma rel!a.! j­
ne - dla ·Lu<yezan - katolików i !,u 
t.yczan - ewangelików. Równiet. ra­
dio w Cottbus (Chociebuż). wspólpra­
cujqce z zielono~órskim. nadaje audvc 
je w łużyckich ję>.ykach, .trzecim )e<t, 
oczywiście. niemiecki. 

W obu ję?.ykach, C?-<:ściej w górno­
łużycki m, od wieków twortona jest 
Hteratul'a. w znlkome'j c?.ęści p1·zeł~: 
7.oM na polski. literaturn opisująca do­
le i niedole r~użyc?..-;10. Nigdy nie ma­
jąc własnego państwa, chociaż legen­
<b· mó..:vią o królach ~u:iwc, Lu*yczanie 
Pl"letrwaH d?.ięki swoim jęZiykom, Ht·e 
r·~tur?.e. ob.vcz:.jom! Pt"?.:.vsłowtom. któ 
1·~rch piękno. mąd1'0ść i bogactwo nie 
u•tępują wielkim, narodom. .Jednr. 7. 
powiedzeń łużyckich mówi. źe .. Serb 
ma. t.vle mózgu co Niemiec··. l .. cz;v '­
luzy<::kn. c :>:.r z nJerniecka : li~ por.ostA· 
je li.st"m ·· 

,J~riJ Breżan. był w Zielonej Gór:>:e 
J>lęknie ją do dziś \VSpomin3. Ju~ 

rij Koch. P!"ozaicy pis?.ący w górnolu­
. i yc};<im, Koch takie w dolnołw~Yckim, 
L . r zecz oczywist.a. po niemiecku. poetn 
l<1 t0 Lorenc to pisarze wielkiej ki~SY. 
tłumac>.enf na kiłkana~cie ięzvków. ró 
wnJeż na polski. W górno i dołnotu­
~ycJdm pisz-e. nktuałnie wiPtu Ąutrn·<hv. 
to. d?wodzj, ie jęz~'ki h.~ ciągłe SJę roz 
WI1AJ~ .*e mo'l.-na w nich w.'' r\"l.zić nnj­
bardZ~eJ . skomplikowane • problemv 
w~ótc~:.esnee:o C?.lowleka. or>isa~ nie 
h~1ko h.,x;cką l'"Z~czywisto.ść. Na :iez~r .. 
k1 te moznn bkJ.e pr1..e ło?.~·ć A11 mato­
wa. AndersenA. Cęrvantes.-1 .. l)o~toit'·w. 
:skiel'!o, r.orkiP~o. Ncrude. Pu.szkln&. 7~ 
by tyłki) do ty~h pisM?N się pgrani­
"""\"Ć. \~krótce l .udow~ ' !\lakbtdrił~two 
Domow·mn wyda 154 ~onetv S7eks9fr.a 
.. !>w~. !u~os~i .j~ mam" . .. w !ier·bskh;n 
pre!ozku mez.vJące.sro już Albert/l Wa 
w~ik~ co )ak słusZnie pt7.epowin(ła 
.. Nowmkat 89'' bed?.-"ie wielkim ni e. 
t.' 'l\o ed~·forskim wv~:trz~nie.m. ' 

_florst Ad~m. naczelny ,.Nowego Cs:.:~ 
n1ka·• podarował mi łacinie \vydanc.· to 

la w ZieloneJ Górze przekazano najbar 
dz1e j potrzebując.Yn1 57 wó"Zl<ów inwali• 
ÓZitl('h , 

. ' 
Ale jest to zaledwie' wierzchołek górY. 

lodoweJ. Przytoczony na wstę()ie pr~y· 
kład inwalid)' poka<~uie. jak jeot o!Ja 
olbrzymia. Idzie o trud~>e do pokonania 
przez 1 inwalidów barie t:.y archit.ektonic% 
ne, urbanistyczoe i komuni«ac)' jne. Mi 

·mo wieloł~tnJch wysiłków Towauyitwa 
niewiele zrobiono dla ich likwidacji. 
Jesl to bowiem .sprawa powszechnej ś~vła 
domości społecznej tego zagadnie:~ia, 
której jeszcze nie ma. Niempiel Jednak 
coi się w tej dziedzinie c~bi: w o~wym 
prawiC" budowiDnym pr~ewidu je się nor 
1ny pra\' .. -no~budowlane nakazujące ry­
gorystyczne elim,inowanie (na wniosek 
TWK) tych barier we wsz.~·s~k ich obiek 
tach rfówo winosionych lub remontowa 
nych. Minj~t~erst,Vo Komunikacji, takt& 
na wniosek TWK) pr.zygotowu je -za~oźe­
_nia projektowe un!erzająte do ełimi;na 
c ji barier w 1ransporcie .kolejowym 1 
na dworcach PKP. 

Kolejny kompleks spraw po9ejmowa­
nyc:h przez 1'owarzystwo st~)lowi opra­
cowanie i wdrożenie w Zycie słh)5nego 
sy.stemu zabezpiecienia socj3Jnego in\va 
ljdów. Jak na razie różne instytucje czę 
sto niezaletnie od siebie O)"zekają o roz 
miane inwalidztwa, -inne o zasiłtcu relt­
t.o\vym, jeszcze inne o pomoc.sr społecz ... 
nej. Spójny system ·zabezpieczenia so ­
c;ałnego powłnien stworzyć inw~licłom 
i osoOom niepeł.nospra,vnym tak ie wa­
; unki, k tóre odpowiadalyby lch indywi 
dualnej sytuacji l aktywizowały ich do 
rehabilitacji, zaś po jej pomyślnym za­
kof•czeniu do podeJmowania pracy. W 
dotychczasowych warunkach braku ta­
kiego spójnego syst~u inwalida· nie 
zawsze zainteresowany jest rehabilita­
cją l podjęciem pracy zarobkowe),, <rdyż 
wówc•as auto:natycznie pozbawia się go 
renty. To paradol<s: za przeprowadzenie 
rehabilitacji, akly"·izację zawodową spo 
t.yka go więc nie nagroda w pOstaci do 
datkowych pieniędzy, a swęgo rodzaju 
~:"U'(ł. 

qsobny terhat stanowi sptawa scho­
rzeń łudzi, czyniących ich tytko częscio 
wo niesp1·awl1ymi. a zwłaszcza walki 3 
kalectwem dzieel i młodzieży. • 1'emat 
ten jest jednak tak' rozległy, że wyma­
l(a osobnego ąmówienia. Tą zaś publi­
kacją chcemy z.wróció uwagę na sfe(ę 
żyda zbyt często jeszcze nie dostrzega­
uą łub lekce\vażoną. 

P.S. Zarząd Wojewódzki TWK w .Zia 
. lonej Gór·ze postanowił ufundować na­
grodę i~. Lecha Wierusza. która pr~;·­

·znawana będzie co roku w kwietniu, oso 
bom wybft·nie 'wyróżniającym si~ w <tzia 
lałnośći 11a rzecz. inwa1id6w i bsób u;e­
pełnosp_rawnych. Solidaryzujemy si~ t 
tą decyzją. 

Jest w NRD zasrda, ź.c każda książka jest 
edytorskim rarytasem, ,.antałogije dol­
noserbskeje literatury". Są to tomiki 
mies-zczące opowiadania autorów piszą 
C}"Ch w ję7.yku dolnołuź.yckim. \Vydaje 
:-:ię ~u takt.~ t-ł>!ory b::u:dzo regularnie. 
W>irod autorów - Monika Slokowa 
,. <:5st!~pnica·· llorsta Adama. W języ­
ku górnółui~'ckim .. 7.a$tę1>(~1 ' brz.mi 
błn·dzo wznioSle, bo ,.namie~~r'ti ł<:".' Mo 
nika Słi>kown. l<tórej nll(rem jest· Po­
lak, stąd jej znajomo>ć polsklef.u, to 
lak"le niezwyl<Je akty wna tłumaczka z 
gómo na dolnołużycki. Moja bibliote­
ka wzbogaciła się o .. Starą Janśo,vą'"' 
J ut·ija S1·c~:ana. k1·ótką pow(eść, którą 
wlaSnie z ~órno nit dolnołużycki ,,l)"śC~ 
łozyła .. Słoko,~a. 

Ksią;i.ki liteL·act.;Je wydaje się . t.u w 
nakładzie l 000-ł 500 eg~. Gdyby u 

• nas zachować tę proporcje:. powieść 
współc;7,.esnego l,)isarza pOwinna s~ę , u .. 
l<azywać w nnkładzi!> 300-400 ty.si~c;·. 
a jak wjadomo Cl.~Sto nie J)L7.ekracża 
dl.iesięeiu. 

Na jubileuszowy m SPQtkaniu w re­
dakcji nNowe'"go Casnika' ' poznał.el.)'l 
małże•lstwo Christę i · Christiana 
Elle. On jest dyrektorem szkól; · śred­
niej w Choci ebu~u z dolnołużyckim 
jęz.ykiem wYkładowym, ona uc1,y te· 
go języka. Do -szkoły uczęszcza 1?0 u­
czniów. kandydatów zwykle jest wię­
cej, Uczniowie $ą pilny mi i uwai:ny~­
mi czytdnikami .. Nowego Casnika'·, 
niek tói-<Y sami t<l'i- w dolnołużyckim 
piszą wietsze. kt•ótkłe p'{)owiadania. ko 
reS!>Ondenci.!. ·Za kilka lat spośród 
nich wyrosną z pew.nościq pisatoze, 
dżiennil.;arze. twórcy wyoowinclająey 
się w języku doloołm>,vckil)1. ·christa 
Elle. która jak wielu Luiyczan dob­
r~e mówi po polsku. za największy 
S\VÓj sukces pedagogiczny uważa \vr­
.UCZ,enie język\\ dolnołużyckiego paru 
młod.vch Niemców~ któr7 .. y nie tylko w 
t)·m j~zyku biegle mówią. c~ytają t 
pis?.ą . . atc duchowo przylł(nę1i dQ lu­
'l.yck!cj spo!ęczno,cl. T aki!' kilku Pola-. 
ków. $pośród tt·zech (v~ięcy mies-:kn .. 
jący~h aktualnie w Co\lbu• i w ok1·ę­
gu. interesuje ste dziejttmi, kulturq 1 
jer..,vkami LuZ.,vc-t.an. 

Nasze c·zas.v. Jakby równt;>cz-esn1e 
spr·zyjaty i nie, SPl'?.yjały mnłym na­
rodom. Te dwi~ sprzeczne tend~ncje. 
w pr~.ypactku Luiyczan w Niem~cc­
kiej Republiee Pemoknttvcznej. która 
jest ni,e ty lko ich państwem ałe r<Jw­
ni~ź ojczy7.ną. od wielu lat .:;ą w rów .. 
nowadze. Czterą_ziestoletniemu .. Nowe .. 
rnu Cnsnikowi" ,..yczyliśmy - \V. No­
d>.yński. R. Rowiński i nillej podpisa­
ny - łlie tylko kut·tua?~vjnie ~tu l.n"t. 
l».łsi~i<zogć NRD b•rdzo spnyja Lu-
7.yczonom. 
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Spory wokół Zjednoczenia L ....... :.:::.:~ ..... 
CI~r d.•luy •e sir. l cJll. A a nauych budek n,lo ""'"'""O mot t 

dej budki mogę •ię po~•Y6 • rcda~-

oa się d(ł(}l;\\'011ió na l'ąsiednią- nlieę. 
- ~V. STRZl'?'oEWSKI: - W ZieloMj 
6ialo doprowadtić do poratki PPS. albo dalu• ich ~blita.nt-, kt.óre11o ramy a natu• 
ry ruezy musiałaby określać PPR. Nte wszyscy ,ocjeliśei i nle 6d razu npewne 
zdawali sobie sprawę ze swoist.lj ograniczoności motliwych rcn"iązloń. 
Be«paśredoio pa wy~?<>ra ch do Sejmu stosunkl między PPR a l'PS zaczęły się 

pog~rsuć, by wiomą 1947 r . wejść w 1azę konfilktu, ogranicl!i)nego nccz pro.t~ 
istniejącymi warunkami palitycznyml. Jego przedmlotem był charakter dalszych 
prumlan, k~ztalt realnego socjalizmu. • 

DYSKUSJ A NAD PRZl'SZŁOSClĄ l'OLSKI 

,Oórze (>Osiadamy dwieście aparatów 
wrzutowych, Og<llom w wofewooztwie 
jest ich 3iedemset. Jak mo~a być •praw 
ne. gdy $8m! utytkownicy psują je i 
niszczą? Doprawdy, trudno zrozumieć, 
dlaczego ludzie wyrywają słuch•wki, 
wy!am\,lją tarcz~, wpychają do aparatu, 
'l.pilkJ. gwoźd~e. blasll<:l. Trzej mont.l­
n y, Jeden zmotoryzowany i dwaj piesi, 
prz~ ostem godzin k•żd .. go dnia nic in­
nego nie :obią. tylko naprawiają pa­
psute aparaty wrzutowe. J~iedaWill\ pra 
c-: Jch wysoko oceniła JRCh~. Ponn­
•imy du:!l! stratY z pc>wodu braku kul-

, . 

W. SIRZYZEWSKl: - Z każdvtn nu 
merem, pod który padłączarny aparat 
abonenta. wiątą ~iP. ko;zty w granicach 
200·2~0 tysięcy zt. Abonent ponosi tył­
kc pląlą cz<:$ć kostlów. Nam •wraca ją 
s•ę one dopiero I>O lalach. 

- Gluohy telefon . .Pnmylki. Zatnies~~ 
~ie na linii. ~asem l)r-tet })ół dnia od .. 
bi~ratn ro~mowy dQ pn;e.d~zkola, z.wią~ 
lru 1Jias t.y ków. J>ostqJu tak!;ówek, więde 
Jiia. Moi:na ~wariować. 

.J. S:GKLARZ: - Vistkownicy pQwin­
ni co pewien ctas kontrolować swe apa­
raty. ~prawdzać, czy Jarcza test prawi· 
dłowo uręguł<nvana, Ci:.)' wt3śc}wę: ~ł 
par~meiry elekt•·yctne i c•y dobrze fun­
kcjonuje wybierok. Większo<ć pomylek 
1 mnych defektów hier<.e fi~ z bl~dów 
w ~paracie. Podczas prac przy centra­
lach M osu~dl•cn J>omorskim l 1.\ltrc­
klm . całkiem moiliwe są momen\.Y 
0\VYC:Ó uZ9mlcszań'', 

obJda problemy pqii~yczlle, gospadarcze i ideolo.sic~ne, a cent.ra lnyml zag;.dnlenla­
ml były: demokracJa. l d.yktat11ra proletanatu, JOdno!ć ruchu robotniczego, struk­
tura gospodarki narodoweJ, zakres swobód obywatel•kich, telacle mi~dzy jedno$~­
ką a zbiorowością itp. ,.PPS po zwyci.ęstwie u;yborcz11m - mówU z. Kliszko na 
,Plenum KC PZPR - rozwlnęla szerok q ojensywę o zdobycie pozycji 'M · nowy n• 
e~l'te. Z<UJIS<?Wala si.ę wśród czolowycl• dzialaczv PPS ci4katoa ocena Trzeciej 
Ntepodfe~lokt. Ten ptcrws:u ol<res do dnia 19 stycznia 1.947 r . ocenia stq §al<o J>~­
'!'erowskt, Okres rewotucyjlll/, ale,z dniem 19 sCvczrna [947 r . 2~ZI/Il<l &ifi 1l0Wl/ O· 
kres, który >>14 11ależeć do PPS. Z>l4mte .. ien• tegq okre&u ma l>vć przede wszvst­
ktm nGWrót do sU<rucl• form liberalno-partame•ltarnvch". 

Ctolowi dzialacze i publicyści PPS stali na slęnowisku kroczeni<~ .,polską dro,;ą 
do aocjalizrou", odmietll'lą od rozwiązań rad1.icckich l koncepcji so<:jaldernokracjl GŁUCHY TELEFON 
zachodnioeuropejskiej. . 

W sferze gospodarczej o(lrzucan~ "drogę heroicZ>tq, pelml wurzeczefi i 114jdalej 
idqcycl• ofiar dla przvszlo§ci, Q tok%~ drogę •nieszczaful<q dbajqcq tulko o doraźną 
wygodę"; opawiadano się za d1·ogą socjalistyczną, uwzgl~dniającą troskę o człowie 
ka. Oz.naczalo to dążenie do ST.ybkiego podniesienia stopy życiowej społeczeństwa 
l po\vstnyJnania się od .zakroJonej na szeroką skalę palityki inwestycyJnej w ga­
łęziach przemysiu nic ~wiązanych z konsumpcją spOłeczną. Była to ~alem kon­
cepcja odmienna osJ preferow~nej przez PPR, a s7.czególoie przez laktycznago ster- · 
n.ik!" przebudowy polityki gospodarczej H. r:tinca, 1ors~wr~ej rozbudowy Ji>rzemysł.u 
Ciętklęgo, wytwarzaJąCego środki produkcj,, 1\:or~cepcJa PPR, wyrastająca z dos· 
wiadczeń ra<!zieck.iego modelu budowy podstaw socjalizmu, r~ast,nviona byla na 
u ybkie wydobycle kraju z zacolania gospodarczęl(o i stworzenie pod•taw' materio l. 
n:ych nowego ustroju, co muslaloby w elekcie przynieść równie<\ dobrobyt ludnoś­
ci. Byla to koncepcja •orionto"(ana przedc .. vszys\kim na cele persJ>ek.tywlcmc. 

W publlcystyce PPS tego okre<u wielokrotnie wyrataM paglądy o nicbezpie­
czeńl<twie koncentracji pot~gi gospodarczej w rękach biurokracji państwowej 1 
zwlązan)'l:h z tym przywilejów w podziale dochodu narodowego, o konieczno$ci 
)(onttoli społecznej nad dzialalnośclą aparatu gospodarczego, o nie•będności •agwa­
r antowania •wobód obywatelskich, samorządn.tj działalności s(>Ołectno-gospodar-
czej. • 

Wio•na 1947 r. pnyniosła wielką o!ensywę PPR w dziedzinie polityki go.podar­
cze). Wysunięta zostala teza o pód1.iele gospodarki palsklej na sektor socjali$tycz. 
ny, uto>.samiany z państwowym, .oraz rynkowo-kapitali•lyczny. Minc uznał przy 
tym spółdzielczość za 1ormę przcjścic\vą, która w pewnych warunkach - właśnie 
wówc1Ats Istniejących - moie sprzyjać aktywizacji elementów kapitalistycznych. 
Obowiąwjącą dyrel<\ywą stało się twierdzenie, 7.e .,naiwuższ1, c zarazem i~ti 11114 
formq sktuecz~go usvołecznieni.a środkóut produkcji jest u!>llń.!twowienit"- W kon 
$el<wencji rozpo~z.1ł się kurs na ścisłe padporządkow;~nie pa(u;lwu wszY.tklch sfer 
iyeia gospodorcz;ego i centnlistyqne nim sterowanie. SpOtkało si~ to ze sprzeci­
wem P.PS, obawiającej się wynaturzeń so<:jali•mu przez skralny centroiizm l eta-
IY•• . 

Jako bardzo odległą penpel<:Lywę traktowoli scx:jaliści iedno:ić organizacyjną ru­
chu robotniczego. l<ierowntctwo PPS zdecydowanie uegatywnle zareagowało na 
wysut)ięty przez P.PR postulat zjednoczenia obu partii , za pad•tawowe zadanie na 
najbilżną przyszłość uważając umacniaTlie i rzetelne realizowanie zasad jcdnclite­
~o !rontu l zbliienic obu partii w loku realizacji bieżących przeds!~wzi~ć. Wypo­
Wiadano się przeciw sztucznemu pnyśpieszaniu pr()ces6w zjednoczeniowych. 

Impas, w jakim znalazłY si~ wiosną 19ł7 r. stosunki między PPR a PPS. okazał 
&Ie trudny do przełamania. W kierownictwie PPR coraz wyr·s iniei dawały znać 
o sobie naciski na pt-zySpieszenic tempa przemian gospOdarczych i palilycznych, 
u~ewn.~trznione m.in. w haśle jedności organiz.ncyJnęj Tuchu robotnicze1lo, w hit­
WJe!> handel ilp. ~V okresie tym, w wyniki' okcji werbunkowej, do PPS-- padob-
1'118 Jak do PPR - naplyn~lo wielu ludzi przypadkowych, nie związanych lub zwią 
:a_nych bardto luźno z progrąmem partU. Znaletli się w jej •u>regach dolychczaso 
w, cdon~ow!e i sympa~ycy Mikolajozyka, szukający w PPS szansy dals1.ego opo­
ru przec1w PPR. Przyczynilo się to do wuostu Mstrojów antypeperowsklch, spo­
wo(łowato oslabicnie mobilności PPS i jej zwartości palitycr.nej i ideowej n zara­
z~m nodzilo niebezpicc:zeństwo spychania jej ku opo~ycji. ' · 
Poważną roi~ w przezwycię·teniu impasu wewnc:trznego i kryz.ysu we współpr,a. .. 

cy jednol itofrontowej odcgraly posiedzenia CKW PPS w c.:erwcu 1947 r . Crupa '­
f, lloranow41\im, li. Swiątkowskim, t\. Kamilisktm, E. Kembr<>wskim, A. Drabar­
kie•» na czele, pr·zeciwstawiła się traktowaniu stosunków z PPR w kategorii wal. 
ki o wplywy, o obsadę stanowisk w aparacie administracyjnym i gosPQdarcr.ym. 
Krytykowali szerzenie w partii nastrojów opozycyjności l uleganie socjaldemokra­
tycznym iluzjom ustrojowym. Za słuszne uznall wytyczanie perspektywy T. jedno­
czeniowej ruchu robotniczego. :Wskazywali pny tym na niebezpieczet'lstwo dywer­
•ji ideologicznej, płynące z przenikania do szeregów PPS osób o nastawieniu anty­
komunistycznym. Inne st-anowisko prezentowali m.in. J. Hoch1eld E. Osóbka-Mo- · 
rawski; H. Wachowicz i B. Orobncr. Odpawiedzialnó~cią za stan stosunków mię­
dzypartyjnych obarczali PPR. a główne zadanie PPS widzieli w utrz.ymaniu pełnej 
ni~zatetno•ci pali tycznej przez dalsze umacńianie wplyw6-..,. Opowiadając się za je­
dnolitym frontem 7. PPR, .domagali się bud~wania go ns zasadach r6wnor>.~dnosoi 
l wzajemnego zau1ani<L ZjednocT.enie ruchu robot nic1.ego chcieli Qd•un'lć na dal•­
l<ą przyszłość, a r{>wnocześnie opowiadali się n ror.S?.erzeniem kontaktów z •ocJal­
tlemokratyeznym1 partiami na Zachodzie. -

Latem 19•7 r. organa be7.pieet.eń~hva are .. tow•ly kierownictwo· bylel PPS-WRJ'l.'. 
Nasiłono okcje .represyjne przeciwko spekulantom i s abolaty•tom. Wprowad>.ono 
•central izowany, zbiurokrat~•owany system kicxowonla -.kolami wyt_soyml. pod­
porządkowany aparatowi unędnlczemu. W takich warunheh w poło,vle ~rudnia 
1947 r. rozpocz.1ł się XXVll Kongres PPS we Wrocławiu, który odegrał watną ro-
Ję l 

NA DROI>:tE 00 ZJEDNOC7lll!NlA 

Osutec~nie zaaprobowano na nim nie b~• OI)Ol'U wielu dele;;atów prn­
prow~dzoną od jesieni akcję ,.oczyszczanie •zere~tów" partii. Ratyfikowano 
tak te umowę o jedności dtialania t w&pólpracy obu· partli 1 1946 r. Na Kongresie 
wy,tąpll równiet W. (Jomulka. Wskazywal, t e PPR stoi na stanowisku jednolitego 
trontb, który mus! p1·owadzić do pOwstąnia jedneJ partii, a PPR l PPS mog~ tylko 
pny~picszać lub opóźniać 'ten proces. 
Wiosną 1948 r. rozpoczęto bezpośrednie pnygotowania do zjednoczenia obu par. 

ti,i. Istotne decyzje w lei sprawie zapadły na spatkaniu przedst.awiciell KC PPR 
l CKW PPS w marcu 1948' r. Działania zmierzające do zjednoczenia podj~to w 
myśl ogólnych ustaleń narady w Szklarskiej Porębie l dec.yxJI Biura Informacyjne 
110. W nasil ającej się atmosferze "zimnowojennej'', l(dy do5tlo już do wyełiminQ­
wauia z nądow zdominowanych przez komunistów <ił łiberalno-burtuazyjnych, 
na~tępnym przedsięwzięciem moltło być tylko utworzenie jednej pal'tii klo:sy robol­
nicze'j, co oznaczało ,zjednoc~cnie się komunistó\v z tą cz~ścią socJ'!.lislów, którzy 
akceptowali r.tową strategi~ polityczu,ą. Uważano, it Jest ono niezb~ne wobec po­
t«uiącej się grotby wybuchu nowej wojny. 

Na ko~elnym wspólnym posiedzeniu przed•lawicieli obu partii, które odbyl0 się 
3 kwi~tnia 1918 r. pt'7.yjęto rezolucję padkreślającą ~n.aczenle Jednolitego frontu 
robotniczego wobec nasilającej się ofensywy rea\<<:li między.narodowej. Mimo to 
nadal część aktywu PPS z wyratną rezerwą traktowala ha•ło Jedności organicznej 
i nie ukrywa~a S\ve~o niezadowolenia . · , · 

W integracyjnej koncepcJi lączenia partii najlrudniejsz)'m problemem było okre­
ślenie jej ideowego oblicza. ,Jeśli zjednoczenie nic ;nialo palega.ć na pro•lym wchlo 
nięciu PPS pr1.ez PPR, w deklaracJI ideowej powstającej partli n>usiała siP, zna­
letć ocena historyczna dwóch nurtów ruchu rQ\>olninego. Od oceny le) >.ależ~lo 
po części czy nowa partia slan(e się zjednoczona \Ylko z na1.wy, f>otostając w 
neczywislości kontynuacją SOKPit.. J<PP i l.'PR. W czerwcu 1948 r. na Plen11m 

'KC PP.R Gomułka referuJąc tradycje polskiego ruchu robotniczeg.,, w:·<ląpił 
przeciwke- sekciarskim tendencjom w KPP, PQdkrełUI, it: "PalszJ!Wą. oceM sy1u•c·;i 
nieliczenie się z r.,teczvwi~to.lcią a przede wszudkim ze 'łtołl0wl$kiem 1da•y <nbot. 
niJ:zei1 musi wpycha6 koicl<l porlię •obotnicz4 na drogę abst,.akcyiMi rewohccvi­
nośct, k t6•y wvrain &lę w uromkich ha$loch nie .t'l(l-jdujqcych źvcioweao pokrvcia. 

l ·, :~ .. 
• 
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lury nlekt6rycb lud zi. ,Tedrieio dnia 
llfUpa wandali Zdewas\owat~ kllk~naocie 
kabin t-elefoni<lznych w mi~.tctc. 

- Przed dwoma J:\Jy popularna stała 
~ię <lecyz.ja prcZł'$3. .Rady Miui.strów. 
t.Ycląca 7.r%C'kat' ia się telefonów pr;e~ 
in~tytueje, na Tlc<:x Rbooe.r.lf6w pry­
wa.tJ1):'Ch. ~prawa jcduak llt:'Z)'cichla 
wkrótce pó ogło~zeniu. 

W. S'fRZl't.I>WSKl: - SpccjnHści 
qbl)c;yli, że w skali' kraJu zwolni ·się sto 
tysięcy numerów. Tymc~asem zwolnio­
nych >.O$lało ponad pię<: iysięcy, w tym 
około siedemdziesięciu w Zielonej Oó· 
rze. Warto dodać. że przede wszy•~k.im 
zr>:ekly się telefonów trzy ins~ytucie: 
Urząd WoJewódzki. Wojewódz~i Urtą\1 
Spraw Wewnętrznych - l my. 

- J le kosthaJe t.a.loi.c.n ie telefonu pry 
watnego? ' 

J. SZKLARZ: - W trybie norn\al· 
n,yn\ 50 tysięcy zł. W systemie ,.jerion 
plus jeden", zwanym dawniej ,.WJdonem 
towarzx$kirn'', ~łO ly$i4;:CY 1.l. Oczy\Vh~cie 
po!! warunkiem, te jest. techniczna mo­
żliwość takiej lnstalecji. 

- l'rzychod•ę do Wa~ · i mówię: ohc~ 
mioo telefon, kos.,ty nfe Rr·aJ~ to!i. Co 
\\lrdy? ~ 

W. Sl'RZYZEIVSI!.I : - Nic. Je~li cen 
tr<łla nie ma wolnego numeru, Z<łło7.enie 
telefonu ]eS~ niemotliwę i nie pOmogą 
żadtw pieniądze. Mieliśmy przypadek, że 
prtyszedł do nas ktoś, kto powied~ial 
dosłownie lo, co pani. Pan 6w, któren)u 
towarzyszył nac•cu1ik gminy, chciał za­
płacić ,,zielonymi". W~cl.•odząc kręcił gto' 
wq :ze. ~dziwi@niem: .,,No pros~. mam w 
banku sto milionqw, a nie mog~ sobie 
kupić telefonu!''. .. ~· .. · ~ · 

J . SZKLARZ: - Była· w pr~sie lnfor 
maeja o pewnej rodzinie, mieszkająceJ 
na wsi pOd Olsztynem. której tamteJ· 
szy WUT oł)lic•ył koszt założenia tełelo 
nu na sześć milionów zł. Kable, mate­
riały, robocizna, centrala. Tyle to kosz-· 
tu je. 

• 

· ~' ~ . 

' .. 
TOTOCRA'MKA • 

Pierwsza 
• 

prom()CYJDa 
Niedawno ~ielónogórski Klub l\tPIK 

tksponowal prace Jty•z~r~t< Gwltdaly. 
\\

1brew wsp61cze.sł.lym t cndenoJc;nu au· 
tor t•n ule ucieka w l>rywat))oś6, ~bO· 
oiai podobl)lt Jak. wielu dzlsieiszycb 
twórców. jego śwjadoeność Jt~t. inna. 
uli tych tworzących fotografię arty­
•tyczną. Wc~esnieJ fascynowały go 1o­
lograilc7.M ~echniki swobodnr. Porzu­
cił je, gdy uznal, że t.rćlnS)'>Onowanic 
\'-'łasnej wizH na pJaszclty~nę papieru 
fo!og•·a!ic•no~o prowad•l do ~stetyt.O· 
wania, które zbyt ogt·anicza obsza( do 
znal1. Szukał .własnego s-ystem.u "Zna­
ków, klóre by w s)losób jednoznactny 
sugerowały odbiorcy na•lrój, a rowno­
cześnje umo?.li,91ały wlasną, opartą n• 
osobn.itzym doświadczeniu, wiedt.y i 
wrailiwości, subieklY'VI\ą interpreta­
cję. Ntl otwar~iu W.)'$.ławy powiedzhal 
wprost': ,,l'o iest jorma, a dzle!o ~e«li 
zuje sic w ltM; wszvsCf/ JIOMww<lomie 
kor.zvslamu z dMwiailczef• in,.ych. ltc6r 
c6w, m i.strzóu>, dzwdzicZJ!fntl je wraz z 
całun• boooclwe"' ktlllury•·. 

,.Stnrn. e#P.~Uko l:(łrmilfl S'ię. leoendq. 
mltamł i (mowic$ciami - przecl.ę,nu­
mł .,.u • ·• 'ńnmt l .~lrpej l ukute) tv -nłe· 
woiQ ... tJo'~t·;,.o$ci: dzlsiejszll sztuka 
ni€ voltt(!(J. ,.1, "kł(rcifJtdu. pe~tótP, nn 
•uurQzl~ oc~u c-11 l'''~ - wszvslko t" 
sllJ.fll bagaż htemtkl" - iłosił nu•tn 
Umberto Boccioni (w !911 r.), który. 
pn-ekonywnl do . melarslwa ,.st<J•ww 
du.$ZJ/' r. udl/ll4tnizmu J)OW.SZ~Chrtego". 
v\vltdala. który wyznał, te idee arty• 
styczne. fut11ry~tów wywarły na nim 
na.J\\1ększe wrażenie, nie objawił tak 

• 

l 

- l'i~d~ P<> l~l< będzie mógł &wob.od­
llir:, be~ poArcdułe~w• cet1trali t e le.fon iCl. 
ucJ, r()tiU~w-iać' ~e 8wlat('Jl)? Kiedy 1.ie· 
łonogf,rr.a n l n poro~umie ~ię ~ tiJą Pols 
~~? 

W. S1'R;t;l'7.~i:WSK.t : - Pierwsr.e łla­
me sie możliwe: wówczas, .gdy nast3 zło 
tówka będ7.ie walutą wynuenialną. Na­
lomiast. drugi stan szcz~śłhvości osiągnie 
my, Jak sąd z~. w mubliis·zym dziesi(clo 
leciu. Numerów kierunkowych prr.yby­
w~. W n<l jbłii:szych dninc.h będziemy 
mo~li telefonować be~pośrednio takte do 
yrc:l<t t.ych mittst W wojewódzlwie StC7.e 
clńsit~nt. Za dwa-trzy' łata przybt:dzie 
nam cnły ob .. ar Sląska. 

- .l~t ~tf>th: . 20.00. \Vykręcam mic:c.łty 
mia~tową. i 'lilnlawiam rozmowę z nier. .. 
ll>'li odk,::lą zagranleą. 1•ros~ąc o uot~cz.c 
n i(' nie wezc.śnicj. nii o 23.00 i nie a>6n icj, 
oit l) tliątej rano. Calą noc eiJj:za. Nad 
r;tn<'m upomioam l'liQ Q ro~mowę. P a n ltr.t 
kl'ł z międtymia.slowej ozotljmi;:., ł.e -
p-o pierw~:r.c t~j nncy 1-,yło bard~o duto 
ro1rnów. a o.na na cłyiune s am3, więc 
się ,.oio rozerwie'·. Po drugle, mnJa lu)• 
Jt-jka lit~zyła się nd p6hu;tey ho t.a.k ~"fi· 
rna ebcial::.m .. Jak to. mówi(, prtrcie:7. 
1.am6\vila1n rozmowę m,.tery ~oth:iny 
11rtcd póJ.not~ą! Ale nto;ę' sobie mó,vić. 
L"anif'n.ka warknę.la ,.<lo rck'l;~.mar.jl" 
wyłąc7.yła się. Gz.y miała rAcJę? 

W. S1'RZYZ.EIVSKI: - Nie miała. Na 
Jej usprawie(lliwlenie mogę ti•lko powie 
dzicć, że gdy dziewczyna zMld~le si~ 
sama przed .. choinką" z dziesiątkami z:a 
palaJącycł\ <ię <wiatełek - bo przecl<U 
kilkadxieSiqt osób dzwoni równoc~e:śnie, 
dostaje zawrotu giowy. Na rounowę ~ 
<l1.)t')nc.>nlem ma kilka t::c-kund. Nie wołn" 
;ej opuścić stanowiska, i>Or.a regulami­
nQwą półgodzinnĄ przerwą. Jest napraw 
dę zapracowana. l jeŚli czasem ,;ir.: nie 
:tglasUt, nie znacty, że niC nie robi. 

- 1\Hmo w s1;ystk9 głosy w międty .. 
miastowe-J $Ą na ogół O.PtYs kliwe, nie-

radykaln&j postawy. Nie <>lchwyca się 
.,dynamizmem" cywlll1.acji. Współist­
nienie prac ~ otoczeniem uważa za 
bardz~ Istotne, cho~ inaczej ie pajmu­
Je. zaś przyszłość trakluje jako natu­
ralną konlynuacj~ wszelkich doświad­
czet\ <wiata. ,. Karmi się" ow~ legendą, 
mitami, układa Jtesty, wierząc m·zy 
tym, te tylko bm"t.l\C. tradycyjne g(ani-

~ cc między dziedzinami ••tuki uzyska 
wł;)Ściw.ą Pl."Zt"slrzeń. l tylko w ówczas 
wzbudzi wla$c;iwe emocje. • 

Re-wltatem jego przemyśle•\ była wy 
Stawa obejmujliCa pOn~cl trzydzie$ci 
re(ł!i?.,acjl w~szących .. obrazów''~ 
"pl;.i:-;korzeźb'' OI'8Z kilkił małych 
,.rzei.b" - niemal ascetyczeych w . 
~wym wyrazie. To, co z\vykllśmy utoz 
samlać z fotografią, rozumlaną jako 
substytut dookolnej tozeczywlsloścl1 • isŁ· 
ni<>je we wszystkich praeach. Jest ich 
istotnym, .lecz t.ylko t:ragmentarycznym 
elementem, · rozpoznawalnym doklad­
niej w mlat·ę zblii:anla się do nich. 
Zmięt.l prostokąty n<1świeUonego papie. 
ru !oto~a(icznego. z powodu daJącego 
się rozpoznać wiz~runku lwany. suge 
ruJ~ ludzką posiać. Nie zaws•e tq 
samą, ho mimo wykor~ystanla jednego 
kadru illmowego, pr-t.y~;>adkowe zgięciu 
papieru nadają t.wal:ZY. r6tllY wy .. 
ra~: jedynie u!ormowanie całe) syl­
wetki za ieialo od Inwencji aulom. 

Samotne lub często tlumne występo­
WAnie postaci w rozmaitych kompazy­
ci»ch na pła.s?,czytnie czy w n•tbach, 
ró>.ne układy póz <>'a~ utycie rozma· 
itych dbdatkowych materiałów. a l<.>k­
to niekiedy otwartej "na w.rtot" prze­
~trzenl wewnątn: tła t pamatowane) 
płyty w~?.y~tko to współtworzy 
odr~b•te autońomle:<ne lreści literac­
ki~. 'fylk" ni~które IX'łączone ~~ w 
jakby zwie•·ciadlany ilyptyk lub cykl 
u·zyc>.clclowy. 

Alego,·yczne odniesieni" ~~ oc~ywis­
łe, lecz takie ze względu na wielo­
~naczność niekl.órych. nie sposób Je tu 
w ćalości oplsać. Tę wieloznaczność, 
choć mieszcząca się w padobnym ob· 
starze znaczeń, tworzą mi~zy Innymi 
druty Qlnotające lub przen.ywajĄce po 
slacl. drewn!an~ krai:.V. ~lpsowe. czar­
ne lawy, swoiste k'l~elony w od~zu.clu 
ki·ępujące i ogrania.<>jące, ołtarz~. wi­
traże, kariatydy. 
Watną (ltnkcl'l •ptln~&ią lakze bar­

wy - Intuicyjna przewaga czerni, c.zę 
sto - kontrastująca z nią blel. Zaś 
d\VIlkrotl'lle obecny w Ue krąg ostre}. 
JasneJ czerwieni za.raum potęguje 

• 

chętne. Odoosi się wrat~DI~ te paDleDkl 
te po ·orootu o.l• der pil\ ludzi t ~wojeJ 
pr3Gf. Poza tym col oby ha nje . uk ~ 
tą rekl~mao.J~ ro•mc\w rolędzym•a•to· 
wych. bo Je.~li się ·w o~l)le człowltk do ... 
d1.uron.i. to ~~Y~tY t en stun głos. kt·óry 
rot·rnowę OrtY Jmo-wał. 

W. STR~l1Zt:WSK l: - Przed dwu­
d~iestu Jaty WU'l" zainic;owal w ~spole 
S~kół ElektroniCtl\YCh s)Xl~Jalność pod 
tiatwą ,,leletraQStni<ja". Mamy terat e­
fekty. Więks1.0ść naszych pracowników 
technicznych, to absolwenci tolc{ramml 
sji. dobtze przyJCo\owani. Niellawn~ po· 
dobne prz.ym~erze zawarłiśl1\l' ~ ZeiPQ .. 
Iem Szkól Ekol!omieznych. Kv,tałcą • i". 
t::t.m przyszli .,pracownicy !iiłużby ruchu". 
głównie dti•wczęta. Mamy nod1.ieję J)O· 
p~>w\c w t~n &po•ób prac .. centra! te· 
lafon;cznych. 

- n e ro7,mów t.~micj.s(l,nwyOh na dobę 
łąCt.)' zitlono.c-ó.rttk iJ ce.ntraJa? 

.T. SZKLARZ: - Od pólloH cło dwóch 
tysi~cy ro,.nów wychodzi z Zi~l<)nei Gó 
ry i tyle s.amo pr?.Yhywa ~ z.cwną.trt. D.o 
\ego doliczyć tueba kilka tnic:<:Y roz­
mów Lrć'\n~ylowych. 

W. S1'1tZY~..EWSKI: - Ale to tylko 
20 ptocenl. Potoslałe 80 procent rozmów 
• bonend prowadzą bezl'>Ośrednio •• 
swoich aparatów, drogą automatyc<ną . 
W sumie ziclono~:órza1\ie odbywają kat· 
de~o dni~ plus-minu5 d~iesięć tysięcy 
rozmów ~ Polską. Zamawianycło i przyJ 
mow~nych jest średnic> cjwl~~cie na do 
hę rqzmów micdzynarodowych. N~jczę 
•lsze kontakty m~n>Y z RFN i ZSRR o· 
rĄ~ •c Szwecją i Austrią. 

- Korzystając ~ aJ)Aratu wrtl,l{nweco. 
ta jMine płeć tłotych nlOtJ13 ~ohle ro, .. 
mawia6 w ohr~bie 1nias t"' jak dł'IG'• się 
chce"'. Krążą o1mwleśel o nh~J'fr:H,•tłnpo­
dobłlej IJtQg-res:jt ką~dów t;y~JI rotł"\Ów. 
prowad?.onyeh ~ 4JJ1~r:\t6w abonamcntq .. 
w~ch. Jak to jost? ł.lę koST.tu.i• Jc<loo 
pQiąc~enic m icj.~c:owę? CtY obowiątuje 
lirnU t;ta~u? 

J . SZKl,ARZ: -Nie lilA łitnllu. Kat­
de ł>Oł~c>:enje miejscowe kosztuje 6 zł .• 
nle~(łJeinie od czasu trw~niR. ;otn'lP'""Y~ 
Nal{)miasL zróidlcowane ~ą 'koszty połą­
czeń międzymiastowych. Zaleta <:~d pory 
dnia or.a~ odległości. Od ~.()Q do 16.00 o­
bowi~zuje taryfa plerwsr.a, od 16.00 do 
6.00 taryfa dru~a. uiJ;owa. Na przyJdad 
t~zyminutową rozmowa ~ Wal's>.awą 
mi~cjzy god~. G.OO, a 16.00 ko~ztuje 216 
zł,' a. w pozostałych godtio•ch o polow~ 
mniej. Co pi~ć sękund Hcznik wybija 
l•do~stkę taryfową. J~śli nio chce śię 
płaci9 wysokich rachunków, \r7.el>a ~pra 
wy !)rzez telefon l!'lła~winć szybko. 

- W pOnied1.iale~ 2$ lt,tnpad~ br. U• 
sly:t':talam w ra(Ho ln.f(trni;łeję, i~ na 
świecie jeden t~leron nnyp adt\ ntt d ~ic ... 
więoi u mic•r.ka{lców. W USA i RFN co 
cłru~i Otll)witk ma ł·Cl('("n. O łyQ"I, Cf"ł 
m ówi "~'7,.:\ !i l3.t.y~tyka. I('Jli~j jui nło. 
WSJlomin ajm:r.. JH't co 5ię d~e.rwowaC. 
Moie vanowifJ ~~?lkn vowiod~ą. al~ ~zc.ve 
rte. czy je.;t; w ngółe !'O'>'..ansĄ, hy kJtdyś 
w kai dy ru mic$7.kaniu w Zielon.eJ Gón.e 
byl iain~talnwany telefon? 

W. ST RZl'ZEWSKl i J . SZKt..ł\RZ: -
l\Jam_;· nadr.ieję. że (<) nastąpi do ro· 
ku 20JO. Zyczymy tego sohie i n3szym 
przy"łym abonentom. Na ratie - cier· 
pliwośti. 

Rozmawiał~ : 
IJALINA A~SKł\ 

absh·akcyjną wartośc plastycznej łY· 
\uacji, p:7,edstawionej w formie refie· 
ru. 

WIQ.kswść epizodycznych (ot·m trak­
tuj e o lud"klm cierpieniu, hólu, inne 
w moim odc7,uciu cmMu)ą pewną Jek 
kością. swoistym optymi7.mem. A jtd· 
n~k trwamy, jesteśmy: lak! jest czlo­
wiecty łQ• jakby chciał pawie­
d7.1eć O wizdl\ła. 

Natomia.st wyrażani~ ludzkich do· 
świadczeń ch<~cby tylko kulturowych 
wqtk.ów. I'Oprzez materię. i<!St t.ruóne 
i ryzykowne, $Uzególnlę u progu ak·. 
lywności twórczej. Niezwykle lat.wo 
moina pN.ekroczyć delikatną granicę 
patosu l pretensjonalności. Sądzę, że 
Gwizdala poruszal się bli•ko niej. Nie 
w•zystkie lormaJne rozwiązania mogły 
pl'7.ekonywać. Na pnykłacl l~, bęllące 
Jakby !!!t'ą ukladów zbioru postaci w 
r<'lacji r. b<trwa1ni na pta.ctozytnie. 
stanowiły wprawd>.le otłrębn~ wątki. 
lec~ wywąJy,vały ogólne wratenle ,.po . 
loku słów" auto•·a. 

Cwlzdala poprzez J;woje prace nie 
cbce epa\owa6 uczucian>l. 1\nl treści~. 
która jel(o zdani~m .. jest w nas". Nie 
che' t<'i szokować utyciem nieloto~ra· 
l icznych mate~lalów. 

l'odc~as oglądania teJ wystawy na· 
suwają się p.vtanta. Choćby to - czy 
a utor uzy~kałby to same e!tkty. gdyby 
~woje .Nalizacje poka1.3ł na · lotQgta­
mach? Lub - czy !arby mogla by za­
stąpić emulsja fololl!ra!iczoa, u·adycyi· 
nie stosowana na pa.plęr7~? Mote owe 
,.zapatyc7.enia'', jako koleJne doświad­
czenl"e, sprawią, że kiedyś berdzlej do­
C<'ni on walory ,,czyśtoj" f<>togra!h? ... 

Promotorem l1.ysza~·da Gwizdały do 
Związku Pol$kich Artystów ~olograii- ' 
ków (a była to u na• pierwsza od 
kilkunastu lat promocja) j<'$ł Czesław 
Lunlewlcz -- jedyny w naszym WQje­
wód~twie tuty~ta z.rz~5zóny w tym 
Związku. dąJ.ący do stworzenia środo· 
wiska autentycznych twórców fotogra· 
!li. 

ELtBf&TA Lf1lSKĄ 

PS. Ryuard Owizdała - u~. ł8>6. 
technik elektronik. j est Instruktorem 
fotogra1!1 '" Mir0$!0wlc}dm ~rodku 
KuJtury l w Zakladowym Domu Kvl• . 
tury Huty Szkła Okiennego .. Kunice" 
w Zarach. BYł członkiem grupy iot. 
,,LIItyce" póiniej .,Nadodn•"· 
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On" •Jto<l7.ila się bet ramion. On • oowatoą wad~· &er"'' l braltlem !fwóch pał· 
w"· u ''l"· Kiedy p~~rali •ię, ~apragl\ęll oMł•t rocldcamJ. Ol<a?.alo $1ę jeda~ł!;, ie 
dzl~cko nie moie h~·ć JlOC7.ętc w spo~Ob na_t11raloy. 

Od 1986 roku mają tę parę miliony • Pomimo opi_eki i troski. ze .. •trony 
ludzi na całym 5wiecłe. Zwłaszcza czy p;ulstwa, ludz.1om tym~ dz1ś J\lt do~o: 
telnicy bl'YW)skicj gazety ,.S~nday. Pe· s~n1, towaczys>.ą rue~he:oone tr~dnosc1. 
ople'' która ~publikowała 1ch IHsto· N1e opuszcza ich uciucie ponlzenla l 
rlę. · bl'aku własnej wartoŚci. Takie niem<>· 
Na2ywają się Y von n e i Ji m III c N al· ~no~cl osl~nięcla pelo i tycia, jaka 

ły. Oi;>ojc są ofiarami thalodomidu. U· Jest udtlałem ludzi .zdrowych l zbu· 
rodzili Rię pr>.e<l 25 laty. podcza$ glo· <lowan,ych normalrne. . . 
śne) .,katastrofy eonle.rgenowej". PI'?..V . Pomimo ws~ystkich got·~klch dos· 
szlo wówczas na świat około cztęrech wiadczeń Yvonnc i Jlm Me Nally za-
tysięcy dzieel takich. jak oni. Wady l)ewn.ia)ą, ie_ ~ ?becoie najs~ct~liw· 
fizyczne tych niemowląt byly s!rasme. szym1 lttdźrn1 " "' sw1ecie. WS>..l'•lko do-
Skró<:one no~i. dłonie wy1·astające okola wy~ale . się r~(losn• .i wesQl<'. 
wp1·ost z ramion. brak· •tóp. brak p•l Powód !~h s•c~ę~cl~ let.1 na POdlo-
ców u rąk, znieks>:talcenia kręgosluP.a. dze, na ro~owym kocyku. W dniu PO· 

Szczęście ma .na imię Noel 

,.bz.;ccf contergenu~~ zost.aU rodzieo.m.i... 
Matki tych dzicri POdczas cią7.)• za­

tyw;;ały conlel'~en, niewinny. jak przy~ 
puszc~ano, ~rodek ntl:;cnny. Masowe na 
rodziny kalek na 1.achodzie Europy, 
zwłaszt7...a w RFN. spowodowały bada- · 
nia nad tym SIX!CYfikicm. 

Wynik oka0.1ł się przet·a7A">.jący. W 
t<obletkach conterl(enu. polykonych co 
wiec?.ór pt·7.ez wiciC' cię;i.;:Jrnych kobiet. 
b''' składnik o Mzwie thalidomid. To 
wła~nie: on 15f)owodował u cmbrlonÓ\\' 
w łonach nutlek nicodwntcalnc zmia ... 
ny. 

SrodPk zosia! wycofany. a jego o· 
tiar:.' ot.·zyrnały '''Y~ol<ą pomoc fin::tn· 
S<łW~ od paiistwa. Jednak 7.adnc pi~­
niądze· nie s~ w St;"tnie ;r.;t~łąpił d1.ic· 
clom br~kujący~h nM.ek i r~c7.~k. •ni 
tei: rozwią:r;.ać nara::.:tających z bi ~giem 
l;tt proł)lemów. 

F'ot. A 1'CI1iWU1ll 

pom-lcdz.t;tjącym wit:ilię 13oże::ro Naro· 
dtenie~, w niespokojnym Belfa~cie, 
gdzie mieszkają. przyszło 118 ~\9lal pier 
\vsze dziecko z probówki. !eh d?iecko, 
S.vnel<. Ochrzczono go Imieniem. kló· 
re sobie przyniósł: Noe l. WaY.y tr:w 
kiloaran\v i jest normalnym, ~di"O\\'Ym 
niemowlakiem. 

Yvnnnc i .J i m\ ~miej~ się l Żtłrl-uj~. 
Ich miqszknnie jest czysto i pr--t.~·tulne. 
Panuje nash·ój pogody i slo1\c8. Trud· 
no \IWiert..\'Ć. -że ci młodzi. t~~ ciężko:> 
do~wiadc7Jmi pr(':et los ludz.lll. :t.dołall 
pokonać swe kalectwo. ZwvciQty~ nie· 
szc>.ę~cie z którym •1<1 urodzili. 

Yvt)nne poddaw:tla się dotycbc~as. 
pięciu op~racjom. Ża(.ln. 1. operacji nie 
p17,,·wróclla jej r~k. W .jej pnvpo.dku 

. nle!'mo~llwe jest nawet u~t~~owaniP 
prote>.. Z prawe!lo barku w~·rasta jej 

wprawdtł8 jeden palec. Jest on j~nak 
całkowicie bezu.iyt~>cinY. 

Pouaqto Yvonne ma nierówne blo· 
dra. Podczruo ostatniej operacji przed 
pjęcioma laty straciła jajowod_Y. P~e>- · 
lo niemotJiwe stało się pocz~e d<~ee· 
ka w sposób notmalny. 

.Jim pr~eszedl dwie wyczerl?ujące o­
!leracje kardiologiczne. U ka;dej ręki 
ma tylko cztery palt:;e. Nie P\":eszka· 
dz~ mu to w ta·zymanJU kie;owme~ ~a­
rnochodu. Tote>. J lm dorab1a do tenly 
jako taksówkan. 

- Jak moina b,vło w taktr.h w.i,ll.ru.n 
kac h decydowac się na dziecko? -
pyta wprost d?.iennlkan .. s.unday. P?· 
ople". - Czyibyście nie Wiedzieli. ze 
niemowlęciu T>Olt'>:ebnn jt>sl 7.dro:vłl 
m:ttka. po$l~dając3 pr,.7;ede W$7.ystk,lm 
r~te? Druga sprawa. D1.i·ś n~wet zdro­
wi rodzice miewają wątpUwości co do 
wvdania na świat d?.łecka. Czy nie o· 
b3wł:tUScle ~>lę, te was>:e dzie(:ko UJ"O­
dzi się kaleką? 

- Nalut·alnle. te zdawaJiśmy .sobie 
łi.()r:twe ~ ryzyk:. - mówi Yvonnf.). -
Podbudowal mnie '"jednakże pnyk!ad 
znajomych dziewczyn, które tak. Jllk 
my, ~ą .. d~i~mi, conter~enu'1 , a mimo 
to urodziły zdrowe potomslwo. 

- R(tdziłem ~ię w tPj kwA~tii 1ekA· 
rz~· specjalistów i co do mnie. b\·łem 
pewny, 7.c tl~$7.e rlziecko m·od7.i sie 

' normalne - dod8je .Jim. 

'Obo.ie jecln~k r-twi<-rdż;.ljct, *f t:.k na 
pł';twdę odetchnęli (l(lpiero •wówc7.as. 
f!dY tui po urodzeniu obojrzQłi dol<­
ł:łdnic mat~~o. Miał w~?.ystko w l(le· 
a1n"m por1..ądku. R01.pł~k:nll się 44!: s~cz..ę. -. . 
s<.~ la. 

Conl•rlr<'JIOW~ ~r~rę ndkrył i >bad•l 
prńf. \Vidukind t.enz z Mun~tet·. Twier 
d1.i on: 

- s~ pr7.('konywające ar~umenty. że 
kalerLwo sp~wo(lowane conter~Zenem 
nie jest dtied1.icznę. Z1niany w ro1.wo .. 
ju embrionów w lonie ma\ek. za~y­
\\'ó:':j:'łt,VCh conter~~n. 7.aobserwow8no 
dopiero mlęd7.y 40 " ~O dnjem cJąty, 
~7.~·1i w pierwsljym, J)0<"7,.(łtkowym .o· 
l<1'C$h~ rrnbrif')nv ro:t.wijah~ ~ię norrń~l· 
nie. · Zn am wpr<"wd7.ie J)r7 .. \'Padki. 1.-e 
W l'Od~ina<'h ,.contQI"$tt':nowych'' prr.-y­
~'(.ł,Y n:. ~wiat d7.i,..ri vłomnP, Alf pt7.)'­
c7..yny ł~,X() nie miah· nJc ·wspólne~o z: 
th•lldomidem. 

l'ierwst'l w RFN m•tk~. któr~ PO 
t"ont.crsrenle wydała on świat dziecko, 
bvl:t .25-lotni" Gaby Eb.eliiiJ! " Bremę· 
hrw~n. .Jej 1:\"nck S;~~ch:t ttr()tł:r.onv w 
t !'l92 rok\1 j('~t pj.cknvm. 1.drowym i 
~ihl\'m d7.ltekłem. l'rt1wd7,iwy C)k:~~7. zdro 
wia. 

- Nłe m:un rarni'on - mi)wi Gaby 
- ale mój 3yn~k ni~otd,l' nie od<'wl irh 
braku. Moje SlOJłY. nę._ $Zfzęi.rie nOT .. 
mnlne i s·prawn~. po:>trarią być 1'11< ~•­
J'I'IO Zl'ęcr.ne l cr.u ł~. jak 'ręce. 

Col)y l wiet'd1.1. że latwi~j porad1.lla 
~ome 7. kalectwem J t7~'C7.nym, ni?. ;.;. 
obciąieniarni nR1ury p~ychicznej. Pra­
wda, 'l.e jest nadz:wyc?.aj ~prawn~. 
ws~yscy to potwlerdz~ją. Cdy MMła 
w ciąił~. lekane: r-ad1.ill jej tu:uniecie 
płodu. Tetciow" nie kryj~c niechęci i 
w<trctu. na!Pgala by ~yn t'O<>Stal się z 
Cab,·. l(dy~. jak mówn~, ,.p17..Y laklej 
kobiecie mę"/.c•y~na straci mlodoś~". 

l\11odr.i jednnk koellali •ię i wszyst­
ko pnetrwa.U. Cdy d7.iccko urod:r,.iło 
~iq, C•bv sama Je kąpaln. karmila i 
lll'>.ewijala. 1'1'7.Y tym gotowała mę7.o­
wi obiady i sor7.(łtałR ml~szkani~. a 
"'""'<tko lo robiła p•·~y pomocy stóp. 
\Vpi'OSt - ni~ do w i :ary! 

l l) okol'lc•·enle .ns •lr . 9 

OSTATNI KAW AL · HIMILSBA CHA l)ylo, by sięgnąć do j~tyk• n.eczywl<toścl, d1.ielem Ich ł.y­
cJa. 

J~kie będzie l>ierwsze l>Oiecenie Sęl!ziego na S~dzie ()sta­
tec;mym? "Pl'oszę_ U..SUJląC z Młi l:limiJsbacha!" Po!e<.:eni~' 
nak9mu, ruez. jasna. nie uda si~ wykonać i szacowna, 
tapowi~<l• na od tylu lat impreza. weimie w leb. llimils· 
bo.ch zbawi kilka tysi~cy d'usz wyprowadzając podsądn}'clt 
tarn. gdzie moiha dostać piwo. parówkę, papierosa i PQ; 
~iid::tć z kole~t.~n-.i bynajmniej nie (') spraw~ch OJJłatect­
nych. Tazn, gdzie nte rnySJi się o tyciu wiec1.uym. Zresz­
tą. po co komu 'wiec~ne tycie, i:ycir ma prawo Sif: z.oudziC. 
Jemu się znudziŁo. więc umal'l l jut. 
• .. 

Zostawi! po sobie kil~a książek, par~ ri>l, jakit sc~­
n:,l·ius~, jednym słowern niewięle. J'ednak jegQ "dtitda ?.e­
bn·ane .. mu$iałyby z-a\vrze~ kilł<a JXłl~tnycH tomów anC'.Il­
dot. Himilsbach . nic był do koltca ani pis~rzem, ani «kto­
rem, ani kamie,niarrem. Od pł)Cząlku do ko1\ca l>yl anc~­
dQtą. Wy•tylizowaną, wycy7.elowaną }>rzez garbatą polską 
noczywi~tość. anegdot~. 
• •• 

Polska aneJ<dota. l'o:> wojme kopana w tylrk polityc1~ 
~~·mi !ra~esami, s~a.rpana 1..a ~tyk łit>Ołe.cz.nymi ptyn,cy .. 
piami, pr•~tala być ni~~1Stąruoną pnyprawą DOlskiego 
życi~ • . zwykłego tycia. \V otróJe samo slowo ,,iycie'' 1;1. .. 

<"tęlo brzmieć Jakoś wstydliwie. wtęcz niclakto\vnie. wo· 
h~c te~o, co s)ę d~ialo. Zastąpiono je wi~c .. rzect)•wtst<)ś· 
cią'' cty ,.realiami''. One ł)yJy naJwatniejsze. dostarc1.ały 
cora~ to pOWO)iniejnych powodów do dysku&J•, wyptu .. 
waly codziennie dawl<ę t.lk niezbędnego patosu. Orl ,.iY· 
ćia'' niewiele octekhvano, cią~·Je były ważniejsu .sprawy 
do r.robienia. obejr1.enia, opisania. O tyciu paroi~taly tylko 
. ,himU$ba~hy''. • wla$ciwie: tyły t.Yiko .,ltimi.lsbachy''. Zy­
ły tr•;vm~jąc z<~ jaJka ,.rzeczywisLosć''. Wsad~ly jej od 
C7).1su do c1~$u pr>~;vsłowiowy roT-iarwor ptet mmnym 
kot\cem w ki•zkę, ~raly z nią w lny puste karty o piwo. 
o papieroS", o slówę dla. k'>le;ti. I wyRrywaly. W ich !O· 
war.eyslw·ie WY-~~'~*(') pn~tawiona, u.sto~un.kowana_, wypasao .. 
mt 11U~czywisto5ć'" wychod7.iłA na ulicznego głupkA. l to 

' 

t 

Jan Hlmilsbaclt um#l aJ~· miejmy nadzi<'j~, te zost,.ły 
Jc<zc1.ę j•l<ieś ,.himilsbachy". · 
4. 

Ni• boj~ się t ... r!ow~ć. Nle hoję sl~ duch~ .lanka łii· 
mil•bach•. sluk•J~ce,tro .o pólnoc,v w moje okno. 6o)P. się 
tylko, l\bY l~~o ducha nie I)Omylić ze standordowym du­
ch•m zwykre~o smiertelnika. z duchem >.abledtonym l 
wąllym, ;n!echęcooym do ... życia. Boję się wyperlumo­
w:;·mych "nckropys,kacz.y'' lewitujących nad mogilf! w n:· 
toryc7.nych figurĄth. tych werbalno ... cmrnlarnych hten 
wciskających publice, te ów emi ~ra:nt z rzecz:ywistośct w 
il't<><:ie ju7. 7~ życia hyt pQwainym, zakutym w czarny 
~~.rnitur, zacnym nieboszczykiem. Cót.. niebonclyk w rz~~ 
C'ly sa.me"j broni(: się nie mof.e. Nie podziurawi J>nycias­
nej dl~ ni~~o a.tmosfer.t n::łdobnego skupienia .swoim wy­
o<tr.Onym na tni~cu naclelych Jhów komont•nem, ~ry­
m~s~m. kawa~m .. Nieboszczyk nie, ale duch, o, duch ... 
5. 
1'ak więc (vi~rtcr w <łuch~·· \Vi~rzę, 7.e: duch Himil~ba.­
cha wypije jesz<:U nh:dedno pjwo W CU\~ie ko1~ jnP.I(O f ... u .. 
bu<kie~o Lata F'ihnowc~o z jakimś zielonOJtórskim kino· 
m:mem. Tłłm wła~nic. w uliczkach L*pr:ow:. jesro duch l.łlnj .. 
d~ie stosowne · w~runki, h.v co nirco pqstra~zyć. MC)te 
n itKoniecznie o p6Jnoty. nie w biC'Ii i nic na· wieży. -.Ie 
Jut od J3-tęj, w kraciastej koswli. przy pełnym •lollku 
w •. l3at"Sz-lowej', c~y r.:c\~1eś na l~mkv. \Vi(lrzę. ie len duch 
w rei<: l szyl')ko · "" ·?.iemi-.. bo gdziekolwiek hy nie traW, 
do piekJa c1.y do nieb~. ws~rlr.ie. tam ,.rzeczywi~loSć" je::t 
o wiele mniej skompHkowaoa. dla H.lmilsbacha 1.a nudna. 
6. 

Co powie. HimUsbaeh 11a widok Paoo l'!O!!B? ,.Pan t•t 
ortysta? To ·moiemy •l~ od ra~u umówić ... " 
T. 

Ka,"al. Jaki Himilsbach .robił wsz.vslktm 17 listopada 
na 1113łym cmentanu ;przy Wólc~ Węglo.,-ej w WatHaw1e, 
ni• udał mu •i~ - nikL $ię nłe śmiał. lTcie<tyl się chyba 
tylko czekający gdlio.s ~ ,.ćwiartka" 1.a pazuch~ Zdllslaw 
Mal<lak!ewlct. Tak się opoikall - ,.Wniebow~lęci''. 

St.Ą IVOMTR GO WIN 

• 

' 
• 

. 

Spory wokół Zjednoczenia 
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Teori.a mo.·rk.sizm.u--teniru.tnn.4 nie może Oyć rw:ukq 'TOZ rta zatwze zo.kortczonq., M~e .. 
żv 1q ,.;eu.stOitlłie rozwijać". Referat pe.len był niedomówień. ale.zawieral WYtatną 
myśl przewodnią 'że jeśli rządząca partia 1)\a PO•iadać POPOI'~Je spol?Czne, I'OUSI 

opowiad~ć się za' t>elną ~.uwerennoścln i niePOdleglolic~ yaństwy:ą .. ~'! ~ozu~~Ś 
ta tego SoKPiL.. or3t KPP. w?w«a$, ~~Y "w spnxwle n•ol>od!tP sc& o s ' 
wykcr:ała. więce1 reaH.:mlt }}()1ttucznepo . 

r .RZXCO'l'OWI\NI A UO Z.JIW NOCZENlA I'P.R Z PPS 

bvły daleko ~aawansowane, wyznacz_9no nawęL termiu kongre~u ije.d!loczen~wego 
na wrzes1e(> 19<18 r. gdy w kierownictwie PPR wybuch!, meocteKtwany r~•ys 
wt'wn~trzny •powodowany konfliktem między sekret~f1Allf generalny1n, a ~ekc1ars 
ko nastawionyrnl członkan)j Bmra Pohtycznego z. ,B1e1·utem na c~ele. Koncowy~ 
etapem walki 0 ch~rakter dalszycl~ przemian. w Polsce l podstawy tdeow~g~~:uy~­
ne ~jedoocz.ot~ej partii było siel'1m 1owo. wrzcsmowe _Plenut~l K~ PPR w 

1 
r. , o 

mulka i Jego zwolennicy, oskari.enl ?. t;":· odchyleme nacJOn~hstyczn.o·pnw CO\\ e~ 
usunięci zostali z kierownictwa t>arln. ~ 1ch koncepcJe pouunono. Zauego~ano t': 
równo kry~ykę rewolucy jncgo nurtu ruch~ robollucze~o dokon~.oą p~zet onw. :J; 
Jak i jego oćeny przeszłości PPS api'ObuJnce slanowtsko partu socJah.styczneJ 
'" sprawie niepodleglości Polski. Uleganie Comulki wpływ?"' burtu~ZYJ~lym doły~ 
czącym tradycji ruchu robolnic~e.;o m1alo s1~ wyrniać w. sptowadzaiU~ tradxcll 
klasy roQotniczcj jedynie do zagadnienia wa~ki _<l niepodlegl.OŚĆ, W • ~~zectw~L&\V13: 
niu ha s la tej wal.ki zasad?;ic sójuszu 7, ros:nskun ru~cn'l. t ewoluc> JllYm, w pró 
bie odmawian'ia rewoJucyjHomn nurtowi ruchu robol.roczcgo wkładu."' w.a~~(: ~ 
w:,•~woleuie narodowo .. spoleczne. w .Próbac.h o~erv.'ał\la rPR od lracł)Cji \\3 na 
rodowowyzwolei>czyoh jej poprzedmc1.ek. Tak "'~er;>retuJąc poglądy Gomułkt nowe 
kiemwnlctwo PI'R przed$tawialo je jal<.o specyhczn~ Jonnę walki z marksizmem-
leninizmem i próbę oderwania od nrego PP{t. . . · , 

Koflcowy eląp r.jcdnoczcuia pneswowadzato nowe kterow.mcl.wo t'PR z BJeru..­
lem na czele. w Z-Ul)ełnie odmiennej sytuacji w!wn~t.r~neł - w atmode.ne· 7,~­
t)slr..ająceJ się walki kl~sowcj. ,~alki t tzw. praWić'lwo-naCJOillllł$\YCznym odchl: 
lenięm oraz wuercnowskim podz101~11em. Wsz_Ystko ~o bylo pod porządkowa~"' b!~?. 
nej tezie, te budo\va socjaJi~.mu mcuchronme po<:nlga 7.9 S()b:t zaostnen.c wal..::t 
klru::owej, a naweL wręcz tego wymag(l . al . ś 

rolityce unHikacji krajów denlokracji ludowej i zwiękJvtaniu 'takręsu t: et.,,? .. 
ci od żsntt tqwarzystyło rosnące napi~cle mi~d~ynarodowe. !;alem 1948 r. św1a~ 
~nalatl się na krawęd~i wojny. w wyglos1.onym or~dziu do. qbu Izb Kou~resu US A

0
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1{. Truman odwołując sic do przewrotu w CzechosłowaCJI ora~ sytuaCJI w Beri • 
nie zapowiedzlal mllilar~e przygotowanie do kon!rontacJI. . 

K.ięro,Vnictwo PPS :t-ostało zC\skocr.oue tymi tmianami. Nie miaJo czasu am mo· 
tliwoścl n\\ wypracowanie ~wej taktyki. ·ro. co proponowało o?ląd ku.u~\':mctwo 
PPR moglo być tylko w pelni akc~;>lowane bądi odr1<ucanc. N1e by!O, mleJsca na 
przeiargi i ustępstwa. P(l 7.wyci~stwlc sil dogmatycznych ~v .P~~ plc~wstoplan?· 
wy m zadanien\ staJo się zjednocze!tie .. Było ono t.~ m piłnleJstc, IZ w t) !1l ~akres•e 
Folska nie nadąttLla ta innymi kraJanu dcmokrac)t lu~oweJ. . . . , • . 

Skutkieln twrotu politycznego w I'PR byla daleko 1dąca <n.Hana J~J s~ano" t.ka 
wobec PPS. Zaostnono kryteria O<:eny PJ'S, ldenlyUkowanQ stę tylko z JeJ konse\< 
wentną lewicą. · . 

w teJ ~ytuacji kie1·ownictwo PPS dokonało ponQ~neJ oceny 1~1yśli. so~jalist~cz· 
nei. polępilo pr~eszlość ~wej partii 1 tradycJe do ktor,ych wc1.~~mej s1ę odwol)wa-· 
lo. z wyjątkiem tendeucji jednolitofrontowych, IJ. tradyCJI .ws))Óidr.ial.ania! 
SDKPiL KPP i PPR. Wozęlki·e dążenia do ni~taleino">ci I'PS do JOJ ~amodllelnos· 
ci napi~łnowano pod zanutCJll braku uo.z.umicnia roli parli! komunistyczn:-J w 
tworzeniu u~lt'oju socjalistycznego. Szczególnie o~li'Y atak Skle~owann Pf';OCIW kon 
cepeji demokratyc>.nego socjall1.mu. z; potępieniem ~POI~aly s1ę koncepcJe ekono­
miczne S. Bobrowskiego, S. SzwaJbego; zarzucano im. IZ gospodarkę . lr?j~ektoro. 
wą uznali ~ trwałą formę u~troJową. Krytykowano stanowiSko socJalistów w 
kwęstii spółdzielczości, związków zawodowych it.p. . . 

Hada Naczelna PPS pneprnwadzila ,.c1.yslkę" wśtód $'_I'YCh tzlonków i talcttl~ 
rozpnczęcie w ealej partii akcji oczy•tc•ania z elementow obcych ldeolO!(JCt.11l!'· 
,VI Pt?R oczyszet-ano szeregi J>a'rt.yjne zgodnie z pou!na. u<:hwałą KC z wr~esma 
19•18 r. ,.o ·oc~Y"ZC'-aniu organitocji partYjnych z c.lemen~>w klasowo obcych 1 prr.Y 
padkowych''. Wydalono z partii ,,zomo$kOtOOitlJCh wrO(lOW, klóhv .J>rudostoh f'ę 
do partii tQ celoc~ dywersyinvclt, szerzqcyclt )>ropagondę onty~o11iteclcq .. ll$tłUJt:· 
cyclt wszerepie nosteJ partii J{IJl nocjonaliZntll, siewców r.akCVJ""' p!otkz, tyclt r.o 
cltcq tę)>lc o..•trzt wołki klasowej:·. Usuwano tet t partii ?.IOd7.iei, spal<ulantów, bo­
gaczy wiejskich, właścicieli większych przedsiębior.!thv prywalnych ł warsztatow 
rzemieślniczych, tych. którzy nadutywali legitymacji par.tyjnej do bogacenia •l~ l 
kariery o5obistej, pijaków i o~oby lamłące dyscyplinę pa~ty)ną. Jeśli problem wy. 
kluczonych ujmie $)ę od strony POdziolu terytorialnego. to moina 1.auwa:<yć znaC7.· 
ne dysproporcje międ1.y odse(kiem wykluczonych a ogólną liczbą qtontsów w po· 
$ZC:zególnych województ\vach . ~ajwyisze procenty mittlY województwa: S7.czeciń­
skie - 6,3 proc. (3204 osoby) rzeszowskie .- $,3 proc. i olsztyńskie- 4 proc .. zaś 
najnitsze: wroctaw•kie - 1.9 1>roc., gdal>skie - l ,9 proc., POZt)allskie - 2,2 proc. 
w okresie przed zjednoczeniem z I'I'S wykluc1.ono 82 tys. cz!onków Cniecate 3 
razy więcej aniżeli w Pl'H). Ctcść być moie odeszlo dobrowolnie, •kort) partia, 
która w grudniu 194i r. lictyla około 7!)0 tys. o~ób w chwili zjędnC>Czenia z PPR 
skupiała ich tylko 513 tys. Z ollejalnyclt dokumentów wynika, te przed r.jedno. 
czeniem ol')!e partie liczyly l.SL~ " tn. ctlo"ków. 

Pro\vadzenie akcji weryfikacyjnej w atmo•tene zao.tnaJącej •lę •.vtuacji wew­
n~tnnej, prowadz.iło do .zbyt tatwego ,.przyklejania etykietki prawicowca·~ W nle­
do.stateC7.nym stopniu stosowano inne poza wykluczeniem 1. partii ~Hutkcje partyj .. 
ne·. Nirktór;;y ct.łonkowie c:>trzymywf'lli l<tny 1,11 nie dO"'iedzione winy. a nawet ta 
pomóWienia op(trte na plotk~ch w ferwonc. oskar1.er\ o wros;oś( ideow~ dQchodz.i-
1~ także do ro•grywek osobistych. 

CAł.A KA~IPANI.J\ PRZt::DZJAZDOWA 

toczyla sie, wedlu!l j'dnolile~o, odgórnie op~acow~nego scenariusza. Uroczni• o­
prawa konferencjt przedwyborczych wyratnte kohdowala z charakterem dyskusji. 
która była sz!ywna, mało autentyczna i le.dna do drugiej podobna. Aktywi$ci wy­
typowani pr?.e>. KC PPR byli 'doskonale poin.(qrmowani o treści dJ>skuśji oraz mie. 
li ujętę w punktach tezy rer.o.Jucji zjednoczeniowe;. Tuż przed kongresem •Jedno· 
c~eniowym nasiliły się represje pdlitycwe wobec ddalaczy byłej PPS-WRN i oli­
cerów b. AK. OJ)browano zarzutami opartymi na sfabrykowanych, klamliwrch 
przesłankach pnyplsujących ludziom działania i po~ląd)' dalekie od neczywistoś· 
cl. Na lamach 11Robotnika" pisano, jż: " P·roces nrzywódców .WUN ukazu-Je',tieJ')rzer~ 
WliiiV lań.;uclt zbrodni przeciw ludou>i polsl<i~znt\. Na sali s~dowej odźyly cinnne 
(~ue/ty przeulo$ci, postode zdradzieckit:lt bonzó1o, II(CI• klórzv w okresie olw.J)acji 
szU 'fJ() linii zdrady i rozóijoni<t klasy •obotnlczej, tyci• którzy wi.edl! 11a moncu-ce 
robo'tllików, tuclt wreszcie, którzv nie Sl>isk,~jqcy wzeciw Polsce sanacyjne}. spis· 
kowali przeciwko Po!sce LudotOl!i". W iele argumentów ui,v"'ano nie t racji ich 
prawdziwości, lecz ze wz~lędu na ich nośność polityczną c;y ideo!Qsiczną. Tak by. 
ło np. z ' twierdzeniem o nacjona11źmic, anl>·~nwietyi.mie itp. Odbijało ~iq to nie 
tylko na losach po•zczególnych działaczy PPS, ale równlet na POziomie toczonych 
pol~111ik . 

W przededniu T.jednocr.enia ni~watptiwie koniec>.ne było dokonani<' obrachunl<.u 
r, drogą przebytą pnez ruch robotl\icr.y, uwolnie'hie zJedllOC~onc j partii ·od błędów 
przeszłości. Jednakie •po•ób. w jaki t~go dok011aoo, a był on rcr.ultatem warun­
ków z,jednoc7...enia - spowodował ~prtenjewienenle sit: tem~t właśnle c:eiC>wi, utr­
wolal bowięm - to co było dla partii robolnlc•eJ równte niebezpieczne: sckciar•t.­
wo. ideologiczne doktrynerstwo, :thistory1.m w uJmowaniu zj~wisk spolec?.oo~J>O• 
litycr.nych. 
Wyraz~m r,aw~tajacego stosunku do pneszlości ruchu t'obolniczcgo była formu­

la Deklaracji ldetlwe) l?ZPR, stwierdzająca. 7,e z.jednoct.enie. oparte zoslalo:> na tra • 
dycji w~pólnej w<alki kapepowców we~pól 1.. Jewico"·ymi pepesoweami. Pomitlięto 
milczeniem niepodleglościt)wy dorobek PI'S sprzed 1913 r .. jej wklad w walkę o 
denlokriltyczne •o.<ady ll~trojowe w odrodtollej po ł wojoie światowej Rr.ectypos­
polilei. 

15 grudnia łP48 r . w Warsl\<lwie 1003 dele~atów PPR i S30 d~lej:atów PPS jedno 
głośnie rrzyje,lo uchwalę o utwqrzeniu . PZ:PH .. Podstawowe re!eraty na kon&re­
siq w~glosill B. Bięrut i J. Cyrankiewic •. Utworzenie PZPR - parU! typu !Mi· 
nowsklego - ?.amknęlo pierwszy etap 1ormowańia sy~lemu l<omunf~tycznego w 
Polsce. PZPR przystąpila do przyśpieszonych ptzeobraie•i uslrojowych prowadr.ą­
cych w istotnych swych elementach do ustanowienia w Polsce modelu ~po!eczno­
ekonomicznego podobnego do istniejącego w ZSRR. Likwidacja rozbiela pol•kiego 
ruch11 robotniczego bedąca wielkim osią>:niędem klasy robntnicze). stanowiącil 
punkt wyjścia l nietbQdna pr~esla11.kę realizacji knl~in~·eh tadot\ n• drodt~ óo 
s<><:ja.li~mu. dokonywała sie jednak w nlespnyjaJ'Icych warunkacl> politYC7'l,vrh. 
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JCSTĄŻKA' 

RZECZ O NOJIM 
Praaelsuk Grał. Jedfl> • aktywnieJ· 

IIYtb dslś regionalistów •• ws&ystkimi 
ID&exenia ml tego słowa. OJ>ubllkowal 
Pracę o swoim sławn)'l)l ziomku. ,,J óz .. 
ku 'ł P~ckowa". wsi spod D.re'łdenka. 
Na · podstawie prasy, dokument6w, 
~dl«, relacji \\1elu osób, szczególnie 
Ireny Noji - Ryżewskiej, zrekonstruo­
wał nlo tylko sport0wy tyciorys Józe· 
!n Nojego. rywala na bieżni Janusza 
Jo( u~ocińsklego. Także jego życiorys o· 
bywatelskl. Craś przYPOmniał. 7.e ton · 
wybitny biegacz był równie± syncl'n, • 
bratem l m~tcm. Tak więc rzecz o Nol· 
lm czyta si~ z dutym zainteresowa­
niem l to jest zasługa autora, bez któ­
rego niezwykleJ aktywności na kilku 
polach Drezdenko byłoby nie tylko kuł­
turalnie znncznie ubotsze. 

Po olłmpljskim sukcesie Kusocińskie· 
~o dlu~o prześladowały kontuzje, leczył 
<1~, nie startował l w f<: biegową po­
suchę na długich dystansach trafil Nojl. 
talent najczystszeJ wody, którego ci~t· 
kie warunki rodzinne po przMhvczesne) 
omierei oJca Jeszcze bardziej zaharto­
wały. Po wygraniu kilku lokalnych bie· 
Aów, po odbyciu służby wojskowej. Noji 
z P~kowa przeniósł się do Poznanla. 
~tdzle staraniem działaczy micjscoweRo 
,.Sokola" został zatrudniony w charak­
terze porttera w redakcji .,Kuriera Poz­
n&1\sk1ego". Ten epizod w życiu Noic~to 
Graś przypomina 1lie bez powodu. Pl~ł­
dzlesląt la~ temu sport, nawet na ów­
czesnym najwytszym poziomic. to było 
czyste amatorstwo. ( kilka razy Nol! 
zmieniał ptae~. teby tyć l móc Ireno· 
wać. Przez krótki czas był nawet motor 
niczym tramwaju w Warszawie. ale po 
jaklmJ wypadku. nie ze swej winy. zre· 
zy,nowat Wyczerpany psychicznie jaz­
dą po wąskIch. warszawskich ulicach. 
cią!!le w napięciu nie · mód po pracy 
trenować a ówcześni sportowcy, takte ci 
najwyższej klasy. co dziś brzmi jak baj 
k a o telaznym wilku. trenowali tylko 
w godtlnacn wolnych od zawodowej 
pracy. 

• 

' 

• 

• 

Szkice 

• 

• 
Waldemar l\łystkowskt 

l 

' 

Henry Fonela 
-Twarz, 

' 

po któr ej biografia przechadza się 
mes p icsznie. 

Czuj na 
w każdym zaka m arku z m arszczki, 
skry ta 
pod para pe tem kr~cza$tych brwi. 
Twarz m ojego o jca. 

P ódejn,nte m ją, 
jak odjęta od ciała 
spoczywała w t·ęknch. 
Niczym piłka futbolowa. 

Po nierówny m m eczu 
jeden przeciw wszystkim 

s ko))ana .- , 

Podobna w rysach 
i zmęczeniu . 
d o amerykańskiego aktora 

• t warz mojego o jca. 

T oczy się powoli 
d o jednej b ram kL 

• 

• 

-

\ 

, .... 1łowa zn~fenity znaczema. 
To. co utracitv, jest określone, 
co zvskal11 me da się okreSiic." 

tych, którzy go tam post.a\\111; grypsują 
cc;:o do u~:aw1onej w innym kącie po­
et)!. D.:eh go od niej gwar pokoju, k\6 
ry trzeba przekrzyczeć. T$. Ellot 

\Vitł u uwai.a, te poe~a \\'Spółcz.esoa. 
wymyka się moiłh\·ośeiom krytyetnego 
opisu. i.c o.ic pot rafi udowodnić swoJeJ 
tot.amoścl. Jedni mówią, te umarła. io 
ni. ic milczy. i c mówi na m.~i, t6 jej 
nie ma. A może bioe~~ ją "' coś Innego. 
lub coł Innego biorą za J>Oezję? i\fot e nic 
•naj~, ole ro1umieją jeJ języka? ~toie 
1>oa nie ma J~zyka? 

III 

,. .. Ciqoi~ mUłUli łt4WOĆ 
114 brzeou któr11 j~łt oranieą międz~ 

rzeczvwiłtołclq 
• poujq. Jeisli k toJ zapuka! on 

ehcial 
;,.z stę podnieU bv otwor:v~ 

PTZl/POminol o sobie 
pukajqc~m z drugiej stronv ... " 

w. Mustkowskl 

• 

• 

• 

. . 
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Elegia 
Dama tren kobieto \D piątvm m~łiqcll 

ciqi u, pa.,r_zv sm.ulnvm w:rokiem 
to przyszłość. (% m ojooo w ie1'UO 
z tomu "Sio•tua do tabulu", 1979) 

Prawdopodobnie nam siQ "nic uda, 
oszukani. Nienawid~imy. 

Ty tko muślin wczesnej młodości odsłania 
damę trefl, 

kons))iratorkę w ty m kraju 
sześć n a dziewięć. 

Prostokąt z dostępem do morza 
dawno ))rzemoknqł. 

Wtedy się jeszcze łuc;lziłiśmy, że .tę 
śnieżna ~mieć 

dama t r efl zamieni przy najmniej w snach 
w wiosnę. Nu ameu. 

• 
Lecz chociaż w zaawansownn y m stanie 

nie rozwiąże czasu, 
ani supła krępuj~)cego śpiew i krtań. 

Jak Ulryka spogląda 
z litością z małego formatu wspomnień 

w oczy przegrane. 

Czeluść może zaiskrzy, oczodołów muza -
dama treit 

konduity podejr:Mnej, z.naczona z rękawa 
wypada na blat 

śliski•od podejrzeń i kart. Odwilż.,· 
aluzja. 

1988 
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• 

wić • t yciu. To jest moralność l etyka 
Mysti<Qwskiego. Nie on Ją co prawda 
wymyśli! - on ją wpro,lładza w swoje 
tycie poetyckie, w poetycki obrót sło­
wem. Nie ma ontologicznych patentów, 
aksjologicznych naka>ów, trzeba mó­
wić. Mówić, a słowa rozumie<:, bo to wy 
n1ka z ludzkiej uczciwości. Jakbyśmy 
•lyszcll Henryka ze ,,Siubu" - mówmy 
prawdę bo "cnocioż ńllu no3 ni~ siucha 
ale mv sluchamv nos sami/Ch''. 

Jorów logicznych, istotnych dl• zapiano 
woncj ko~tstrukcji. Zwaiy,vszy, że l\lyst 
kowski posługuje się przy ~ym quasilo­
l!lkq, quasiprecyzją - <(ochod zhny do 
bardzo niebezpiecznego zakrętu na dro 
dze artystycznego rozwoju. Niejeden • 
pi•any udusil się krawatem własnej 
gry rtlotoficznej. 

I V 

Rzeczy,•;stość nie jest w poezji 'My•t 
kowskicgo, jak by to mądrze powicdzitć, 
bilateralna. To· co jest i dzieje si~ wo­
kół niego to raczej efekt jakiejś zna~e 
nlowej choreografii. Mystkowski nic 

• 

Nailcpszc w takich sytuacjach wyda 
jĄ się rotwiązania proste. słowo l treść. 
Treść jest lą wartością, której Mystkow 
ski nie porzuca, kl6rą pielęgnuje, której 
pouukuje. To pozwoli mu wyjść • naj­
barddcl zagmatwanego labiryntu. 

Nojl od 1934 r. •kazał się być na)lep­
uy w kraju. G-raś dokladnie odnotował 
wsxvstkl(' ice() rPknrrlv 7.:u·;~~,.. !J'I.7. nrzv 
uly sukcesy za!Craniczne. Chyba na)­
w!~k~zy mial miejsce ·na londyńskim 
Whlte Ci\y. na kilkanaście dn! prtcd 
ollmipadą-w Berlinie. w doskonalej for 
m!c wyjtrał t~m No).i licznie obsadzony 
bieg na 6 mil w międzynarodowych mis 
trzost\\'ach Anglii 1 ustanowił rOwno­
c>:Cśnie rekord tych mistrzostw. 1 jut 
n1cktórzy sądzili. te z Berlina. jak Ku· 
soclńskl z Los An~ełes przywiezie 7loty 
medal. W Berlinie w biegu na 10 kiło· 
metrów. w którym •decydowanie domi­
nowali Finowie. Noji pobie~l słabo nic 
zrn.ie~cił łf4; nawet w pierwszej dziCSiąt 
ce. Nn swomi koronnym dY3tansie - 5 
kilometrów. bvl piąty. ale ustanowiJ re· 
kord Polskl. WarlQ tu ża Gra~iem przy 
pomnieć wynik - 14.33,4 - nnleiqcy do 
t:)d do Kusoch,skte~:o. To była jedyna 
zdobyc>. No)cgo osiągnl~la 1v Bc.·!inio. 

ZacznUmy więc rachunek sumienin 
od... WlttgensteiQa. HG1'4nlce mojego 
4wia14, to granice ~jego języka ". Ow­
szem, świat' J)Oe'Zji to jętyk1 lecz nieko .. 
niccznie jej j~zyk, jej świat. Opuś~n>y 
w tym miejscu Witigenśteinn na rzecz ... 
Stalina. Usłyszymy : "Granice twoi•go 
IU>Iato. lo granice m<>iego jęzvka'·. Da· 
l~! stoi poeta końca XX wieku. Stoi z 
opuszczoną głową 1 mamrocze: ,.Grani­
ce świata, to granice ję:.yka". W ostat­
nim rzędzie stoi prosty człowiek koń· 
ca teao wieku i ... nic nie rozumie. Słu­
cho. 

Język w wodzie 

Wrócę na moment do wsPQmnlancgo 
cklek~yzmu. Jest to określenie niepopu 
larne l odczuwane pejoratywnie. Sądz~. 
te Mystkowski tak go nic traktuje. Je 
~11 chodzi mu o coś ~towcgo. to nie 11 
nową form~ ,(ecz o nową treść. t'orm 
Jr•t wiele. treści coraz mniej. Treść się 
standaryzuje. upraszcza, 7.&nicdbuje. 
01J. jak sądz~. zupełnie świadomie przy 
jql ów formalny eklektyzm - widzimy 
u niego do~'Wiadczenia ukoly Rótcwi­
cŁowskieJ. czuć bakcyl Herberta. ujaw 
n!a sit: zainteresowanie Białoszewskim 
a takie odchylenie lingwistyczne spod 
znaku Karpowicza. bardzo wyratnie od 
bi ;l si~ Nowa F'ala. Najmniej chyba cia 
si~ znaletć koligacji z rodzimą awangar 
d:J wszelkich odmian. szala przechyla 
się raczej na stronę poezj1 1anglosaęk :e, 
.Przełomu lat dwudziestych i trzydzies .. 
tych. 

• 

• 

Kiedy Kusoch'>ski powrócił lut przed 
woJną na bieżnie. Noji biegał z nim n!o 
bez sukcesów, Byli to równorzędni pnrt 
ncny. Jaklś anonimowy poeta - ama­
tor napisał ~.Noji, Kusy wielka para". 
Obaj ch1!icli startować na olimpiadzie 
w Tokio. po której mieli się wycofać z 
ceynnc~:o uptawianla sportu. Wnystko 
przekreśltła wojna. Ich dalsze losy były 
Identyczne. Obaj przystąpili do walki 
z okupantem. A,-.,sztowani tachowali sic 
bardzo mcł.nle. Janusz Kusociński zo­
stał rozstrzelany w Palmirach. a Jó'tA'f 
NoJi. który odmówił podpisania volkslis 
ty. w O:!wlcclmiu, pod murem straceń,~ 
obok słynnego bloku XI. Było to w 
styczniu 1943 r. Rozstr?eliwani tam zwy 
kil wołać .. Niech :i.yje Polska ... 

Wlotkle w)'nlki. wspólny los, Jedna­
kowa 1>ostawa wobec wroga, a wydaje 
s!c. t.e ten brak sukcesll na olimpiadzie 
w Betlinie z.'decydował. te Józef Noli 
pozostat juł. na zawsze w cieniu Kuso­
clńskie~o. w pnmicci o nich. w historii 
nic hicl!ną krok w krok obok siebie. 
J&k na przykład inni ~żni Bronisław 
Cu:ch l Helcna ~larusarz6wna. Kuso­
cińsk! potostał pierwszy i:skromna, do 
te~o Jeszcze nieefektownie ·wydana, z 
licznymi bl<:daml korektorskimi praca 
F'ranclsz.k-a Grash• niczego 1u iut~ nie­
stety, nle zmieni. 

"Godnie Ulchotovwol $ię pozo granico· 
mi leroju - napisał o Nojim Graś -
l z peln11 odpowiedziolnokiq podchodził 
do kaidego startu. .. Nigdy łłie zapont­
niol o rod:lłłle, o Pęcko.wie. Z woi<Uu 
zagra>llcznuch wzesula\ liczne widoków 
•ki. listu. przywozi! zdjęcia i drobne u­
J>omink!. Czę§~ z nici> zochowala się do 
d11ia dtl*iszego·•. 

SądzQ. te tycie kilku naszych najwy­
bitniejszych sportowców ciągle czeka na 
opi.anie. Ich suk~sy stanowią cząstkę 
nanych dziejów. podobn:e jak doko· 
nanla Innych. dalekich od sportu. 

:~'i us:z. KONrosz 

rrancau1< cnł: IOZ..:F .XOJI - •por1o· 
"A1tc t I)Airlob. BtbHotttca R~onaln• Go· 
rtow1dd~o Towarrntwa Kultury. Co!-tOW 
WUcp. - Dtnden'ko IW:. StT. n.. ~aklad· 

$&'.)~) ('l t • 

Nasz w1ek dokonał nie tylko pod•ia­
lu atomu. dokonał również podziału slo 
wa. Energia uzyskana w ten sposób oka 
znla się nie mniejsza od atomowej l nie 
$ko1\czyła kariery na podziemnych pró 
bach. J~zyk stał się silą. Nie mógł wi~c 
dłutej pozostać w rękach poetów, po­
c•Ji, kultury. Przeszedł na slutbę w in­
nych ręsortach. Poezja uległa stopnlo. 
wcj sekularyZacji aż wreszcie przyjcła 
niemal całkowicie j~zyk urzędowy -
j~zyk codzienności. Nie Jest przy tym 
jego posiadac•cm. jest tylko jednym • 
)ei(O utytkowników bynajmniej nie naj 
watn1e}5z.yn'l, na pewno nie najsilnicj­
St~·m. 

J(zyk przejął wladz~ !<!n bezwzgl~­
ny moloch k ieruje iyC1em, takie iycie:n 
poezji. rzucaj~c ją z kąta w kąt - pyta 
nic gdzie! Gdzie jest poezja? 

11 

l'owy:>.szy ust~p nie jest tylko refle­
ksy jn~ impresją. Ma to być prolcgou1C· 
na do twórczości Waldemara Myslkow­
skicgo, la twórczość z kolei ma siutyć 
Jako model do opisu podstawowych ry 
sów poezJI lat ostatnich. Czy poezja 
tego autora, twórcy trzech tomików po­
ot)'(kieh - ,,Słowa do fabuly" (1978) 
.. Treść do romansu prowincjonahtego" 
(1984) . .,Wilgotny jczyk polski" (1988) -
motc z.a,vierać odpowiedź na postawio­
ne wyieJ pytanie? Czy nie •a wciieśnic 
na obrachunki? :\lyśl~ ie za wcześnie 
nie jest. Niejedno doświadczenie mówi, 
ie lo widnic trzy pierws>e ksiątkl de-

. cydowaly ostatecmie. o literackim życiu 
lub śmierci autora. Ponadto pozostaje 
argument, te pierwsze tomiki jeśli nie 
okatą sic najlepsze. są na pewno naj­
prawdziwsze. Nawet jeśli glos, którym 
SI~ po~ługują. nic przeszedł jeszcze po­
etyckiej mutacji. Odsłaniają Jednak naj 
wi~ej prawdy, posuwa.il\ si~ do !)ago~ 
ci, na któr~ z czasem człowieka nic 
stnć. 

W tym przyJ)adku ważniejszym wyda 
je s!ę jednak argument pokoleniowy. 
Mystkowski. poeta pokolenia bez daty 

·urodtcnia, wychowany na .. :>~OW-e)" po 
cla .noweJ prywatności .. , ofiara poetyki 
.. EI~menlarta .. f"alskiego. Czerwonych 
Gitar l łwi~tego Fiata 126p utrwalona 
w tormalinie przełomu łat ;o i 80-tych 
jest najlepszym preparatem do tego ty 
pu d~wtadczeń. Kliniczny przypadek po 
ety tyJącelto w kącie rzeczywistości. 
ztt~nającego r~kę w łokciu w klerunku 
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Sławomir Gowin 

WydaJe sic. ic Je$t ich d"·óch, Myst­
kowskt l ~zyk. Jui same tytuły jego 
kslątek ougerują taką relac~. Pocz]a ty 
Je w dwóch obiegach, j~yk dzieli si~ w 
tyciu na dwie ~ęści banknotu - na fa 
bul~ l na słowo. Niema, kaleka fabuła. 
której nalety znaleźć słowa. Mystkows­
kl przy tym nie tyle proponuje owe 
uSłowa .. .'', ową ,.Treść ... " a le z.c,da, wy. 
musza. terrory>uje slowem. Słowo nic 
jest jakimś sacrum czy Utro. słowo to 
knmlci> w rękach poety, kaslel, nó!.. 
Słowa, którymi naszpikowany jest j~· 
r.yk, S~ł 1\iystkowskiemu obce, sztucznie 
barwione, psują mu się od nich z~by. 
Trzeba z tego potoku wybierać koloro­
we kamyki, z których da się coś zmaJ 
slcrkować, którymi można coś powie­
dt•eć o sobie, puścić kaczkę po gładkiej 
powierzchni rzecz.v'-'·islości. 

Tak więc język obraca się w dwóch o 
b.cgach. \\' Ś\'-'iecie słowa i w świec!e 
fabuły: ~arny l biały rynek prawdy. 
Wydoje się. że taka fonnula Jest zbyt 
prosta. wydaje się, ~e bez takiej opozy 
cH poezja nic jest możliwa ale jedno· 
czc:!nic nic tylko lo decyduje o ·Jej ist­
nieniu. Jednak. u Mys~kowskiego chod~l 
\vlaśnie o neczy na.jprostsze, co nie o­
znacza pneclct - najłatwicjszc. Mysl­
kowski zauwatyl tę schizofrenię, jaki~l 
uległo samo tylko poj~cie języka w d~u 
gicJ polowie XX wieku. Zda! sobie spra 
w~, te bez zgody na tę klęskę poezja 
nic przetrwa. Prz.y jął- wi~ ten areszt 
wyobraźni. jakim w gruncie rzeczy jest 
dla poety tycie. Zycie ciek114ce na alo. 
w~. przenikające za koszulę i w buty. 
Zycla nie da si~ uniknąć. Zycie jelt w 
katdym z nas - zdają się parafrazować 
doklora Rleux poeci ostatniej doby. 
To tycie właśnie jesl ową nieśmiertelną 
choć głupią rabuJą. która nie daje się 
pominąć, którą trzeba zasztyletować sło 
wem. Myslkowski pogodził s!~ z poclyc 
kim przeznaczeniem swojego czasu bez 
poczucia tragedii. nie popada w konle­
sJ~. nie unika tycia. Mówi. Mówić, lo 
dla niego znaczy przetrwać. 

Poeta l poezja to ten obszar w kosmo 
gonU artystycznej Myslkowskiego, w któ 
rym św!at fabuły i świat słowa mają 
S<ans~ styczności, porozumienia. P~tla 
to rezerwat. w którym człowiek ma sza n 
sę prtechowa~ kilka okazów ><•b•e 
jako centrum znaczenia Tylko z>>aczc­
nic jest wartością pozwalającą w!erzyć 
czlowlekowi, ie pOz.Ostał centrum )C:-h 
nie łwiata to przynajmniej tycia - je 
zyka. Ale istnieją pewne twarde warun 
k i tego tycia. Te warul)ki określaJ•! pod 

• stawy humantstyczneJ konstrukcji poe­
zJI My•tkowskiego. Olót człowiek po1.o 
staje ctłowickiem tylko w6\'VCzas. kiedy 
rozumie to, co mówi. Wtedy m&emy mO 

• 

• 

prxetwarza świata na obraz.y c-z.y sek, .. ·cn 
cje fabularne. W Jego poezji =:~yw.s 
tosć realizuje się w pnedziwnych ti~u· 
roch .~balcLowo- retorycznych'._ Nawet 
,,kobieta : którq śpi U? pełnlłm wudorutt 
wredomości lóżko na rozpostartej oa:c·· 
cic prześcierodla ctyl4 sumienie rnięd:y 
wersami. .. " 

Jest tu z jćdncj strony wyraźny ck1c 
ktyzm formalny, • drugiej ogt"omny po 
tencjal środk(>w intelektu~tnych o du­
t.eJ pojemności filozoficznej. ·Może to 
sprowadzać wiersz w zdegenerowany 
bo rok. może być . r~kojmią oryginalnej 
wypowicdli pod warunkiem, te poeta w 
por~ i • całą bezwzględnością zadba o 
wypracowanie sobie właściwych Srod~ 
ków wyrazu l ich doboru. :\lystkowskl 
w tadneJ ze swoich książek nie dokonał 
tego w stopniu doskonałym; momcnla· 
mi efekty obli~onc na połifonl~ prze. 

Rys. L. HERllf.o\NOWICZ 

chodzą w przypadkową kakofoni~. głów 
me zr względu na pobłailiwość przy 
selekcji nagromadzonych rekwizytów -
Intelektualnych. emocjonalnych, formol 
nych Itp. 

w ogólnych załoicniach ~lystkow.kl 
chce doprewadz•ć do bardzo precytyjnej 
konstrukCji podtrzymującej ostateczny 
rfekt logiczny. W l~'ln celu wyprowadu 
t moihw!e najodleglejszych punktów 
:!lady. które mają zaprowadzić do wn~ 
trza poetyckiej relleksji autora. Ponie­
waż jednak wcześniej on •am wyd~ptal 
te llcictki. nie potrafi odróżnić war\()Ś· 
c! emocjonalnyc? od autentycznych wa 

Mystl<owski zdaje s!~ godzić z calyn\ 
bagntcm n·adycji nie po to, by l'l ndo 
rować. Chwyta j>l niejako ta kark. wh> 
z! jej na plecy aby wy7.ej si~gnąć. wi~cc J 
treści xtapać. Pozbieral rozrzucone nn­
rzc:dzia j kroi. warstwa po warstwie, 
trupa nastej neczywi~tośei. nby w ten 
SJ:>OSób wypreparować re'(ttki n'li"ź.j:tu. 
które dadzą si~ uznać za treść wspólczes 

"") poezji. 
V 

Trdć współczesnej poezji - to tylko 
mote jq uratować. Język wymkną! s.ę 
z Jej rąk. kształcenie formy coraz tward 
~tej. coraz wyź....,.zych zasieków erudycji 
slui<lccj ,.do użytku wcwnętrtncgo .. pro 
wadzi w rezultacie do !ormy ,.mnłCJ po­
'c-mnej'', powoduje nieodwraeatn~ 1niat 
dtyc~ sensu. 

lł7.Cczrwlslość cierpi m\ zanik tre~cl 
bądf. tct proponuje bezpieczną, steryJ. 
ną. elektronicznie sprawdzaną treść dla 
ubogich. :'<ie wierzę. ie poezja umrze. 
Ale nie wierz~ równi et, ie prze ty je ty l 
ko dlatego, ie żyje język. Język to 
świat, ale nie nasz świat. Tneba prt~­
mó\\1ć innym językif!m. Pou)a ~zie 

tyć dopóki ty Ją ci, klór>y 10 ... ~..:~z-. 
\\'1edtą. te żyć lo rozumieć. 
Ostrzą nikomu niepotrzebne 1łowa l 

dtiurawią gumową rzeczywistość, w po 
>zukiwaniu treści. Moie z tego. co si~ 

wysypie, da się stworzyć Jakiś język. 

J ak na razie My$~kowskl pr.ypoml . 
na bohatera "Nota w wodzie" Pola1\1kie 
go, kl6ry ma ochot~ na dziewczynę •11· 
nlejszcgo bo Jej mlode, pełne ukrytych 
znaczeń cialo jemu si( naleiy. Zrtul~ 
aluzja do Polai>skiego nie jest przypad 
kowa. To właśnie w tym kr~gu wyda­
r.eń w polskiej sztuce szukaJbym rodo 
wodu artystycznego 1\!ystkowskłeeo 1 
jego pokolenia bez metryki. 

Cala polska poezja. która pow•tala po 
abdykacji Nowej FaH. wyl(ląda wia,,.e 
lak - chłopak. ktocemu siin!eJs•.r 
wtrąci!... }(~Jl< do wody. Gd•i• ao w...­
ktoćt 

• 

• 

• 
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- !edłullo potem podsłuchaJem w pokoju na-n uczycielsl<irn lak bibllotel<arlla star,. ł 
1 garbata baba prawdziwa czarownica cią-

gle nJez;odowolona bezustannie akrucząca pod 
nosem tak 1e z daleka było ją słychać mówiła 
dO pani te .)a jestem chyba ,n!enonnalny takie 
kSiążki bior~. 

pani moja na to: - wtem ja polem nieru 
czytam tragmenty całeJ l<lasie. - ale czarownica 
nic dawała si~ zbyć. - aha ale ostatnio chce 
brać takie tytuły że me mogę mu pozwolić. -
pani s:ę zaciekawiła. - wi~ na;pierw wziął hl­
Javati to mu ;cszczc dałam l tak niewiele z 
tego uozumiał ale potem złapal tycie pszczół 
tajemnic~ czamego i4du to bior11 tak1e chłyslk! 
dlatego .ze. tam $Ą. zd;~la gołych ·murzynek P<>· 
te"! wZI<II biogref1~ pastcu;a pami~tmk scoua ... 
;ak.iego scotla? - 1l0dróin1ka zdobywcy biegu! 
na potem leśną gazet~ czego 2aden normainy c><o 
wiek _~>rzccicż !U• prz.oczyta podstawy astrono­
mi.l c1ckawostk1 chem1czne co tam jeszcze bio­
j,<rafię paganiniego no l kiedy wtlqł sic: za trzech 
muszkieterów wspomnienia wlc:inlów oświęcimia 
wszystko o zdrow!.u kobiety l sensacJe dwudzieste 
go wieku muslałam zareagować len chłopiec Jest 
ch.yba pod Jakimś zlyn1 wpływem. dałam mu z~­
rnl.ast tego wnystkiel!O plotrusia PlUla to trudna 
ks1ąźka ale. Jak taki z niego mądrala niech prze­
czyta zobaczymy. 
aku~at to tako lllldna bzdura t e sic: !laki przc­

u:raca)ą, co mi za rewelacja te wszystkie dz!c­
c• oprócz jednego dorastaj(~ zupełnie bez sc11su a 
poza .tym absolutnic nicpnydatne dla · moich 
prac. głupia l~dz.; miała na mnlo od t~j pory 
oko hezu.stannle wypatrywała czy pneczytałcm 
1uż lego Jej piotrusia, muslałem $lę zapisać do 
>.n~cJ biblioteki strasznic trudno jest zdobywac 
w1edzę wsz~:dzic nie poz~alnno m! brać teg9 cQ 
potrzebowałem tylko wciskuno tego upiornego 
p lotrusia a l bo kretyńskie baśnie babuni czy baj- · 
Id z czterech stron świata. 

Jak ia miałem tym ciotom wytłumaczyć że da­
wno z tych bajek wyrosłem 1e mnie jut n!e )>a­
wią ani nic ciekawią wnystkle baśnie w moim 
życiu skończyły al~ dawno dawno temu, ·cal 'l 
schedę po mnie prujął b<!rnard ja ostatecznie i do 
kofl.ca Z'vróciłom si~ ku prawdz:wemu tyciu, Ud 
mozna sycić si~ fantnl'l choćby nawet tak obfi­
tującą w radości w pl(kne golaski w same roz­
koue królcwsk!o ksl~tniczki z egiptu z afrykJ 
= mórz l sór 'v róine cuda nlewidy, tak t.•k 
baśniowe piękności jui mnie nic odwiedzały 
czas~m w łótku pojawiała się natomiast dorodna 
m~c1ca z pochwą łechtact.ką l włosami lonowy­
mi. oglądałem Ją z za!nteresowan!cm ale ocz 
namiętno!cl łetaly •oble to ieńskle narządy płclo 
we I)Qzbaw1onc koloru plasklo bez życia. w t<tdcn 
z otworków nic miałem ochoty włot.yć nawet 
palca ju~ nic mówiąc " kutasiku. zresztq lm dłu­
iei si~ przygłqdałcm tym narządom tym wyratnlcJ 
widzlałem te tam nic mn tadncJ drJurkl te to 
wszystko mo!!c l Jest prawdziwe nie sztuczne tak 
Jak prawdziwa ale stłuczna jest mapa l na dobrą 

. spraw~ zupełnie bczutytcczM. nic mlnłom wi(c 
il\dncj przyJemności z j>ochwy l mnclcy skorzy­
stało na tym tylko mo o vadcmccum. );t nawet 
slę trochę m~zylom, nauczon.y doświadczeniem 
wiedzlatem ie tylko sen motc dlkwidownć Jetące 
kolo rnnio cudo tak jak kiedyś likwidowa ł. nie >: 
księtl)!czkaml to ja z:tsyplolom ber.wicdnie w 
ich ranY.onach do macicy ~ię musiołcm 'odwró­
cić pii'Caml ic~łcrn bez ruchu nt łcicrpłem to 
była straszna m~ka. 

cesarz świata smok nad smoki · oo;tne;:ał mnie 
jednak abym dłużeJ lak rok nie korzystal z Je­
go podarunku oddal go pol.r7.ebu)Qcem'u albo roz­
bił na tysiąc kawałków, cót dałem szklaną lsu!c: 
bernardowi ale potaJemn!e cały czas 1 nieJ ko­
rzystałem tak Jakby mogło to uJść uwagi wszy•­
tkow!dzących smoków. przenikały przez łclany 
l drzwi by stanąć przede mną w mo;llsteJ posła­
ci i sypnąć z oczu Iskrami to wyatarezało ta 
ostrzeicnic. cuarz był miłościwy SI1\0ki mo,:ly 
mnie rozsz.arpać poireć spal!ć swolm oddechem 
lub choćby okaleczyć trwale wystarc;ylo Jednak 
te sypn~ły Iskrami nllltępnym razem chlll:hnely 
w twarz gorącym powietrzem następnym raum 
rozoraly pazurom! mo;r olcey l wystarczyło, "'i~ 
ce} nie przenlkn~ly ptZ<:L SCI~ny 1 Clrz\VI przy­
była tylko nimfa ~ chlodn~ planą w dłorY.ach po­
dobną do twarogu okleiła nlll areny które w oka· 
mgnleniu tabiltnlł1 sl(. 

poszedłem nocą na dach spojrtałcm jeszcze raz 
w kuiQ ale nie zobaczyłem niczego, świaUo k•lc­
życa nic rozświetlało JeJ .wn~trza ledwo co na- • 
wet si~ od nici odbiJało, kulnąłem lll s całych 
slł w stronQ krawędzi potoczyła się 1 ostrym 
stumem stukn(la głośno dtwiQCznic o rynn~ i 
zniknęła. czekniem chwiiQ nlo nie zdziwiło mn!e 
że nie usłyszałem Jak sl( rozpryskule na kawał­
ki, ziemia pochłon(ła Ją absolutnie w ciszy noc· 
ncJ kuła w~hlupn(ła w sam $~odek ziemi prosto 
w szj)OJIY samego ccsar1,n. 

tatować n!e miałem C<OiO jut mi tylko szko­
dzUa nie świoello w nieJ srcbmc śwlatlo Jak na 
początku, nikt by ~~~ nawet nie domyślił te byt• 
ze szkła cała czarna brudua chropowata, kiedy ce­
sarz podał mi ią zabłysła · w środku l póinlej 
ząwszo kiedy na nią spojrzałem tak roabłyskata 
a w samym środku tego światła pojawlal slQ 
c·zarny punkt wlro,val w kuli Jak uwięziona mu­
cha był coraz większy. mo"! cm w nim rozpo, 
znać siebie nie większego od palca gołusleńkle~o 
zadowolonego Jak nigdy naprawdę w tym tyciu, 
ile bym dał teby choclat raz być tam w łrodku 
nie na zewnątr;< i tak wirował beztrosko fikał 
pluskał si~ w kulisteJ przestrzeni, no l dopiero 
póin!ej uś,.iadomilem sobie- 1e ten drul(l ma­
lutki ja to była przcclc:t moja duna dusza V? 
prostu rótow1utka l p!~kna. 

• cesan był wielce łaskawy te obdanyl mn:e 
takim przywilejem do końca tycia Pc>zostan~ i~­
go dłutniklem i ~ę oddawał mu naletyt4 
cześć. 

kiedy mola dusza lak fikała w kuli wystar­
czyło tylko zerknąć przez nią na dO\\-'Oinie wy­
braną ilustracje: jakiejś baśni zaraz otywala, 
mogłem zaJrzeć w ruew1elki prostokąt a łlnl · 
malutkie drzewa kołysały ai~ na wietrze białe 
chmury płynęły po niebie ' ~dzill r ycerze !"' 
wspaniałych rumakach bnśnlowo smoki lrB;clly 
jedną po drugiej swe głowy a z ran na szyJach 
tryskała rubinowa smoła. wszystko tak pięk~e 
i kolorowe, te at śpiewniem z r.nchwytu pod koł­
drą bo najczęściej oglqdałcm te wspanlolości pod 
kold~ą kiedy wszyscy spali snem pustym l bezna­
dzieJnym. 

moglem bez trudu wcisnąć się w ra"!'k4 .IIII· 
stracli uciec spod dustne:;o mroku w roiJaśmony 

• 

'?.'al, przebieglbym kilka kroków zniknął za pier­
wstrm pagórkiem i t.yle by mnie widzleli Jut 
bl:U nie wr6eiJ gdybym zechciał zostałbym może 
~Iem zostałbym może szc~śllwym drwalem 
wzutł~ym za to~ę piękną dobrą ubogą wieśninet 
k~~ nikt by m':"e nigdy n!e znalazł. prawdę mó­
Wiąc wolałem Jednak patrzeć na różne cudowno 
zdarzenia a najbardziej lubiłem ożywlać piękn~ 
kSiężniczki. 

\ 

sięgalero potem w Hustraele wyciągałem plęk­
not!cę n:e woększą od dłoni. - nie się nic bó; -
mówiłem - nie skrzywd~ cię. nie bala si( s l,_ 
wiałem ją przed oczami piękną jak marzemc 
i rozkazywałem: - rozbierz si~. - zdc;mowah 
posłusznie lśniące suty pełne ozdób złotych haf­
tów i pereł obna2ala malelikle białe ciałko de­
likatne aż Strach i takie kszta1tn9 takle Idealne 
z malutkimi cycuszkami podobnymi do groSz· 
ków z pupeczką złożoną z dwóch ziaren bobu z 
cz.::trnrm miejscem pomi~dzy nói.(łami przypo­
mma;ącym plamkę atramentu. każda ks:ętn!ez. 
ka i uboga wieś!liaczka była pi(kna i wiotka l<oż 
da tuUła się do 'mojej dłoni. niektóro siadały o· 
krakiem na palcu wte'dy k!ndlem Je na moim 
brzuchu i czułem jak przebierały szybko bosymi 
stopami biegły w stron( coraz '"'i~kszego comt. 
bardziej podobnego do palca kutasi~a rzucnly 
się na n.iego ściskały rękami i noi;ami. r. rozko· 
szą patNylem jak :zacz.vnają się wspinać niby 1)0 
• 

Dariusz Bitner 
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\v'.otką sosenk~ rozuczając przy tym dookoła cle 
ply slrumyk z czarnej plamki atramentu. 

wllem się w łóż\<u jak węg<ll"z a te mało karn­
Iuszki mi~tosily mnie do świtu wdrapywały "~ 
na sam czubek ciągn~ły w dół skórk~ rzucały ku 
1asik.iem w prawo i w lewo miały tysił!C sposo· 
bów żeby się ze mną zabawiać. często jednak ro­
biłem inaczej: pal.rtyłom na taką wyjQII\ rozpus · 
tną królewnę przez ku!ę i wtedy ona powiQk~znt,r 
się powolutku powolut)<u rosła nic tracąc nic ze 

· swej pięlroości, kiedy zocholałem byla taka, du· 
ia Jak ja i wtedy zamiast lcuiaslka obejmowa­
ła mnie rękami i no~;aml !' z!) p'Mw!o zawsze mln 
la długie włosy okrywała mnie nimi jak szala· 
sem, był to ten szkopuł ie pow!ęksr.ona stawała 
się dużo mniej wyraina trochę prz.ctroetysta ~~­
piej moglem ją wyczuć ale mniej zobaczyć i to 
jakoś nie pociągało mnie, zasypiaJem nłenasyfo­
ny . w jeJ obj~!ach spomiędzy JeJ nóg sączy h> 
się ledwo wyczuwalne ciepło które nic dawało m! 
t-adnej przyjemnośoi opfócz tej te miałem w lói 
ku księtniC1.l<ę. 

zawsze rano kJedy jui zniknęła bylem b3rdt" 
zadowolony. mialbym masę kłopotów gdyby u· 
miast wróe!ć do ilustracji zostala ze mn;j na za­
\V$ZC z dwojga złego wolałbym jut .zosia~ z ni~ 
po tamteJ stronie obrazka n,a sz~e iadna nic 
była natrętna i nie inialem naJmnfcjszc&o kłopc­
tu. 

ośmielony t)m wszystkim zacząłem oiywl3ć 
rotografie róinych aktorek l nieznanych panlenek 
och to dop:ero się tae~lo, 2adna nie zwracała na 
mnie uwagi za~ta róinymi sprawami dopóki n'c 
wyjąłem jej na zewnątrz. moglem mówić sto r~­
zy żeby się rozebrała a ona nic lecz po wy ~ch1 
raz dwa zdejmowała sukienkę stanik majtki > 
stała pnede mną golusieńka a ciało m!ala o wic 
Ie prawdziwsze niż królewna jak żywe, okr~~lut­
kie skór~ miała trochę wilgotną gdyby nic ciepłq 
przypominalaby skórę żaby. kohlelki z !otor.r,>­
f.i! lei powiększałem ale one bardzieJ od ter,o 
brzydły całe pokrywały się dr-lurkami Ich ci~IA 
szaroczarne jeśli totograna byln czarno-biała 
albo brązowe lub tólte jeśli , !<o lorowa stawnły 
Si'l brudne plamiste matowe nleltldne. trudno 
mi s!~ było tut.:ć do obfitych cycków bo prży. 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
pomlnaly mi dwa wil'lkic wory " ':ypchane pia­
chem nic czułem od nich ciepła tylko ob!itoY: 
wypchanych pierzem pąduszek ale nie nie to wszy 
slko nic miało w:~kszego sensu. raZ- na tratilem 
nn takie zdj~~ie ie l)llnicnka siedz>ala całl<lenl 
~ola tylko skulona i tyłem wyc:ąlem tę fotk~ z 
gazety tyletką w nocy )ą • po\nększylem i co3 
nulic natchlfl:lo taka była $licz.'la, zacząłem Ją 
pow·i~knać i powi<:kszać i powi~kszać aż zrob'!:• 
si~ z nic; olbrzymka nie mam po~ia jak si~ 
zmieściła w pokoju chyba była zwinięta w kłębek 
n!c palnyl<•m na ni~ l>o powiększałem jej dziur~ 
z:<>i:\CII coraz "~ększym chłodem coraz większą 
skrytą pomiędzy ~rubymi jak po"<rozy włosa­
m!. wrc,s<cie miałem przed sobą tę tajemnicę 
wszystkich kobiet tak dutą .ze mogłem wejśc 
w nlq tylko trochę schylając. f!łowę. z oszala­
miaj~cym huktern wydobywał ~i~ z n!ei bezustan 
nie chłodny wiatr czarne powrozy (alowaly le­
niwie. a Jtdzicś w środku słyszałem ospale dud-

' n lenie. kiedy podszedłem bliżej zauwaźyłem , ;c 
dziura otoczona Jest postrzępioną l)lonq !urko­
cz;Jcą cicho i kiedy j~ dotknąłem o~azało si( t~ 

• 

• 

• 
• 
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lepką, zrobiło mi •i~ niedobrze z•dziury dochodz:t 
zapach perfum l chociaż wiatr uderzał mn1e w 
twarz pr.edziwna siła wciągała mnie do środka. 
wucdl~m WJ~C pogrążyłem się w c!emnościacn 
głuchy łomot z oddali uderzył w moją g!ow~ no 
Jli grzt:zły w czymś lepkim po kostki, zrob!lem 
krok d'o pnodu i wszedłem w smugę ostrego po­
tu Jaki cz~~em czOć od kol>iet w tramwaju od 
tych wymalowanych l vpudrowanych kobiet ten 
pot zawlcn1ł w sobie zapach mydła i c<egoś co 
sk<>Jarzyłó mi się ~.-cytryną, S7.<!mrało wokół 
mnie i bulnotało na kark spłynęły mi- chłodne 
kropl& dr.łura zacisnęła się wokół mnie oblepilu 
śluzem który zarat zaczqł schnąć. poliUiłem rę­
kC) l to był wyśmienity lukier jeszcze 'nie stę2a­
ly zupolnio a jut chrupał mienzy zębami, roZio-· 
tyłom r~:co na boki za~lębily się ai po łokcie w 
soczy•tym mlqtszu zapachniało brzoskwiniami 
Jlldłcm' raz w zyclu brzoskw!ni~ i to tak dawnr , 
d:tiura UlóW się skurczyła jakby popychając 
nu c w ,;lqb ruszyleni wi~ do przodu bieg!em 
nic mi się nie mo"ło stać chociaż wciąż otacz'l.· 
la mnie czerń i nagle poczułem 1e dziura zamie­
niła się w bezdenną studnię. :aczątem spadać co 
raz uyb<!iej coru więcej lukru coraz g~tszesa 
coraz ciasniejszy leJ mnie pochlmal ściskał ze 
\W7.ystkich stron a właściwie ści:;nął gwałtow· 
nie zmiaidtyl pol(tnym skurczem aź mi oczy 
wypłynęły na brodę i od razu straciłem pr~y­
tomnoś~. 

rano boiola mnie strasznie głowa z włosów 
wytrzepalem b 'ale płaty lukru ~vyglądaly .ial< 
lupict. ale ;a znałem prawdę i jeszcze przez kli­
ka dni wzdrygałem $l~ na myśl o potwornej czc· 
luĄci między nogami kobiet ! tym skurczu który 
zrobił ze mnie marmoladę, uuf niebezpoecznc .no 
M być tak!e zabawy teraz zrozumiałem czemu 
kobiety chodzą po ulicy dumne jak pawie zadz!e­
raią wy$oko nosy i uśmiechają się do sieb!e zło­
wicsu:zo, gdybym ja m'al między nogami ta!<~ 
machin~. która potrafilaby z.•mkn&~ się w do­
wnln.ym momencie }ok szczęki tygrysa ież bym 
tak chodził kręcli tyłkiem mailał beztrosko cy­
CIIIlli i ni~ przejmowal ·się nic:.ym. strasznych 
rzeczy dowiedziałem się o tym śWiecie ale nie 
powiem tebym z tego powodu rozpaczał. ( ... ) 

• 

• 

a tak naprawd( nalwl(kszą rado~ć sprawiało 
mi otywiamc fotosram na której Jakał parka 
si~ całowała albo on s1ę do nieJ dobierał oho w:c 
dy w ogulc nic in~erowałem tylko patrzyłem z 
wyp:ckami na l.'l:l)ic. pr<;dtej czy póZniej on za,.-. ' 
szc ~( do nic óobrał l ;cba li się w naJlepsze c~­
łą noc. miałem kmo jakie:;o św1al nie widział ·~­
wsze to ;cdnak bylo klno choc!a t. wszystko ,ay,.,. 
i rus.-:alo się przed moimi oczami l widziałem cu 
da mewidy nawet Jak trzcch facetów gwalcilo 
jedną panienk~ l nawet Jak dwie kobietki pie~­
oily jed~~tgo chuderlaka powaznlc w ogóle dziw 
za dziwem pojawlał się w kaideJ kolejneJ fo­
t.ogra!ii, jedna para uderzała si~ rytmicznie brzu­
chami na stojqco a znów Inna tylko si( obllzy. 
wała 1>9między nogami, Jn z tego. miałem ogron•! 
ną radość mimo wszys tko jednak nic traciłem 
zludzel\ 1e 1>atnę na fotograf!~ oźywlom1 bo o­
iywioną dzi(kl ci cesarzu wszechpotQtny ale fo­
IOgl·an~ pozostn)qcą Ut>atcie w tych fałszywych 
kolorach w jakich ją ~obaczyłem ha mimo całe­
go o7.ywicnln emanuJącą ctwopowl\loścJą papie­
ru i mimo wsz~·stko w pcwlen SJ>osób jednak pla 
ską . 

kiedy na syolłem się lut. cudami z~ozumialem: 

ostatecznie l do cna ie nie ma to lok prawdzi· 
we iycie uchwycone na gorąco, rozpocząłem wic:­
ki etap poszukiwania wyczekiwania i mozolnc~o 

ślepienia '" wywiercone dizurkl, świderek gw6idt. 
mały młotek 1 c1enki jak Igła sztylet nosiłom 

wciqi ze sobą źadM przeszkoda n!e nloglu mnie 
zaskÓCz)'ć tym bardzlej ie maglezna kula zaczęła 
jut m~tnleć laskawy w swej mądrości ce•arz prze 
w>dzial ie dojrzeJ( do wlękuych czynów. 

szybko odkryłem te podglądać można. na ty­
siąc a nawet millon sposobów 1: cze~:o dz1urk.~ 
zawsze była na;clektywnlejsza a)e tet na;mo­
zołuicjsz.a i w grucae n.cc:ty wymag3jąca niebo­
tyczneJ cierpliwości wytrwałości l hartu ducha. 
k.edy ;ednak p1erw•zY rat zobaczyłem w dtlurce 
migaJące ciuchy takie łlakic nagle cieniutkie i 
białe z czego wywnioskowałem io po drug.cj 
stronic drewnianeJ ścianki ;akaś nieznana mi o­
soba podmosła sukienk~ 1 zd;(la maJtki juz w•e· 
działem te trud Olllacll SI( s tokrotnie Chociaż n (e­
wiclc przcciet widtiałcm. wszystko stnlo ~ię tak 
szybko tak błyskawicznie te od razu uśwlado­
•nllem sob1e Jak perfidnie zwalniałem ruchy po­
staci na fotografiacb d:Uęki czemu poruszały siQ 
)ak muchy w smole grzebały jak mrówki w~nio· 
dzic babrały ś!nmazarnJc .rak l>ll)(}kl w maśle 

. każda !igurka by14 uwl~iona przylepccm oto­
czona przeźroczystym kisielem t lak zmęczona 
ie chyba /zasypiała co kilka sekund. a tu S1·•st­
sUlst-szast 1 tyl~o mign<JI mi kawałek ciała nH 
uazie przysiągłbym to widziałem .... nim gęsi~ 
skórkę tylko co mialbym przyslqgać skoro mf~­
nęło tak szybko t~ właśc:iwie od r~zu pr~csta­
leni wierzyć te cokolwiek widziałem ale opłacił 
si~ oplacli coly• ll'ud ho ho oplacH. po chwili u­
twierdziłem siQ na cało tycio to widzialem jed ­
nak ten kawalek uda pokryty ł(~Siq skórką l na 
pewno widzlałbym wl~ceJ gdybym nic zemdlał 
z wra:lcuia, wpadłem ręką do munli i uderzyłoili 
głową o klapę l usiadłem na obszczaneJ I)<)Sadz<:e 
w gł~bi czoła ćmity mi gwiazdy nieomal bez 1eha 
wrocllem na stano"~sko ale lam Jut nie było 
n ikogo. 

- n ic nie szkodzi - powledzlałem do sleb!e z 
dumą - mam was wszystk1e ;estekie moJe -
i odlańczytom t$niec wojenny w ciasneJ ~m!er­
dzqcc) kab:nio klubu kslqtki l prasy, w po­
rządku, bylem na właściwo) drodze urosły mi 
skrzydła i ruuyłem w miasto. mus:alcm wyty - · 
czyć stało mieJsca obsorwac;i a okazało s:~ ze 
wcale nie ma Ich duto. ubikacje z drcwnian>•nl 
śc1ankaml do których mogq wci>ć tak mętc:r.yin. 
jak i kobiety gdzie były co naJmnieJ d\\ie kab!-
kach w starej części mias ta w jednym małym ki­
n ic· gdzlo obserwacJa byln uzależniona od biletu 
w dodatku mogłem we)łć tylko na rótne głupie 
bajki wl~ od razu dałem spokój, wykreśl!łem 
równici s:tkolc: bo 'v najmniejszym stopniu nie 
interesowały ml1lc małe dziewczyny, walazłem 
Jeszcze ;eden punkt w kawiarni do której chod7.i 
ly ponętne dz.lwy z czcrwollymi ustami dlugirr:i 
wiosanu w dziwnym kolone jednn popielata In­
ne białe Inne nicbieskle niłlo zielone to mi się 
straszole podobało l wiele sobie tlO tei knwiarni 
obiecywałem z wrodzonq sobie ,,rzenlkliwościq 
wydedukowałem te schodzq sl( tu ?.Okochanc pa- ' 
ry wi~c te?. jedna kobietka była J>iękn.e ·!. a od 
drugiej kaida w ~;~k k rótkieJ sukience :!e czasem 
wystarczyło siQ schylić :!oby zobaczyć majtki 1. 
koronkami, przeklinałom swój los ~e nic mam· w 
oczach lornetki 'no nic - myślałem sobie w du· 
chu - wszystko w swoim czasie Ja i lak jut 
duto osiągm11em. 

kawiarnia miała tę dobrą zalet( te raccel któ­
rzy przychodzili na randk~ siedzieli przy stolikach 

· a kobietki co chwil( wychodziły do ubikacji, nai 
częśc•eJ Jednak stały tam przed lustrcni l gapiły 
się na swoją g(b<: nic f>Otrzebow:llem jednak du­
to czasu aby nauczyć sl( rotpoznawać która idzie 
do lustra a która wysikać sl(. ja biegłem trop w 
trop za nią nieraz nawet bylem pierwJzy bo one 
z>wsze przed odoJścl~m ccrtpwaly się :ze swoim! 
facetami i mogłem spokolnicr oglądać jak za­
dzie~ają 1\yoją kusą sukienk( l wypinaJąc si( z 
leniwym majestatem ściąJaią majtki zawsze do 
pól uda Jak gdyby wszystk'o się tak umów!ly. 
dziurka miała swojo ograniczeni~ na uc~ście 
wywierciłem Ją w optymalnym miejscu l cho­
ciai nigdy właściwie oprócz mniej tub bordz:ej 
róiowej skóry pok~yt~J ~ęsiq skórkq nic nic wi­
działem lo jednak "" katdym razem "~rowaly 
w moich k iszkach landrynki i zawsze słabłem 
a kiedy Jeszcze z le~o Ciała wystrzeliwal gorĄcy 
potęiny strumic1\ l uderzał ~ner~iczllle w musz!~ 
to resztą •ił powstrzymywjll~m swą huńczuczną 
naturę teby nie wedrzeć sic do tanitej kab!ny nie 
związać kobiety wypl~tti nnd s rAczem nie z3k-
neblować ;ej ust l ni~ por.dzier~ć z niej ty~h ł 
skąpych nltek. naJcu:Scicj wt~d" musiniem trT. 
si~ wysikać k lika razy do<tal~m · b!c~<inki }:tór~ 
rówmet sprawila mi du:io przyjcmno~ci. ( ... ) 

(~<In) 
(rrar;.~enty pt'07)" 1)1\rlv~,. Oltn(lrA pochodrą t. nlłe• 
stęexnoca •. TWOrcr..ott•· nr 12 t ub. r. ) 
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~Hh'~HUU~M//H.&W"/DU~//.WH/.UHhV~.U/~.DD"~H/HHH77m., 
Kaidy z nas urodził się pod J:oklrnś xMkiem zodiaku 1 ma z nim :wiązanY "''óJ ~ PANNA 

lo~. Z układu planet można wywnio.skow"ć· co na:., czeka. \\'c wróib~t te ulech' sobie ~ 
wae.ny, ~ki? ch_cc, nic namawiam, nic biorę t ći: odpowicd~ialności ·:za to, c~.y s1~ ,,prn- • 
wdt~. Chetalabym nalomlast, aby kaidy r.O.tO$owal się do hasła na rok 1989, 7.10io· 
nero ~ tnccl.t lilcr ,.0": 0-Gllt\NICZENIE, O·SZCZĘOZANlE, 0 -0NO\VA. 

OO~tANICZ~NlE P~PIEROSOW, k16rc •lrasznic szkod"' tdrowlul są coraz dro.< 
~ •te. KAWY. klor~ zlotnemy ber sens u l ALKOilOLtl - bo pora się wrc,tcio OJ>a· 
~ mięta6 w sytuacji, Kd)' ~t~ły$tyezny titłor.\ogórtanln wypija roewic 9 litrów ~piry-
~ l u.u! OSZCZĘDZANIE wi~ie >IQ ściśle z OGitANtcZENlE~l. chodzi bowiem o 0>1.· 
~ Cl(dl:anie zdrowia. sere:a~ ner" 6w, \\ ~truiJy. Jcdtm)' otręby. piJmy mleko. 5J)att'ruJ-

~ 
mr ~amia.st ,g--apić si~ w telcwłtor. a J:.łmi:asl nerwów okazujm)' bliinlnl w"paohti,; . ~· ( Uo) 
scr~oczny.' pełen. ~~lerancJi ułmlrch. Tneolo ,.0", lo ODNO\l,'A uczu~. Spróbujmy ~ 
$POJn.tć xyezhn'~ICJ na tyeh, 'l którymi mit'~zkamy pod jednym daebcn1, 'trOaum:« 

~ osoby nam ni~chęłne i 'Zadajmy ~obie pyt~nic. CtY nie da,jemy lm powodu do takich ~ 
~ postaw? PodaJmy sobie ręee ponad w:Unlami i nitJ)OrO~l.lmicniami, '' yb:..czmy ilioble ~ 
~ nawzajem urazy i ~ nikim nic tyJmy j:lk pn:)·slowiowy pies z kotem. bo i to pr,y.. (( 
~ slowie pnostalo byc prawd'\, CZ<It'o dowód mam właśnie w moint domu. ~ 

~ OONO\VIEl\'1 wewo(lrz.n.it. t. u~mie:ehem. pogodą i spokojem oraz I>O~zanowanirm ~ 
~ • tego. ctynt obdanyla na" matka natuu. wkraczajmy w ten Nowy n ok. w kt 6rym, § § J•k m6wl l)ioseoka, .,zabłyśn ie dzicti, to ws.y•tko eiilę uda" ....J czrtro wszystk im § 
~ C:t.rtelołkom serdecznie w im ieniu .. Nadodr-za'' życzę. S s: · f: W A FOSS § 
~HH/H/Hm/HU/UU.U4'H/P//////UU'H///~/.b.ThVHHQQ.U/////U/;.&W".J 

STRZELEC 

!3 lisiopada - U Jrudnla 
Plancta. Jowisz. tywloł O.citń 

• ' TwoJe plusy: tolerancja, optymizm, szczerosć, prostolinijność, od-
wagn, szczodrość, idealizm, prostota, bohaterstwo - l minus:t: 
skłonność do przesa?y, po<leJrzllwoAć, nadgorliwość, brak umiaru. 

l\ULOSC. Wenus wesP<>I i Saturnel)l otoe>.q ci~ opiekq w mnr­
cu l b~<IZio to dobry czas na waine rozmowy z kimś bliskim oraz 
n~ umocnlet{le istnieją!:yCh stosunków partnerskich. Kto ó<lekce­
waiy tę okazję, niech 'w maJu spod7.lcwn sl~ ktyzysu. Powodem 
b<:dzle zdrada lub od~jście ukochanej osoby .. Nic zaniedbuj, Strzc!­
czc, potrzeb swego serca dla spraw materialnych, zapewniam ci~. 
te w ostatecznym rozrachunku są one innlej waine. Nie daJ s!ę 
wciq~;nqć w intrygi przeciwko tym, klórxy ciQ kochają. Pod ko­
n iec roku motesz przeżyć przygÓd~ erotycznq, którą zapamiętasz 
na długo. 

SUKCES. Masz kłopoty, trudności, problemy, W lutym l mareu 
wszystko stanie siQ łatwiejsze do rozwiqzanla. PrzygotuJ się l bądź 
w tym czasie szczególnie aktywny. Możesz wiole oslągJUIĆ w tym 
krótkim okresie, obyś jedrtak nic popadł w culoriQ i zach,.-yt nad 
samym sob~. trzymai szcz~ście w garści l bądt dyplomatą. Pam;ę­
laj, by w sobie właściwy sposób nie okazywać zbytnio U\dzy wła­
dzy ora1. wyższości nad lnnymi. Jeśli nic powściągniesz swych 
przyrodzonych cech przywódczych - nie zawne l nie w kaidym 
miejscu dobrze widzianych, mogą ci~ spotkać niepn:yJemno~ci. 
Miesiącem s7.czcgólńie niekorzystnym b<:dzte wrzesień. Szczęśli· 
wym dniem poniedziałek. · 

ZDitOWIE. OJ, niedobrze! O~rnrticz alkohol l kawę już od dziś. 
Plyny wyskokowe zastąp czymś o smaku łagodnym, a zrobi•z 
przysług~ nerkom. Pamiętaj o wypoczynku i zaplanuj go na wrzc­
aler\. Mote nawet dobrze się złoży, gdyt !)<:dqc nieobecnym, zdoln>< 
uniknąć kłopotów zawodowych l przeczekasz lo gdzieś w odległym, 
pięknym miejscu. Strzelce miewają nadciśnienic oraz kłopoty " 
1ucem l wątrobą. W tym roku krucho bcdzlc z tymi organami. 
Po prostu uwalaj na siebie l paml~\aj, te mechanizm. który ki~-
rule twoim ciałem l umysłem, jest n!ewymlenny, niestety! • 

KOZIOROŻEC 
22 pudola - 20 • tycznia 

Plaoela Saturn, :tywlol Ziemia 

Twoje plusy: obowiązkowo!ć, lojalność, wytrwałość, wicn>o>ć, 
ambicJa, dążenie do doskonałości, talenty - l minusy: dyktator· 1 stwo, ambicjonerstwo, !ormalizm, mcl~ncholiJność, konserwatyzm. 

lltl t.OSC. Wspaniały horoskop! Możesz wyzbyć si~ całkowicie 
podejrzeń w stosunku. do osoby, co do której miewasz róine wąt­
pliwości. Po spokojnym styc1.niu - luty, choć zimny, bcdzlc mie­
siącom J!'orących przeiyć. Wiosna pod znakiem Amora, takie Jato. 
J~sienlą poUlasz smak prawdziwego szczęścia. Nie chowaj się za 
barykady obowiązków. Zdobądź sl~ na więcej !antuji. lllasz wokół 
siebie co najmnieJ kilku interesu.}ących kandydatów na partnerów. 
Nie bądź oschły i daj sobie powi!'d;ieć, te seks jest w życiu czl'>­
wleka naprawdę czymś •vainym. 

SUKCES. Jasne i ciekawe widoki. BQdziesz mial okazję poka· 
tania co potrafin. Jeśli jes=c pomog'l ci przypadki, to masz szan­
·~ osifłgnieeia w tym roku czegoś wielkiego, dot~rcia nn sam wic­
rzcholck, do którego od pewnego cMsu zmierzasz. Doskonałym 
miesiącem na podejmowanie wat.nych kroków bcdzie mal"<ec, 
Mniej słuchaj ludzi, a więcej polegaj nn własnej Intuicji. l'jie prtc· 
cenlal tez tych, od których zależy twoja karlera oraz postępy w 
pracy czy w nauce. Nie zawsze bowiem są lo osoby sprawiedliwe 
l t.yczliwc. Uważaj więc. Masz wysokie poczucie własnej godno· 
ści 1 jesteś wytrwały, więc trudno cię zranić l Z{licchęcić. Po co · 
lcdnnk naraiać nerwy? Nie prowokuj niekorzystnych sytuacji. Pa· 
mlętaj, te masz przed sobą dobry rok. Szczęśliwy dzień: piątek. 

ZDROWTE. W ub. roku miałeś uporz~dkować niektóre spraw)', 
m.In. zrobić ge.ncralny przegląd uzębienia. Jeśli tego nie wykonałeś. 
pośpiesz s IQ. Namawiam cię do hi!lleniczneg? l!ybu tycia.. litniej 
prusiadywania wicczora:ni, więcej snu. Jestcmą roz:poczmJ mał~ 
kurację witaminową. Trochę ";tarnin z grupy ,,B" dobrze z::-ob• 
Koziorotcom, mającym skłonności do reumatyzmu. Odslaw używ­
~!, jedz jabłka. .Myślę; że nic i)(:dzicsz mial wiQkszych kłopotów 
te tdrowiem. 

• 
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. WODNIK 

21 sirczoła - 19 lutego 
Planrta tirau, ły\\łioł Powietna 

• 

Twoje plusy: niekonwencjonalność, wyrozumiało!ć, tolerancJa, 
wybacz.~lność, ciekawość, humanitaryzm - 1 minusy: nlestaloś~ 
niewierność, niezdecydowanie, zazdrość, nlepraktycxność, fanatyzm: 

~ULOSC. HeJ, co sj~ dzieje? Trzymaj na wodzy tcn>pcramen:, 
bo b<:dą kłopoty, nic chcesz ich chyba mieć? Twego opanowania 
wymnguć b'(:dq zwłaszcza sytuacje w kwiclniu, maju 1 llstopadtle. 
Wpadnies-t bowiem w jakieś romanse, z kt.i>rych \ rudno b<:<Jzic sic: 
wyplqtać l wyjść bez uszczerbku. Jesteś, Wodniku, c>.ut·uj~cym 
towarzyszem l partnerem. Cót, kiedy szybko się nudzisz i, pod· 
czas, gdy ta druga osoba coraz bardziej się nngn:!uJc, ty ogl~dasL 
się już za kimś nowym, Wiedz, ie ten rok nie b<:dzle okresem 
szczególnie korzystnym dla nowych miłości. Radzę ci wic:c. aby:! 
utrzymał to, co aktualnie masz, a do nowych zdobyczy przymie· 
rzyl się dopiero po upływie dwunastu miesięcy. 

SVKp ES. Takie w dziedzinie zawodowej ten •ok nie IJ<:dzie 
nadzwyczaj udany. Nie zdol>cdziesz ~wiata, nie lic< 11a Jakieś ma­
~1ce med~le l nagrody. Nie spotka cię te:! coś s<aloneso 1 wiel­
kiego, np. propozycja wy Jazd u na Antypody. Z.~ to w do>ć wyrów­
nany l kol"zystny sposób przebiegać b<:dą twoje dni powstcdn:c. 
Codzienność 1989 roku, spokojna i bez wzlotów, ale też i bez upad­
ków, przyniesie ci zadowolenie. Twoja planeta b<:dzie cię wspo­
magać w decyzjacb. llądi bardziej śmiały l zdecydowany. Dobre 
dni pod koniec marca, maja i czerwca. Szczęśliwy dzień: czwartek. 

ZOilOWIE. Niepokój, brak koncentracji, niezadowolenie z siebie, 
poczucie niedosytu. B~dzlesz odczuwać coś takiego wiosną, także 
latem l Jeslcnlq, przez krótkie okresy. Nerwica? Ch)•bn jeszcze nic. 
Spróbuj s~obów babcinych: kąpieli z dodatkiem wywaru z la· 
wendy, herbalki zaparzonej z melisy. Jedt do la$u z kimś, kogo 
lubisz l komu bcdzicsz chciał zwierzyć się ze swych myśll. To 
wspaniale poprawia samopoc.zucie. Staraj si~ zachowywać spokój 
niezależnie od okolicznośoi. Kup sobie psa 1 przebywaj z nim, lu'o 
kota do głaskania. Nie spies~ sic:. 

• RYBY 
• 

20 łuteso - 20 marca • 
Plat)c\a Xeptun. żywioł Woda 

•rwoie plusy: wrażilwość, sublelność, delikatność, czułość, po· 
święcanle się, wspÓłczucie, Intuicyjność - l minusy: lenistwo, nic­
' zdecydowamc, OSJ?alość, gnuśność, uleganie nałogom, znerwicowa· 
nie, skłonność do p!".esady, gadu.lst\vo, nadmienia skromność, nic· 
pewnoś~. 

l\IILOSC. Układ planet w lutym ! marcu wprowadtl CiQ w rot­
t'erkQ duchową. Opadną cię wątpliwości, czy postęp'ljcsz właści· 
wie w stosunku do kogoś bllskiego. Pojawi siQ lct U:sknota ?a 
czymś nleokrcślonym. 'fwój dotychczasowy partner b<:dzlc cię Iry­
tował z byle powodu. Nic pozostanie to bez wpływu nn wasro 
wzajemne stosunki. Wisząca w powietrzu kłótnia wybuchać b<:dt:c 
rnz po raz. 1 lak moźc powstać problem, wlaśch\lle z nie<ego. Jdk 
tego uniknqć - pytan? Sprowokuj szczetll rozmowę l zwyczajnie, 
w jak najprostszych slowach zwierz się ukochane) osobie z 101:0, 
co. cię nQkn. J<śli kocha, zrozumie. Twoja przesadna milość dn 
wszystkiego, co :tyje i oddycha, dostrzeganie krzywd, które czło· 
wiek WYI'Uldza drugiemu człowiekowi, zwieru:tom l prtyrodtie, 
wprowadza oiQ czasem w niezrotumiale dla Innych nastroje mi· 
norowe. Mimo wszystko postaraj się działać osirotnieJ l nie zann­
dzaj partnera tematami bardziej ogólnymi, podczas, gd)' on myśli 
o seksie. . . . 

SUKCES. J akle• Intrygi, podkopy, podkładdnie świni? Czyżby 
zdololy obnityć twoje loty? Chyba jednak tak si~ składa, 2c b<;· 
dzie ci potrzebilU IngerencJa kol(oś z zewnątrz. Rozejrzy i sio: l spró­
buj dostrzec przyjaciół. Jeśli zau,vatysz, że są tacy, którzy Intere­
sują si<: tobq życzliwie i chcą podać ci ręko:, nie odtrącaj ićh. Ko· 
muś przeciot uCać trz~ba w sytuacjach trudnych. Na poa;qtku 
kwietnia powinno być jut po kłopocie. Rok ten jednak nic b<:dzic 
nubyt korzystny dla twojej pracy, nauki, kariery. Pod koniec ro­
ku przygotuj się na jakiś krach, a przy tym ludzką oboi<;tno:!t. 
którą rozczaru;e clę i zaboli. Tym bardziej więc zapewnij sob:e 
już teraz wsparcie w prawdzi\\·ych przyjainiach. Szczęśliwy dzJcń: 
\\1orc1<. 

ZDRO\\'Ił:. Nic przesadzaj z lekarstwami. zamiast piJ:U!ki na­
sennej, znapllkuf sobie krótki spacer. Powiesz zapewne, ~:dzie spa­
cerować, chyba nie po tych zadymionych ulicach? No, tak. Jeśll 
nie masz w poblltu lasu, parku, wody, ukochaj sobie choćby )C­
dno dnewo. odwiedzaj je i stojąc poci nim myśl, 1e l ono tct tyje. 
Kup dcnic<kl t gera:1ium l paprotką. Wystrze~;a) sl<: chorób zwi~­
zauych z czynnością t~rczycy, Używaj wyląctnie soli z mikroclc· 
mentaml. Nie dopuść do prze-tiębienia, l;tórc wiosną oraz w paf· 
dtiernlku 'grozi 'ci komplikacjami. 

, 

(c~Nca) ( L/8RĄ 

BARAN 
21 marca - 20 kwietnia 

.PI:lllcta ~lar$1 iywiol Orień 

• 

• 

TwoJe plusy: aktywność, odwaga, zdecydowanie, szybko.~ \V 

podejmowaniu decyzji, pogod~, entuzjazm, niezmordowanie - 1 
minusy: niecierpliwość, egoizm, Impulsywność, egocentrnm, ruba· 
>'tność, brak umiaru, brak tnktu. 

MIWSC. Natychmlu~t zt·6b przerwę! Nie m~cz claln 1 ducha! 
Przyzl)aj, że Jak we w•zystklm hmym, tak i w milości Jesteś stra­
sznie ;<achlanny. Chelałbyś mleć wszystko - i wszystkich, od razu, 
szybko, bez namysłu l l>pumio:tani'.l. Stop! Weź wreszcie pod uwol· 
gę, że partner wymaga czusem czegoś innego, nit szybki l Inten­
sywny seks, mianowicie: subtelnoścL Czasem właściwszym oro:iem 
nii namiętne, zapieraJące dech pocałunki ~ jest jeden pocałunek, 
czuły 1 tkliwy. Ktoś troch<: tob.1 rozczarowany l urażony twoj.1 ru­
baSznością, chętnie przyjmie sympatyczny ~:est z twojej stroay. Nie 
daj się nieść pożądaniu - l środłk oiQżkoścl w swych, powicdzn:y 
- romansach, pr:reni~$ w Men: odczuć bardZiej delikatnych. Jc­
sienią motesz poczuć sio: Mgle: o.amotniony. Ale nic. )piesz sl<: z 
nawiązywaniem z.najomo~ci~ Odpocznij. 

Su'KCES. Lipiec l " ierpie:\ naJkorzystoieJ.szym okre>cm nn po· 
dejmowanie w:tźnych postanov.:ie(\ i rozpoczynanie nowych przed .. 
sic:wzięć. Huślawka torluny nic pozwoll ci w roku 1989 na stabili· 
zację. Zdobycie tego, do czego zmierzasz i o czym mar>.ysz, b<:dzi& 
Cię wiele kosztować. Znpnmi~laj: 15 marca i 23 kwietnia. S~ lo 
dni sprty)ające szct<:śliwym podróżom. Nie wyjeżdżaj nigdzie w 
styczniu i w ogóle dzl<tlni w tym czasie ostrożnie, bowiem b<:d~!o 
to dla ciebie miesiąc pechowy. Od J)llru miesięcy nosisz sJQ z pew­
nym zamiarem, w którego realizacji upatrujesz poprawQ tycia. I 
chyba się mylisz! Zweryfikuj jeszcze raz plany, ze szczególnq dba­
łością przyglądając się szczegółom. Szczęśliwy dzier\: sobota. 

ZDROWIE. Nowy Rok rozpocz.nicsz z bólem zęba, to wl~cej ni! 
pewne. Spróbu j się zabczple.czyć: ldt do stomatologa, sp:ywdt, c~y 
masz w domu gardan l azalwl~. Wiosną nawiedzi elę zdenerwowa­
nie. zm11czenie, ból głowy, bezsenność. Pomyśl o :zmianie klimat:., 
moie wybierzesz się na krótki urlop? Jedz potrawy lekkostrawne, 
sprawdzaj wagę. Warto czasem odmówić sobie czegoś smaczne('> 
dla zachowania smukł<l syłwctkt. SpÓJrz nn ludzi otyłych, rzy n !t> 
wydają ci się smutni l zmęczeni? 

l 

R'" 
21 kwletola - 20 maJa 

Ptaucta. \ \'cnus:, Zywioł Zic.roia 

Twoje plusy: cierpliwość, Si)Okó), lngoclność, harmonia, zmyslo· 
wość, stanowczość, praktycytm - i minusy: matcrialltm, J>kqpst· 
wo, złośliwość, pamiętliwość, upÓr. 

)UJ:.OSC. Przeiyjcsz prawdziwą rewolucję uczuć! \V nadcho · 
d"\CYm roku spolka <i~ właśnie coś ~talonego, nadzwyczajne~o. 
absolutnie niespodriewancgo, z czym nie bcdziesz umiał sob1o po· 
radzić. ::l!ilość? Nnm!Qinołć? Prawdopodobnie .iedno ; drugie. Za· 
chowaj zimną krew, w przeciwnym razie stracisz głowę, to siQ prze­
cież zdarza naJbardziel zrownowa!onym Bykom! Pylanle, kiedy 
spadnie ta burp? 0161 chyba jut wczesną wiosn'l 1 przcclą~nio 
się silnym .Jgrndobiclem" przez całe-lato, aż do polowy wrzc.)ni:l. 
Działaj rozsądnie l uwalaJ, by nar.rstaiąc:e napięcia nie zamieniły si~ 
w powat.ne kłopoty życiowe, które mogłyby odbić-się na całej two­
Jej prtysz!ości. Tak lo jest, gdy człowieka weźmjc w posiadanie 
pani \Vem.is. · ' 

SUKCES. w kwietniu prtyiazny Mars zach~ca do podcjmowo· 
nia mediacji. W lipcu Merkul'Y l Pfulori ostrze11aią przed Calsty­
wym krokjcm. Pod koniec ro~<.u szansa na awans. Nictle perS!)Ok· 
tywy finansowe. Podnieś glow~. Byku. i śmielej zmierzaj ku ce­
lo"l> jakle sobie wytyczyłeś. 1\lasz wokół siebie ludzi tyczllwych, 
doce:l to. SzcZQśllwy dzle1\: piątek. 

.ZOitO\VIE. Lista chorób: zapalenie gardła, grypa, bóle stawów, 
nadciśnienie, niedomagania sercowe. Ws~ystko to za11rata ci w ty:>\ 
roku. Uważaj na ,s!ebie, staraj się nie przeziębić, nic przem~czyć, 
nie przegrzać, nic przejadać. Absolutnie iad!lYCh alkoholi! Zdec)'· 
dowanie nuć palenie! Przed tob.1 burzliwy rok. Będziesz mus:ał 
przejść przez wiele nlelatwy<h sytuacji, serce b<:dzie c! bilo do 
granic wytrzymaloś<l. Dbaj o siebie l myśl o-sobie, ale nie z.~ bar­
dzo, abyś nie pop.~dl w hipoehondrię, ktora dla Byka - prawda· 
wego mężczyzny, jest czymś okropnym! 

- ~'r 

Osoby urodzone pod znakami Bliźni~!. Raka, Lwa. Panny, Wa­
gi i SkorpionO>. b~dą mo~:ly 7.apoznuć się ze swoim horoskopem w 
następnym numerze "Nadodrza". 
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T ąjoa służba 
. Aktorka Charl(e prżeźywa ~oz·terkJ. 

Jest ~owiem tajną agCJltką izraelskiej 
słuiby wywiadowczej, a sercem i pru­
kon~niam~ pózostaje po s~ronle Pales­
tyJiczyków. 

DZiwne losy. tej młodej, rtiebrzydkiej 
kobiety sfilmował reżyser lloy Hi!! na 
!5odstawic J.>estsellcrowej J>O\Vieści Johna 
Carrea pL "L!belle". To, co autor na­
pisał na pięofuset stronach ksiątki, re­
żyser. wtłoczył na taśmę niespełna dwu­
go(jzinnego !ilmu - z dość pueciętnym 
rezultatem. Poza Charlię takie ·Inne -po­
stacie w filmie są dziwn~, szalone i za­
gubione. Ptzede wszystkim Klaus Kin­

. sky jako szef tajnej sluiby izraelskiej 
, i' Sam my Fray jako jego ofiara. 

Akcja rozgrywa się wspórcześnie mi~­
dzy Monachium i Mykonos oraz Bejru­
tem, Atenami l Jstambutcin. Film poli­
tycz.'ly, Nielłe tempo, Interesujący ak­
torzy (w roli Charlie - Diana Koaton, 

. córka sławnego Busiera Jl:eatona). Mi-
mo to kaieta nie należy do -szczególnie 
po~zukhvanych. Tytuł wzięty z książki: 
"Libelle". 

. Stary banał 
Francois 'I;'rulfaut w 1958 r. jeszcze 

jako lla1·dzo miody reżyser rot1~ocząt 
cykl filmów pt. "Ooil,lel'' l w ciągu dwu 
dziestu kolejnych lat nakręcił dziesięć 
obrazów z tej serii. Tytu)ową p~tać 
Antoine'a Doinel'a grał zawsze len sam 
aktor: Jean Poerre Leaud . . 

Ostatni film z tego cyklu Tn~!!aut 
nak"ręci~ w 1978 r. i um!e:leil IV nim co 
cieka~vsze postacie oraz wątki z m­
mów pOprzednich. Antoine źonaty jest 
~ Christine. Przygolowując się do m;>.- ( 
Jącego wkrót9e nastąpić rozwodu :. to­
ną, równocześnie rozstaje się z przyja­
ciółką !~leniem Sabine ora., nawiązuje 
nowy romans z pl~kną Colelle (w tej 
:roB znana u rias z wielu !ilm6w Mar:e 
France .Piss!er). · 

W ·surrile dla jednych banał, w dodat­
ku stary, nie do oglądania. Ale dla in­
nych niezła rozry\vka na Zimowy wie­
czór. t temat do . przemyśle{lia: dlacze­
go mężczyzna wciąt goni za nową ko­
biehi, oową miłością, nową przygodą? 
'IytuJ filmu w wolnym tłumaczeniu : 
"M;łość podczas \ZCicczkiu. 

Kwiaty Andaluzji 

• 

Iem spółki reżyserskiej: Imre Gyongy­
ossy i Barna Kabay. Obaj twórcy 
7.apewne byli przekonanJ, ?.e oglądając 
ten Cilm kobic(y będą idenly[olkoWliĆ SiQ 
z 1)ohaterką. 

MYŚl<:, te lednak lrochę się pomyiH!. 
DzisiejszeJ kobiecie trudno jest uloi­
samiać się z t(agiczną pOstacią młodej 
ehłop~i. l<tóra • powodu niespełnionego 
macierzyństwa całkowicie się gubi i ńie 
umie "poszuka< ujścia dla wszystkich 
nurtujących 'i4 tęsk·not i 'poiądań. 
Przyznać jednak trzeba, źe nawet je­

śli kogoś taka opowieść nudti, znaidzie 
w niej jeden atut. Atutem lym jesl wy 
konawczyni roli tytułowej, 34-letnia Cud 
run Landgrebe. Swym skupionym, wra .. 
źliwym aktorstwem Landgrebe góruje 
nad towarzyszącyl)"li jej wykonawcami 
męskich, nawet nad świetnym skąd 
inąd MaUh!eu Garrjere. . 

Krajobrazy Andaluzji, $Ceny z tycia 
wieśniaków, ich święta - pełne radoś­
ci, kWiatów f tańca, są jak gdyby wy­
cięte z kolorowego albumu. 

' 

Widok z okna 
l 

l 

Starsi kinomani z pewnoś.cią pami~­
tają klasyczny !ilm Hitchcocka ,.Ol<no 
n.a podw6ue" ze świetnymi rolami Ja­
mesa Stewarda - ,.księ<:ia" .amerykan­
skiego ekranu i Grace Kelły, p6tllie!­
szej autentYcznej księtniczki Monaco. 
F' lm reżysera C." rt!sa Hansona pt: ,.Ok­
no w sypialni" nawiązuje do slynneJ09 
thrillera nie tylko tytułem. l luta) rów 
niei widok ~ okna staje się zaćzątklem 
akcji z dreu.czykiem. 

Sytvia (Jsat>elłe H.upp&rt) z okna sy­
pialni do~trzega dziejący się w parku, 
pod pomnikiem Waszyngtona g"lalt l 
próbę morderstwa, ' Stuk otwieranego 
oknn w ostatnim momencie płoszy z.lo ... 
czfńcę. Ofiara zostaje uratowana. , 

Powstaje jednak problem: Ótót Syl­
via, st3.ją<: się mimowolnym świad~łem 
przestępstwa, puebywa\a '" sy.plalni'nie 

• 

włhcel, lecz swego kochanka ·T<'try'ego 
Laml~Qrta (Steve Guttenbcrg), kt~ry na 
dodatek Jest pracownikiem jej męta 
Collinsa ... Co >'obić? 

Kochankowie postanawiają, ie na po­
licJę pójdzie nie Sylvia, lecz Therry. r 
on pOda slę za św•adka. Tak tl>ż się 
dzieje. Ale niiStc;pują komplikacje .. '!ber 
ry uwikł·any w sprzeczne, niedokładne 
zeznani.ę, sam staje się podejrzanym o 
·caht ""r!.ę Jnotderstw. 

FUm denerwujący. Pwuo~a.czne roz­
mowy, siatka domniemanych i prawdzi­
wych sytuacji, wisząca w powietrzu 
zbrodnia, -$eks. Jesf tu wszystko, c~ym 
wieli lubi się podniecać. 

Zbrodnia nad rzeką 
l.'onu.re przedtnic§e1e·: odta,pane do­

my, zaniedbane trawn,iki.~ suua, brud­
na neka. Na brzegu zwłoki dliewezy­
ny. Tp 17-lelni Samson zamordował nó­
żem s\Yą l,)rzyj<ICiółkę, ponieważ gadała 
głupstwa. Wokół walaJą się puszki po 
piwie. Brzmi hardOfOCkQwa muzyka. 

J'est to rzeczywtstość, Czy senny kosz­
mar? Leilica postać mid wodą, to praw­
dz.iwa martwa dz.iewcz.yna, ez;y może 

· ~traszna, makabryczna JaJka? 
Kumple Sarosona ch'ćą ptuszować 

zbrodnię. Najmłodszy ... całej paczki, 12-
łeinl T!m zabiera lalkę swej małeJ sio­
strze 1 topi ją w rzec~ Swego starszego 
brata chce zamordować, ponieważ ten 
odstaje od reszty: ma dziewczynę imie­
niem Clarissa ·1 Ją' kocha ... 

Seks, śmi<>rć, tragedia zdegenerowanej 
mlodoś<li, brak szlachetnych uczuć. ~z 
nadziejność. Wszystko lo· w odrażającej 
scenerii. nad smutną i grotną 1.arazem 
rz~i<ą. Posępny hardrockowy Sj)ng, przy 
pominający filmy Fassolinlego l Bunue­
la. Reiyseria: Tim Hunter. Wśród mło­
dych wykonawców Cr.ispin Glover. Da­
niel lloebuck, Denis Hop.per i Inni. Ty­
tUł w· dosłownym tłumaczeniu: nN6ż 
liad br:reg!em rzel<i". 

EW.A FOSS 

Yerma, kobieta, żądna milości i ma· 
cie,·zyfutlva, nie może zostać matką. 

Nie po\raliąc pogodzić s!ę z tą sytuacj~. 
powoU, z dnia na dziel\ coraz ba'rdziej 
l'opada w obłęd. 

Fllm jest nieomal wierną kopią dra­
malu 'Garcil Lnrki 1189!1-19361 l dzie-

K-rqill PO Zielonej. Górze kaseta z u~l\lrolflll niegdy§ za skandoUcznv i gonzq­
CI/, filJMm .,Em.an~e!le" ... 

Szczęście· 
• • Noe l _ma ·na umę 

l . Dcilcończenie ze siT. 5 

Bez rąk nauczyłam się żyć -
mówi - ale wciąż nie mogę przywy .. 
l11iąć do natarczywych spojrzeń ludzi. 
Gdy Idę ulicą, og\ądają mnie, jak, zwie 
rze w ogrod?.ie zoologicznym. 

Podobne dośwladc>.cnia ma Rosaleen 
.M'oriarty, 25-lctnia Angielka, która po 

Pocztą polowa 
Legionów 

\\1 'Vydawoict.wie Literackim ukazał 
się. k.olcjoy reprint pracy dr .Jana Ou­
d.:tińs.kiego opublikowanej pned 50·Iat,y 
pr.zez czasopismo filatelistyczllC "lka ~ 
rof' w Białymstoku. 

Autor zapotnaje c:qteinil<a z historią 
powstania i działania początkowo p11cz 
t.y polowej stneleekicj zorganizowanej 

·6.08. 1914 r. Po powstaniu Naczelnego 
Komitetu Nnrodow,ego w Krakowie i 
zjednoczeniu polskich formacji wojs~o­
wych rÓzpoczyna >i<;._ d rugi okres wła$­
ciwej pocz.ty ~oloweJ Leglonów Pot­
~kich. Legiony podzie.lone na dwie bry­
g;~dy. Pierwszą dowodził bryg. Józer 
Piłsudski, a drugą ge.n. Karol Trzaska­
Purski. Otrzymały one odpowiednie 
poczty polowe L l i t.. 2. Jan Pudziń­
ski zapoznaje dalej z kontrowersyjny­
mi opiniami, jakie krąiyły w prasiefi 
latelistyczneJ ukazuJącej się w ok•·l>­

'sie mi~dzywojennym, na temat znacz­
ków poczty polowej Legionów. UUla.je 
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. . , 

dobnie jak Yvonne l Gaby u.rodziła 
się bez ramion. Jest Jednak cięiej do­
świadczona, n.lż tamte. Ciet:pi na nie· 
d\)wlad nóg l nie · opuszcza wózl<a In­
walidzkiego, cb uniemożliwia jej jaką­
kolwiek samodzielność. 

· - NajlatwleJ jest mi porozumleć 
-się z dziećmi - opowiada Rosaleen. 
- l:<iiedy pytaj«, dlaczego nie mam 
rąk, albo czemu moje nogi s~ takie 
krótkie l nieruchome, odpo~viadam 
S?.C""t.Ct'1.e. Ze taka się już urodziłam -
i (!zleci to po prostu akceptują jako 
rzecz zwycz:ijnĄ. Gorzej z dorosłymj, 
ponieważ ci pozwalają sobie nłekieey 
na niewybt'edne żarty. Zdal"Zyło się. że 
ktos dał mi pstryczka w' głowę. Za­
pragnęłam wtedy nagle krzyczeć i 
wyć l Ludzie myślą, że sko~o jestem 

on za znaczki poczty polowej tedynie 
wydania priygotowane prtez NKN, a 
wydrukowane w Drukarni Uniwersyl(! 
tu JagielloJ\skiego. Są to znaczkj o no­
minale 5 i 10 hal. Rysunek ich prted­
staw.ia orła białego w koronie wsród 
inicJałów NKN, dal~ utworzenia ~KN 
na ta'rćzy umieszczonej pomi~dzy sztan 
darami i .emblematami wojskow)~ni. 
Jak podaje autot tylko te znaczki by­
ły w spnedaty w skladnicy po~zly po­
lowej Legionów przy ul. .Jagiellońskiej 
\u: 11 w Krako,\>ie. Wszystkie pozostałe 
wydawnictwa - mi1epki moźna bylo"' 
nabywać. w agenturach NKN i lo nie 
tylko w Krakowie, ale prawie w catej 
Galicji, Oczywiście Ulaczki poczty polo 
wej t..egiohów naruszały ~eśarsko - kró 
łe\t'tskiC prawo wydawania znaczków 
pocztowych i zostały przez wlad'.e au­
striackie skonliskowane i zniszczone. 
Można się nimi - było posług!wa·ć jedy­
nie na terenie l<on&resówki. Za tezą dr 
Jana Dudzińskieg() 'przem'awia fakt, te 
irme nalepki, chociai .nieldóre znajdu­
ją się 1')8 lislach i są ostemplowane 
stemplami pocity polowel, jak. np. W)\ 
dnwni"ctwa wiedeńskie Jt.-egionistom 
poJsł,cim" nie miały tadnych cech na 

. wet bezprawnego druku, pocztowego, a 
jedynie służyły zbiórce środkó\v pie­
nięinych na potrzeby Nac~elnego Komi 
tętu N'aro<;lowego. Au(or omawia też 
w·uki poczty polowej, )ak kartki poc~­
IOWe oraz ewidencjonuje dośC doklad­
·nie stemple pocz~y pOlowej. 

Sprawnóść poczty polowej Legionów 
hyła• słaba. płynęły \vięc skarlti i zat.a-
1eni.a na nicdoł!:st:wo wojskowej pocz .. 
ty do NKN. Nikt nie zdawat sobie spra 
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takim dziwolągiem f izycznym, lo za~ 
pewne laki d.zl<lloląg !izyc?.ny, jak iat 
musi być równie~ upośledzony na u­
myśle. A przectez tak n fe jest! 
· 'X"onne i Jim mówią. te nie poz­
wolą sobie odebrać radości życia. p.rzez 
takie incyd,ent;y. O spr'awach przyk­
rych mó\v)ą nJechętnie. Ich cala uwa­
ga skoncentrowana jest na małym 
NoeJu. 

Po wypisaniu ze szpitala Yvonne lre 
nuję wykonywanie ws;o:ystklch czyn­
ności pr-lY ni.emowlęelu - $topami} 
Pr1,v pomocy męia Idzie jej to. cora>. 
$Pl'8Witief. 

Za parę lat . państwo Me Nally za-
. pragną mieć drugie dziecko. · 

• 

Tłumaczyła i opracowała 
BEATA BAR,TOSIEWICZ 

\'ty, te poc~ta polowa nie posiadała na 
fxoncie swoich środków przewoz-owych 
i n1usiala korzystać z okazyjnej łączno 
ści, a przec:iei od sierpnia do grudnia 
19! 4 r. przesiło przez pocztę poJową Le 
gionów około 1000 paczek, blisko 1.600 
listów pieniężnych · l ponad 1.000 sztuk 
dzierutie korespondencji żwykłej. 

'\V h·ch warunkach z zachowaniem 
polskJeJ ódr.ębności złożony został wnJo 
sek do KuK Armeeoberkomando o 
przydzielenie obu brygadom austriac­
k1~j poezły polowej. Oh,~era to 3 etap 
poczt polowych Legionów Polsklch. 
4.LI9lł r. utworzona została poczta po 
!owa tila Legionów. l Brygadę obsługi 

. wał urrd. poczty etapowej nr 118, a Jl 
brygad nr 355. 

Nalety tu odnotować, te ,,Polskie 
Znald Pocztowe" n,ie podzielają opinli 
d.r Jana Dudzhi.skiego i ewidencjonują 
wszystkie 'wydawnictwa· NK.N. 

Wszystkie reprinty są rozprowadzane 
w ·obiegu za.tnknięyfm tylko prz~z za­
rzĄdY okr<:gów 1>ZF 1 wydawane w 
bardzo olskich nakładach (po 1.000 
szt.). Sądzę, że Komisja Wydawnictw 
Zarządu Głównego PZF winna rozwa­
żyć moZiiwość wprowadzenia tych wy 
dawnjclw do· sieci sklepów tilatelisfycz 
nych RSW ,.Prasa-Kslą~ka-Ruch''. W 
ten sposób krąg zainteresowanych llt.c 
raturą lila1elisytczną znacznie by sli: 
poszerzyt, · a przecież o lo chodzi lnicja 
torom lego cennego . przedslęwt.ięcia 
edytorslriego. 

l\1. Slawon>ir 

POSlEDZENIE RAD Y· L'r·: 
• ' • 

Odbyło się posiedzenie Rady Lubu~­
skie.go TowarZy!ihva Kultury w tra!~c::e 
którego m.il'l. dyskutowano o · pro'jekc.~ 
nowej ustawy - Pra\va o stOw~ny­
szeniach. Czląn.kowie Rady odnieśli sic: 
pozytywnie do tego 11roiektu, podkreśld 
ją c tolę, jaką w procesie uspołeczn~c · 
nia kultury - bez cze,r:o nie moie być 
mowy o jej rozwoju - odegrać powi­
nien ruch spoleczno-kulturalny . 

• 

W skład federacji t..TK wchodzą ob<'C 
nie 23 towar-zystwa regionalne, UlŚ sa­
mo LTK zrzesza· 331 członków rtect.y­
wistych, w tym 10 spoza terenu woj~.:. 
wództwa iiclonogórskiego. Towarzystwa 
te przejawiają zróżnicowaną dział3lnoSć, 
~dącą wyrazem dążeit poszczególnych 
środowisk społecznych, a cu:sto oso­
bistych pasji nieprzeciętnych, najbar­
dziej aklywhych ludzi. Naj;<ywief d?.la 
łają one w Brodac.h, Jasieniu, Nowej 
Soli, Swiebcdzinie, Wolsztynie. W tym 
roku nawiązano współpracę z' Kultur­
bundem w okręgu Cottbus (llo'RD). Ogni­
wa Kulturbundu z· Cottbus podjęły lal<- -
te współpracę z Towarzystwem Przyja 
ciól Zielonej Góry, t..ubusltim Towarzy 
stwem Fotograficznym i Sekcją Plasty­
ki Amatorskiej t.. TK w Zielonej Córze, 
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POMOC CHORYM DZIECIOM 
z i'orstu - t Lubskim Towarzystwem 
Kult-ury w Lubsku, z Weiswasser -;- z 
Za'rskim Towarzystwem Kultury w :Za. 
rach, z Hoyeswcrda - z Nowosolskim 
Towarzystwem Kultury w Nowej So!i, 
z Wilhelm Pieck Stadt - Gubeil - z 

"Gubit\skim .towarzystwern Kultury w 
Gubinie, z Herz.bergu - z '!•owarzy .. 
s lwem Przyjaciół Ziemi Swiebcdzil\­
sk·iej w Swiebqdzinie, .. z Lilbbcrl - z 
Wolsziyńskim Towarzystwem Kultu~y 
w Wolsztynie. Przypomnijmy, ż~ wyra 
zcm uznania dla dzia,łalności Lubuskie 
go Towarzystwa Kultury była przyzna 
na mu w tym roku Nagroda Kultural­
na Prezydenta · Zielonej Córy. 

DNU(Sll\ZKI 

ąPOLECZNO-POLITYCZNEJ 

Skromnie, ale rzeczowo pnebiegły w 
tym roku tradycyjne jut ,.Dni ksląt!<i 
społecz:no-poJttycznej1'. Zainaugurownno 
je w WiMBP w Zielonej Górze intere­
sującą wystawą ksiąZek uPQwszech.nia: 
ny<:h w byłyn1 z~bcrze pruskim p'rzez 
Towanystwo Czytelni Ludowych, któ­
cych na)większy w Poisce ~biór posi>l­
da właśnie nasza bjblioteka . .Książki !e 
niegdyś były silnym ort:żem w wałce 
o utrzymanie polskości w powiatach 
skwierz>~lskim, międzyneckim l babi­
·rnojskim. Uratowała je przed znlszcte­
niem m.in. ·wałeria ~lisiewict, biblio­
tekarka i dzialaczka oświatowa w okre 
sie mi~dzywojennym i tut po wojn~c 
w bylym powiecie skwierzyńskim. Ozi 
siaj stanowi.ą· one wieJe mÓ\'-'ittc.>· sym­
bol. 

Z.fELONA ,GORA W HIS'l'ORJI ... 

... była tematem sesji naukowej zor­
ganizowanej pnez Lubuskje. Towarzy .. 
slwo Naukowe. O prz~~łości miasta, 
stanie i potrzebie badar\ naukowych ~ 
ni~ związanych interosująco, choć kon 
h•owersyjnie, mówili doc. dr hab. Wła­
dyślaw Korcz J cloc. dr hab. !oach!m 
Benyskiewicz. W dyskusji zgłoszono 
m.in. postulat · opracowania pełnej bi­
bliografii historycznej, a takze podję­
cia działań zmierzających do opraco­
wania i wydania dru.lciem obejmującej 
c~Jość dziejów miasta naukowej mono­
&rafii Zielonej Góry. 

KRYSZTAŁOWE SERCA 

Uroczyście obchodzono trzydziestole­
cie- honorowego dawstwa krwi \\' wOje 
wl)dz!wie zielonogórskim. Na .zorganl­
zowany,m " tej oka~ii przez ·zarząd Wo 
jewódzki PCK w Zielonej Górze spot­
kaniu prezes ZW Zbigniew Urbaniak 
Po~n!ormował, że 98 · proc. krwi na - p~ .. 
trzeby wojewódzkiej slutby zdrowia po 
Chodzi od honorowych da~có,w. którzy 
z~;zeszeni są w 118· k.lubach. istniejących 
w większości dużych zakł~dów pracy, 
W niektórych ·Szk;olach. S!j wśróa nich 
Zolnierze i rńiJicjanci, stratacy. studen 
ci i d"ialacze PCK. Najofiarniejszych 
t nich udekorowano odwaczeniami 
państwow'ymi i wyróżnieniami honoro­
wymi. Tytuły ,.Zasłużony dla zdrowia 
narodu" otrzymaJi: Edward Bodnar, 
Mieczysław Derkowski, Stanisław Hart· 
ma.n, Władysław Celler, Henryk Kape­
la, Roman Pawlak i Mieczysław Zie­
liński. i9 osób udekorowano Złotymi 
Krzyżami Zasługi. Wr~czono również 
9dznaki honorowe PCK "Zasłużony Ho 
norow):-l< rwiodawcan i medale 30·1ecia 
Honorowego Dawstwa Krwi. 1\Tajofiar~ 
niej:;i, którzy od 25 .lat oddają kr~w. 
otrzymali przyznane po raz pier-wszy 
.,Kryształowe śerca". Są to: Józef. Bla­
st.czyk. Altred Buraczek, Henryk Ka­
pela., Zenon Ma!ulewicz, Bernard Tu-
Ctyński, Zbigniew'Urbaniak. · 
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O Judziach niepełnosprawnych piste­
my na str. 3 tegQ numeru. Najtragicz­
nieJszy jest jednak los ~zieci dotkni~­
tych pora.~eniem mózgowym, kt6ryt'h 
w woj. zielonogórskim jest 240. Wy1Y.a 
gai~ one ciągłej i systematycznej reha 
bilitacji. Potrzebna jest fachowa po­
moc medyczna i odpowiedni spr·zęt . 
Wie!e starań, aby !rn to zapc.wnić. czy 
ni Koło Pornocy Dzieciom Niepełnospra 
wnym Ruchowo, działające przy 7,.W 
TPD w ZieloneJ Córze. W ubiegłym 
;oku z wydatną ·, pomoąą lirtansową 
przyszla Fundac.ia 1'homas van Vil!~­
nowa z · Eindhoven w Holandii. Dzi~kJ 
temu motliwy był zakup m.in. spn~tu 
rehabilitacyjnego. w. maju br. ut.worzo 
ny zo$tał ośrodek rehabllitacji dla dr.ie 
ci z porażeniem mózgowym przy uJ. l...i 
siej, '~ którego wyposażcnJu równiet 
pomogła holenderska fundacja . . Osl3~­
nio przedstawiciele :Cundacji ponownie 
odwiedzili Zieloną Gór~. W Wojewódz 
kim Szpitalu Zespolonym przekazali u­
rządzenie tzw. sztuc~ną nerkę. S1.pilal 
zaś przekazc ośrodkowi rehabilitacJi 
dzieci z porażeniem mózgowym stół do 
masa:iy i wirówkę do masaiy wodnych. 
Holendrzy spotkali się także z rodzica­
mi dzieci JliepcłnosPrawnych oraz z ki'l 
~;ownictwem ZW TPD. Przekazali swóJ 
\l olejny · dar: 5 wózków inwalidzkich. 
basen do ćwjczcJ\ z piłkami i huly sp<u;L 
W pod>:i~ce uh~norowani zostali odzna 
kami 1'PD ,.Przyjaciel Dziecka". 

RADA SPOLECZNA 

SZKOb WYZSZYCH 

Powołąna przez Wojewódzką Rad~ 
-.Nąrodową w .Zielonej Górze Rada Spo 
leczna Szkól ' Wyższych zainaugurowa .. 
Ja S\voją· dzlalalnqść. Vf jej skład wcho 
,d7 . .;:1 przedstawiciele obu zielonogór­
skich uczelni - WSint. i WSP, a tak­
że przedstawiciele większych zakladów 
p~acy, wojska i organlzac:li społecz­
nych, w tym reprezentanci sąsiednich 
wojewódzLw - gorzowskiego, Jelenio­
górskiego, legn icl<iegą i leszcz)'llskiego. 
Pierwsz~mu posiedzeniu Rady prtewł)d 
niczył dyrektor nac·zelny "ZastaJu" Cze 
sław fedorowicz. Rada zapoznała się 
ze stanem zielonogórskich uczelni i u­
sta lila plan pracy na najbliższy okres. 

ZAPIWSILI NAS 

Rada Oddziału Stowarzyszenia Auto­
rów Polskich w Źiel<mej. Górze na uro 
czystość wręczenia nagrody Ks.iążka Ro 
ku 1987; t..ubuskje Towarzysiwo Nau­
kowe na posiedzenie naukowe na te .. 
mat historii Zielon<!i Góry, na sympo­
zjum naukowe nt. ,.Przel)liany l proco­
sy demograficzne środkowego Nadod· 
rza•·. na wykład proi. dr hab, Karola 
Olejnika nt. .,Rola marszałka Józefa 
Pilsudskiego w wojnie o granice pań­
stwa polskiego 1918-1921"; Muzeum 
Etnograficzne w 'Zielonej Górze na ot­
warcie wystawy ;,Nie rzucim ziemi ... "; 
KMPiK w ZieloneJ Córze na otw11rcie 
wystawy rysunku satyryc~nego Andrze 
ja Stoka; Muzeum Ziemi t..ubuskiej na 
ot warcle wystawy l spotkanie autor­
skie z· Janem: Berdyszakiem; zw PCK 
w Zielonej Górze na uroczystość z oka 
zjoi 30-lecla lłonorowegQ Krwiodawst­
wa; Galeria ,.Po" na spotkanic z Anto­
nim Mikołajczykiem i prezentację .,Pan 
ktu konsultacyjnego sztuki" "' Łodzi, 
otwarcie wystawy .,Obraz, obraz" Ja­
rosława Flici•\skiego i Kacpra Olaw­
skiego: Społeczna Rada Klubu Prasy l 
Książki w Lężycy na 11roczystość z oka 
zii 25- lecia Klubu; Osiedlowy PK ,~J 
Zarach na otwarcie ppkonkurso\Yej wy 
stawy X II wojewódzkiego konkurstt 
plas~yki niepro!esional~ej. Dziękujemy. 
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dakc:JI: f,lthtet~ Waleń$ka. \V)·dawca: ftSW 
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#:() Wydawnłc:twi Pra..,bwego, oru ""H)'!ItKJł 
l)tura o;łou:W RSW .. Pr3.,.:t-Ktł~tlc:a-Much" 
('12 tennie k.raju. 7..,, trdó otłoneń rtd:tkc:Jtt •U• odpowiada.. Mt~terlt\ł6w (telcstów ł 7.<lj(t) 
olt r.;un'6n·1on,.·eJ1 redakc:a We ~wmu. w 
prt)·padku "r)'kOnY$1~t;nła nfe zatn6wioay~J1 

t:nUtrbł6w t td:.kcJ,_ ·Ut~11'7..e&-' loblt 'Pt:lWO 
łkrótów ł 1mlo\n l)'~ul6w. 
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Salon otrzeźwień 
Nie ma sprawy. Pragnąc spotkać się 

:z panem re(jak1orem BYodukiem lub 
kimkolwiek innym, nie t.wor.zymy ,dyle­
matów wokół kszta,ltu stołu. Może on 
być okrągły, ?walry, z ie<lnł'"'• lub wie 
loma kant<~nu. Mruc i molcli partnerów 
interesują zupełnie inn~ kwestie. Na 
przykład kwestia lokalizacji stołu. Na 
przykład to, co na stole będzle stało. 

Org-anizując nasze spot.kanie, man1y 
pełną świadomość. ie wymiana poglą­
,dów nie jest d,la nas niebezpieczna. bo 
iak przystało na kontynuatorów naro­
dowych tradycji i tak każdy pozoslanic 
przy swoich. Natomiast wybór lokalu i 
zastawy je!t coraz trudniejszy, pole ma 
newru cora?. bardziej ograniczon~. 

W ,.?olanie" kuchnia nadaJ dobra. Ce 
ny a stl'()nOmiczne, obliczone .11a kies~el\ 
obcokrajowców.! krajowych samopasck. 
Równie! pod .,,Orłem", tak jak w uPola­
nie", kelner dolicza do rachunku na ­
rzut turystyczny. W lokalu tym zdana 
si~ nieświeżo piwO. ł/Ratus.zowa" nam 
podupada. Kuchnia prznwoita ale dy­
rekcja, kierujuc si~ troską o stan na­
sz~go zdow·ial co już jest podejr?.an~ ze 
względu ni! >rak k\va)Hikacji mcdycr.­
nych, ogranicza nasze $wobody obywa­
telskie przez wprowadzenie w do~:od­
nyel) dla• nas godzinach zakazu palenia. 
Ńa Syberii l na Placu Czerwonym w , 

Moskwie 1aki zakaz stosuje się totalnie. 
Wynik jest taki, że sybery jskic re<t.au­
t•acjc, choć ceny są umiarkowane. ś'\vie­
cą .pustkami, zaś przed wejściem do lo­
kal! mamy zwałowiska petów. Syt-uacja 
na Placu Czet\vonym. teź. nie6obra. Tam 
tejs>.a miUcja organizuje polowania na 
palaczy. zaś w bramach domów przy 
sąs,iednich ulicach. śmietniki. Gdyby w 
"Ratu.szowej'' zamiast zaka26w admjni .. 
stracy jnych zadbapo o wlaśćiw~ wenty­
lację, zakres naszych· wolrtośgi obywa­
telskich nie uległby ograniczeniu. . 

Pole manewru. jeśli idzie o wybór 
lokalu, mamy z red. Brodzikiem wąskie 
- latem bez stolu. pny tandentych bud 
kach, w jesl!mne s1.aru~i l zimą przytu 
!lsko lylko jedno - "Topaz". czyJi Te­
.renowa Obrona Przed Agresją Zacho­
du. Jeśli jednak i tam się coś zmien i 
na gorsze, to .. jesieil J zima staną się dla 
wymiany poglądów, tętna życia in~le);<­
lualnego, sezonami martwymi. Ludzi't! 
Pod nasz:\ szerokością geogra!iczną jest 
to strata calego półrocza! Jeśli Idzie o 
red. Brodzika to nleoS\vojeni proboszcze 
wie z patu parafii, nieodpowiedzialni 
faceci z Wolnej Europy, Głosu Amery­
ki, BBC, hulać mog.ą zupełnie bezkar­
nie. Hecenzji przez pół roku prawie nie 
bQdzie. Co z racją stanu~ Kto hędzi~ 
jej pilnował? Piekło nieoswojonych i 
nieodpowiedzialnych ma funk-cjonować 
'tylko przez pól roku? T'o~ t~ nonsens. 

W sprawach zast<)wy, czyli tego ęo 
.stnć ma na stole, moi rozmówcy a i ja" 
jesteśmy skromni, niewybredni, znamy 
~woje m,iejsC(!_ w szeregu. ZadawnJa 
nas zimnv bufet. To, co oferują na 

' 

• 
RADY OLA Mt.ODYCH. W tak zatytu­
łowanym teJictonlc Janusz Otczak ("Ka 
m.ena'· nr 23) pisze m.in.: "Mlodzi ż~czq 
sobie przede wszy<tkim, ~eby mówić o 
ich utwo·rach. To ZM Ztlmiate. U twory te 
vozbawione są na ogól wyrazu do tego 
stopnia-, te 1tie wiadofflol co ?Ostawić -
plus czy min...,, Do dTuku zazwyczaJ 
się to nadaje, bo dziś do dmku nadaje 
sję wsiystko." N'<>, nie wszystko! Z pew 
nośclą nie wszystkie anegdoty są tego 
warte. Mfntis! 
BURZA W SZKf,ANCE WODY. Wroc­
lawshie "sp,-a\vy i Ludzie" lor ~6) lnfot­
mują: ,.Dw4j mieszkaf!Cy Strzelec Kra. 

· jeńskicll zostali p7zed sqdem w Gorzo· 
wie uniewinnieni z zar..zut'tt fUlruszenia 
l>TaW<t prasowego. W ydajqc wlasnvm 
sumptem ..,Echn St,rzetec .. kierowali się; 
zdaJtiem sqdt<, chęciq zareklamowania 
swojego mi<1sta i zobaczenia swoicl\ 'rtaz 
lQiSk W druku.'' Jak się dO\\;iadujemy, 

. ponieważ obu wydawców w~Tok nie sa 
tysfakcjonuje, sprawa ma trafić do 
Rzecznika Praw Obywatelskich, Trybu­
nału Konstytucyjnego a w dalszej l.<o\~j 
ności - do Międzynarodowego Trybuna 
hi w Hadze. · 

DWUGŁOS O POWTESCJ LEONlAKA. 
• Zbigniew Leoni ak opliblikowal w wy­
dawnictwie Lód:kim debiutancką P!>­
wieść pt. "Samiec''· Micha! Podhoreckl 
w .,Trybunie Ludu" (19-20.11 br.) napi. 
sa.ł m.in.: ,, ... nic dobrego nie można., zna 
le.ź~ w debiucie Z..eoniaka .. " N' a łan, ach 
Ku!tury" (nr 46) J.S. na pisa! : ., W Wy­
dawnictwie Ł-ódzkim baTdzo. intel'esu;q­
·Cl/ ·tom .prozy Zbigniewa l..eoniaka pt. 
nSamiec". Mote to wlaśnie ;est ta ksiqz 
k<1 o n<Jszej współczesności, o którq tak 
ciągle )?l/tamy? Warto przeczt~taet' !'jak 
tu wierzyć krytykom? 
J EStEN:'<Y OliRAZ )().tAKOWA~ An­
drzej 'Sabatowski w !el!etol'lie "Fulurolo 
gia stosowana" tak oto przedstawia (,,Zy 
cie Literackie" nr 4i) obraz K1·akowa 

ć:wiartce ka,rty dat1, to tr.zy, czy cztel'y 
pozycje. Zw\ętily morszczuk w pietrusz­
ce. Padlina. Zólty ser, który jest jak 
meteor. Zdajemy sobie sprawę, że cza­
sy, w których wkładaliśmy pstrąga do 
Outoniel'ki, dawno i bezpowrotnie na.m 

· minęły . • Ze świetności zostały . wspom­
nienia, któl·ymi się żywimy, ałe i pewien 
con.stans. t..awaTtość naszego osobisteg o 
portCela między dwudziestym a ostat­
nim dniem miesiąca. tak bardzo ograni­
czająca nasze wybory, oraż to,. co w nim 
jest. między pierws~~m a piątym dniel)l 
miesk'\ca, określanym jako wspaniała te 
rainiejszo~ć. \. 
Napisałem, i .e nie ma sprawy prz.y or 

ganizacji naszych okrągłych stołów w 
Zielonej Górze. Cały· dalszy wywód te­
mu przecz~·.)\18my pewne trudności. Nie 
posiadan;>Y swoj<>J Jablonny. I choć zda­
rtyłby się r-zemieślnik. gotów na nasze 
potrzeby wyprodukować stół oraz inne 
meble. 'nie mamy miejsca. gd<ie graty 
można· postawić. (;enei·al Kiszczak, któ­
ry si~ z tymi sprawami uporał. rńa in­
ne l<lopoty, choćby z ustaleniem seman 
tycznej zaw3rlości słowa "opozycja'' w 
warunkach takich, jakle sq nad Wisłą. 

. Ktopoty w tym, że dziś opozycjonistą 
jest kaidy. bo każdemu, z członkami 
Rządu włącznie, moie coś się nie po­
dob.nć. Bo jest ,c-iele necz.y i spraw. któ 
re się obywaleJom naszel(o kraju nie 
podobają. Jes~eśmy w~zyscy, ilu nas 
jest. wobec nich opozycjonistami. l się 
pr.zy naszym stole · spotykamy, próbując 
dojść do C<>nsensusu. Nasze próby są 
nieudane. Każdy trwa pr.zy swoim. Ge­
nerał KiszC7.(1k wie, że. te•.a o jedności 
mo~alno-polity.cznej ·narodu jes~ sprzecz 
na 1. naturą. Takie!(() naipdu na plane­
cie Ziemi nie ma. Nawet San Marino, 
naród Mon~ Ca>·lo, re'm:ezcntują sobą 
bogactwo sprzecznych Po!;lądOw, a cóż 
dOpiero nasz. J(dzie rodak na za11rodz1c 
równy_ wojewodzie. 

Generał Kiszcr.alc. chce si~ spotkać z 
opozycjonistami, byle w intencjach swo­
ich kierowali s1ę oni S7..c"1Cunklem do ist 
niejącei:o· ładu prawnego Polsk iej Rze­
czypospolitej Ludowej. Idzie lnu więc 
o opozycję kon'strukty,.>ną. Okazuje się 
jednak, :!e ~n skromny warunek, zro­
zumiały u poli~yka spra,vującego wł!- . 
dzę, to minimum, jest nie do pr~y~1a 
dla d!·ugiej st"ony. Wesoły elektry,k z. 
Gdańska. prawdziwy demokrata i b?­
jownik demokracji, najpierw przyjllllłlć 
generalskie zaproszenie, potem je fak­
tycznie odrzuca, ciągnąc· do stołu Ku­
roniów i Michników, których wypowie­
d:d, działania1 są- jawnym za-przecze­
niem lojalności wQbec konstyfucyjne.:o 
·ładu państwa polskiego. Wąsacz z (;dań 
ska twierdzi ~ choć wyznaje pluralizm, 
te przy ol<rął(łym stole w Jabłonnie mo 
ic siedzieć tylko on i jego koledzy, bo­
wiem on i on.i jedynie reprezentują o­
pozycję. Walę<a nłe kłamał Orlandzle 
Fallaci.'ie ~v iyciu przeczytał tylko jed-, 

uńesinę uniemożliwiającą odd-ych<!nie. 
Rodzice o tęi porz~ roku vowinni obo­
wi(!zkowo t"l/WOzic dzieci daleko poza· 
Kraków i my§Lę, że taktm nakazem oo­
leialoby róW11ież obiqć kobiety ciężar­
ne. A.le gdzie uciekać? N<> po!udnie, w 
kierttnim gtrr, o może gd.zieś w Zielono­
górskie?!". Nie zapraszan;>y. My tu tak 
że oddychamy coraz trudniej, ochrypłym 
głosem śpiewają'c psalmy Hełl.ryka Styl 
kina, • aby 'Pan ~atował nasze naturalne 
-Srod.vwJsko . 
Hj\NDLOWY i•lARAZl\J. Pod takim ty­
lulem ,.Veto" (nr 48) publikuje list mie 
szkańea Gubina, -:enona Klasy: ,.Miesz­
kom w G ubinie - niewielki1t;l mieście 
przygraJ!icznym. Mie;icowoś~ ładna, sr>o 
kojlla, lecz o.rganizac1a h<lndlu •noże do 
prowadzić człowieka do rozstroju ner­
wowego. Rozttmiem, że gospodarka na~ 
sza przechodzi trud•ill okres, ale czy m>. 
T>O ~awale!< kielbasy trzeoa stanąć pod 
sklepeut jui; o 4' rano? TowoT do masar 
"; przywożO>tłl iest różnie. czasem do­
starC~4 o godz. 8, inn11n• razem - o JJ. 
Dostawy sq Z4 male, wvrob-y okTop!le 
w smaku :..._ nie ma źadnego wvboru. 
Konserw m.ięsnycl1 nie widzialem już 
od ro)<u. 

Mam troie ma!ycl> ~ieci, 11ie •nogę ku 
pi~ dl<> nich odżywek, brakuje także ser 
ków llom.ogenizow<>-nych, seTa ź:óltego, 
pasztetów w puszkacl\ i na tvogę. IV y­
bór' pieCZ!fWG - niewielki. Cltleb . jest 
11awet dobry, al.e Togale i bulki wroclaw 
skie - bez smaku. O slodkiclt bttlecz~ 
k4ch. można tvlk<> pon14rzyć. Wiele za­
strzeże-ń ntant także do zaopatrzenia 

' sklepów w to'<lrzyw.t i owoce. 
Skargi klientów M ZaO!>Ilt·rzen!e, zgla 

Fane do sprzedawców. nie odnosz4 sim 
!ku. Czy po podsta.wowe aTtykuly svo­
żywcze ma.my jeidz~ ilo sqsiednicll wo. 
je·wództw?" Oczywiście. Najlepiej do s<i 
siadów z okręgu Cottbus w l<RO. 
PROTE.ST·Z GORZOWA. Z kolei Bem·yk 
l.łalucki postanowił w swoim gąrzows- · 
kim mieszkaniu zamonto,.yać sys~ęrn ... a­
•armowy, kupując w sklepie myśliws­
kim czecho•łowackie urządzenia tabez­
piecząjące. Niestety, zapobiegliwy obywa 
te l Gorzowa - pisze "Veto" (nr 48) 
- nie moie kupić odpowiedniej ilości 
czujnik'ów, a "Ziodiieje 11ie •t)liq ... " Aby 
nabyć czujniki, polecamy wycieczkę do 
nas1.ych poludniowych sąsiadów, mając 

• pod · ręką jeden tylko czujni~ alarmują 
cy w porę o nadejściu celnlkow. 

ną ksiĄżkę. Domyślam się, t.e tą leklu­
rą był Krótki Kurs Historii WKP (b). 
Jeśli mój domysl jest nh~lratny, to skąd 
u Wałęsy to zapatrzenie w osóbowość 
Józefa Stalina, jedypej wyroczni praw­
dy? Czy przyczyna tkwi w tym, ie Wa­
łęsa i Stalln należą do najbard7.iej zna­
nych wąsaczy w bistorii drugiej poło-­
wy XX wieku? Nawet biśk.up,-póki co, 
nie je$t w stanic odciągnąć Wałęsy od 
trwania w uporze i ?.atwardzi.alości nie­
godnej chn.eśc!janlna. 

Z taktyką zgody - ucieczki na z gó­
ry upatrzone pozycje mieliśmy do czy­
nienia w prŻn>adku 'dyskvsji publicznej 
z panem palącym fajkę. Były .wjesci, te 
studio t~lewizyjne, to nie tQ, bo lepszy 
byłby więc ną podwórku '.:l)ankrutowa 
Qej stoc·zn1J a to, że gwarantem oblck~ 
tywności procy \<amery może być je­
dynie pan Wajda. Słowem - mieliśmy 
dD czynienia z muchan1i w nosie. 
Oka~ało się, że diabelskie igr'asz.ld by­

J.y przyJ:rywką psychologiczną . w stylu 
ameryk,.,ńskfm, do $potkania z Miodo­
wiczem. Pojawiając się w studiu tele\Vi 
zy jnym o określonej porz~, W. sprawił 
milą niespodziSJ>kę tym, którzy wierzy!! 
w logikę kartezja'ńską. Jeszcze \\iększą 
niespodzianką byto oblicze zaprezento­
wane przez pana Wałęsę siedemnasto­
milionowej widowni. Oto zobaczyliśmy 
męia stantt, kfóty wie, co mówi, oswo­
jone.;:o minimalistę, pragnącego jedynie 
płuralizrł\u. Jakie ·Oblicze jest prawdzi· 
we? To z kościoła, św .. Brygidy? To .z 
ulicy Jana Pawła Woron.ic1.a? 

Nie wierzę w oświecenie dok9nane z 
godziny na godzinę. Pewni elektrycy 
nie powinni być dopuszczeP.i do władzy. 
Mielibyśmy bowiem permanentne prze­
P<~łanie bezpieczników, c;ą~łą ciemność, 
zaś mówiąc powainie, rozhuśtanie na ­
strojów urealniaj<ICYch grotbę totalita­
ryzmu. ja)<iego w historii kraju nie 
było. 'Bereza Katluzka by!aby wspom­
nieniem o obo~ie harcer~kim. Na szqęś 
cie ~ro~ba ta Jest nlerealna, Jak o_dsu­
nięta za dziesiąty horyzont 'vizja dru• 
gie i Ja po ni i. 

Zamiast okrą!(lego stolu miel!~my u· 
przejmą wymianę poglądów na ulie:V 
ducho.wnego i poety J.P. Woronicza. Ale 
i ona była poi;ytec~na - hi2ieniczna.. l 
psychodeliczna, nawet jeśli obaj ))llnQ• 

wie) pozostali przy swoich po!llądach. llo 
wiem to, co •ostało wypo,vledziane gloś 
no, jut uzó'r:lwia. Wałęsa teQ który 
wieJ te czas działa przeciw' Polsee, mo .. 
:1-e choć nie musi być sojuszn1klem za­
ćboclzących ·u nas pr~mian. Jest w tym 
jego osobista szansa przestania być kar 
tą, w którą grają wszyscy. Zrozumlenie 
tej właśnie perspektywy. \)yć może chro 
niloby go prr.ed wrzodami tołądka-, z 
druldeJ zaś strony, zapne~tanle dema­
go~icznej krytyk!, pozbawiłoby go 'pre­
mii l apanaty. Jest to orawdziwa alter-
natywa. · 

RYSZ1\RO ROWI~SKT 

Bronisław Słomka. W !ęlietonic z cyklu 
,,Czarne i białe", 2.atytułowanyrn ,,'Xt?.Y· 

•mać się za młynki" (nr 48) zamieszkały 
w wielopokojowej willi ,.; Ba~linku f.e­
lietonista, dziennikarz (prasy szc;~:ecińs­
kiei) i prozaik zagląda m.in. do Zielonej 
GOry, składając wizytę falietoniśoie, 
dziennikarzowi (prasy Jubuskiej) i prota 
ikowi - Zbigniewowi Ryndakowi : ~7.'rze 
ba skończy~ z przwire;ami, JlO mocy któ 
rl!"h taki na przykład redaktor. Ry11dak 
ze sCars.zego pokolenia łncl duże 1niesżka 
7lie podczas gdij wielu red4ktor6w z 
nuodszego pokolenia mu•i •ię 11t!ać po 
akademil<ach.. Już dawno mletM!em 
przykre S7ly t ·ut.:ro!ogiczne, k tóre kaza­
ły mi się, mieó 114 baczno~ci: przyjd4 ;e 
szcze czasy, kiedy nie posio.dajqc• miesi 
kai1 hordl! m<odych pokoleń będq prze­
;>ędzać z mieszka!& stare pokolenia, któ 
re sq fizycznie mni-ej odporne, mimo ró% 
nycl'i przywilei;ów". Ostrzeżenie to tyc~y 
obu panów. Obaj mają ,przywileje, ale 
różne choroby n~kają ich .ut,alentowane 
organizmy. Kto więc komu ma zaz<lroś 
cić? I k1o ma większe powody do obaw? 
W NOWEJ SOLI CZEKAJ.Ą NA WOJE 
WODĘ. Za gazetą ~ak ladową .,Glos' Do­
zamelu" tygodnik · ,;Szpilki" (nr ~7) pu­
blikuje .,List z pieca" pracownika Doląo 
śląskich Zakładów Meta)m;gicznych w 
Nowej Soli: " .. OpOwiem Pa)lu, Redakto 

·ue, że zostal<'rn na poczejfku· września 
zaskoczony. Dokladnie 7 wrześni4 br. 
chciałem sobie kupić papierosy. Ponie­
waż akprat )JO)li Zosi<> z: · nasiego kio~ku 
,.Ruch-u" przebyu:a14 '"' zaslu,żonym ur 
lopie, poszedlem do but, tu przy 'W - 22. 
Wchodzę. patrzę i... oczom nie wiprzę. 
L<ldo chlodnfcZ<I peln<J smakowit.o§~ó. 
Garmażerka pOukładaM elegalteko 11a 
twlml$koch. l"r4ncja - elegancja. 

Jednak kupi.lem tylko "f:kstra moc­
ne" i poszedlen> na odlewnię W -21. 1 
t " kolejne ·zaskoczenie - znowuź p r.ze­
clloclzqc kolo kolejnego kiąsku zatucażu 
Iem pelno pólmisków z wvrobami gar-­
może~yjnymi. Coś ntespotykaugo! - po 
my§l4lem sobie. Dopiero na drugi dzicn< 
dowiedziałem sfę. że powodem obfitego 
zao!>llt-r.;enia Z<lktadOWJICh kiosków w 
tynt dniu bvla wizyta w naslym pr~ed­
siębiorsttuie przedstawicieli wladz admi 
nist.-acuino- pOI!tycznycll województwa. 
którzy brali uclziol w ·spOtkaniu zorgam 
zowanllm dla dyrektorów ora.z przedsto 
Wicieli s4mor.zqdów z~ladowycl\ tb svro 

' wie realizacji retormu • gospod<!Tc.ze;. 
Mam więc przy okaz# prolbę: Panie 
wojewodo. pro~imy częsciei do Dozame 
tu! Może wtedy do naszych b1<1et6w i 
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LABRl'S 

kopercie zamieszc1.onym obok kuponem) 

L:tery z pól diagramu ponumerowa­
nych od l do 19' utworzą tytuł i tekst 
traszki T. Fangrata - końcowe rozwią­
zanie krzyżówki. Prosimy je nadsyl·ać na 

. adres naszej redakcji (z naklejonym na 

' nr 25 

Humoreska • 
• . 

w lenninie 14 dni od d~ty ukazania sję 
numeru. Do wylosowania b<ldą dwie na­
grody k-siążkowe. 

ROZWIĄZA:'<TE KRZY20Wh1 Z N& 23 

Poziomo~ Mirt;:ała, Kabul, Anabąza, 
Ą'ram, grand, czas, Yen, Ida. uok1 Kam­
J?Ąio.. I"'~onowo: E-mb.a, gzik, narada. or• 
ka, Asam, taban, t:abardyna, tu2a, Eol, 
Salamanka. Hasło: .. LT K zapras1.a do 
Klubu Lt\BRYS" 
Na~rody l.<siątkowe wylosowali : l:.'wa 

Duniec. zam: ul. Armii Czerwonej 4115, 
66-100. Su!echów oraz Stefania i Zoi~r­
nie.w 6t_rnatowie. tam. ul. Cho<:l~>zew .. 
skiego 12119, 60-2o7 Potnań. Gratuluje­
my. 
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Karmienie prosiaczka 
Nie znam .o>oby· z nadmierną wagą; która nie twierdiiłabv 

że bardzo mało jada, a jej tusza to po prostu efekt z-łej pneplia­
·ny mate!·ii. Nie znam się na medycynie i hyc moie u wielu tłu­
sty, wieprzowy boczek i słoninka, .dzię,ki' dobrej przemianie ma­
terii, zamieniają się ·w ene\·gię, która powoduje szczupłość. Wie­
m:, że ludzie z tuszą nie dojadają, a nawet głodują. 

Skoro osoba, która pl'Of?Orcjo,~nie do swego wzrostu powin­
na· ważyć n<~; przy}Uad·?O kg, a waży 85, to wcale nie ztl'aczy1 że 
dźwi~a ona jakieś martwe 15 kg. Te 15 kg to iywe ciało, które 
~hce Jeść i pić. Osoba ta musi najpierw 1\akarmić 70 l<"g, by tyć 
1 praco\~ać, a potem dokarm~ć je~-zcze te 15. Jeżeli nie chce do­
karmić, to oczywi_ś~ie głoduje, cierpi, w kjszkach jej pis:~:czy, a 
może nawet kwiczy, bo ten 15 kilogramowy wieprzaczek potrze­
buje dużo jeść i jeżeli mu nie podadzą do koryta, to robi w chle-
w}ku dużo hałasu. ' · · 

Rada na to jest j~na. Nie należy dopuścić, by rozrasta! się 
w nas p,rosiaczek. Należy, rzecz oczywista, tyle jeś'ć, ile tr~eba 
do, funkcjonowania naszego o~:ganjzmu i w porę powiedzieć so­
bie: dość, kiedy rozwija się w nas silny apetyt, będący przycz.y. • 
ną nadmiernego rozpychania żołądka. Ka7,dy powinien wstać od 
stołu nie najedzony do syta~ Skoro jednak już wykluwa się w 
nas prosiaczek, trzeba uprawiać sport, no i nie dokładać jedze­
nja, !1ie prosić o dolewkę. Trzeba źywić siebie i tyll,to siebie, a 
nie owego prosjaczka, bo nie znajdz.iemy takiej mądre'j przemia­
ny materii, która tłuszcz przerobi w. szczupli} sylwetkę. 

• 
No, proszę. Rozgadalem się, a tu najwy7.~za pora skoczyć na 

su.ty i tłuety obiade~ 

MICHAŁ KAZIÓW 

· jesienią: "Jesień Krakowa jest od daw 
na oj)rzydliwd i niebezpieczna ząrazem. 
Z jedne; st1'ony opadajqc<> ziel.eń odsla-
1lia brud i postępującą młnę •tarych 
dzielnic, a z dTugiej szare nier t!Chome 
cl\mury i lepka mgła wvvch<ljq na mia 
sto iuź bez prze~zk6d tvsiące ton pyl6w' 
i gazów, 'które tworzq nie!UtU.<.'<IInq za-
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PRZ"fWILEJE. Na lamy ,.Ziemi Go~zo-' 
wsklel'' pOwrócił .- ku naszemu zalio­
woleniu - były l•i redaktor naczelny 

kiosków toróci przvzwoite r<lopatrze-
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